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Naczelny Wódz 
0 i d e a l e  wychowania  m łodz ieży

Cala współczesna młodzież polska, a z nią młodzież sy­
biracka, gorączkowo poszukuje pionów moralnych na dro­
dze dzisiejszego życia, niełatwego i często pełnego drama­
tycznych antynomij między ideałami a rzeczywistością. 
W tych warunkach mocno wryły się nam w dusze słowa 
Naczelnego Wodza o „wielkim i pięknym stylu wychowaw­
czej pracy nauczycielstwa". Wypowiedział je Naczelny Wódz 
Gen. E. Śmigły - Rydz w dn. 23 września 1936 r. w czasie 
przyjęcia prezydium Związku Nauczycielstwa Polskiego. —- 
Przyp. red.

Jesteśmy narodem — i z tego trzeba sobie 
jasno zdawać sprawę — Który musi być „pod 
bronią" w najszerszym znaczeniu tycb słów. 
A przede wszystkim w znaczeniu moralnym. 
Nie mam tu na myśli pobrzękującego szablą
1 pobrzękującego frazeologią pustego military- 
zmu, ale głębokie zrozumienie dla roli i zadań 
żołnierza-obrońcy Ojczyzny. Cbodzi mi o to, 
by każdy Polak od dziecka wyrastał w tej świa­
domości, że los jego Ojczyzny zależy od tego 
ilu i jakicb żołnierzy może ona powołać dla 
swej obrony. Aby każdy Polak, nim dłoń jego 
potrafi udźwignąć karabin, nim krok jego po­
trafi zrównać się z marszem kolumny żołnier­
skiej — w duszy posiadał już wysokie cnoty 
żołnierskie obowiązku, poświęcenia, prawości 
i honoru.



S Y B E R I A  W S P Ó Ł C Z E S N A

MJR. M I E C Z Y S Ł A W  L E P  E C  KI*)

Kraj in sch od n io-syb erjjjsk i uj roku  1936
Gdy mowa o bogactwach i rozmiarach Sybiru trzeba przytaczać 

cyfry , k tó re  nam , p rzyw yk łym  rło m iar Europy, w ydają  się w prost 
nieprawdopodobne. I to zarówno w  swej wielkości, jak  i nikłości. 
A więc k ra j W schodnio-sybirski, posiadający obszar rów ny trzem  F ran ­
cjom i trzem  Belgiom razem wziętym, czyli 1791 tysięcy kilometrów 
kw adratow ych posiada ludność m niejszą od m aleńkiej Litwy, wyno­
szącą 2,2 miliona głów. Jego stolica jest mniejsza i gorzej urządzona 
od Częstochowy, ale k ra j p rodukuje trzecią część złota, 95% ołowiu 
i 90% miki w ydobyw anych w całym Związku Sowieckim. Jego zapas 
leśny obejmuje 100 milionów ha, czyli milion kilometrów kw adrato­
wych. W jego górach dobywa się najznaczniejszą część cennych me-

*) Lepecki Mieczysław Bohdan (ur. 16.XI.1897 r. w Kluczkowieach, pow. pu­
ławskiego, major) pisarz i podróżnik; walczył w Legionach, był internowany w Szczy- 
kratnie odbył podróż na Syberię: w lipcu 1933 r. w celu zwiedzenia i opisania miejsc 
rektor w  Prezydium Rady Ministrów. Odznaczony orderem Yirtuti Militari, Krzyżem 
Niepodległości, Polonia Restituta, trzykrotnie Krzyżem Walecznych, Wawrzynem Aka­
demickim. Odbył szereg podróży egzotycznych. Łącznie w czasie od 1922 do 1935 r. 
odbył mjr. Lepecki pięć podróży do krajów Ameryki Południowej i Centralnej oraz 
cztery do Afryki i dwie do Azji, spędzając w sumie 61/a roku na  podróżach. D w u­
krotnie odbył podróż na Syberię: w lipcu 1933 r. w celu zwiedzenia i opisania miejsc 
zesłania Marszałka Piłsudskiego i latem 1936 r., jako wysłannik Związku Sybiraków, 
w celu pobrania ziemi z miejsc więzienia i zesłania Marszałka, miejsc katorgi i ze­
słania P'olaków-więźniów politycznych, oraz z pobojowisk V-ej Dywizji Syberyjskiej. 
Mjr. Lepecki, jeden z najpłodniejszych pisarzy wśród współczesnych podróżników 
polskich, znany jest jako popularyzator krajów zamorskich, problemów kolonialnych, 
kolonizacyjnych i wychodźczych. Ogłosił dotychczas 30 książek i broszur oraz kil­
kaset artykułów. M. in. jest autorem książki p. t. „Sybir bez: przekleństw" i  albumu 
„Józef Piłsudski na Syberii". Przemawiał też przez radio i wygłaszał odczyty na te­
maty syberyjskie (m. in. w Warszawie, w sali Rady Miejskiej, w dn. 27 września 
1936 r.), odczyt p. t. „Sybirskim szlakiem wygnańców" podczas uroczystości przeka­
zania Związkowi Sybiraków ziemi, przywiezionej przez siebie dla złożenia je j na 
Sowińcu. Przyp. Red.
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tali, jak  wolfram, molibden i lit. Z nieprzebranych zapasów węgla 
kamiennego dobyto w 1935 roku 5 milionów tonn, zużytego w znacznej 
części przez miejscowy przemysł, rozwijający się w tempie, nazywa­
nym dawniej amerykańskim. W okolicach Zagłębia Czeremchowskiego 
zapas soli kamiennej, prawie nienapoczęty dotychczas, określa się na 
miliard tonn. Określona „koksywnośc ‘ węgla Wschodnio-sybirskiego 
(/agi. Czer.) pozwala na stworzenie przemysłu, przetwarzającego go 
w paliwo płynne.

Olbrzymie bogactwa kraju  nie są nawet w drobnej części eksploa­
towane z powodu ubóstwa środków komunikacyjnych i przeciwnego 
drodze żelaznej kierunku takich wielkich rzek, jak  Angara i Lena. 
W trzeciej piatiletce jest przewidziana budowa wielkiej kolei, która 
wyjdzie ze stacji Tajszet (między Irkuckiem i Krasnojarskiem), przet­
nie Angarę pod Bratskiem, Lenę pod Ust‘-Kutem, a następnie, okrą­
żywszy połnocny brzeg Bajkału, skieruje się ku Dalekiemu Wscho­
dowi. W pierwszym rzędzie otworzy ona dla eksploatacji olbrzymie 
złoza wysokoprocentowej rudy żelaznej w rejonie Angaro-Ilimskim, 
a następnie udostępni nietknięte obszary leśne oraz ułatwi zaopatry­
wanie jednych z najbogatszych w świecie kopalni złota, położonych 
w rejonie Bodajbo i nad  Leną. A że tio ostatnie nie drobiazg, świadczy 
plan na rok 19_>6, przewidujący przewiezienie 12 milionów pudów to­
warów, przy użyciu 847 samochodów ciężarowych oraz 9 tysięcy pod- 
wód, stale pracujących.

Również w okresie realizacji trzeciej piatiletki przewiduje się bu­
dowę wielkiej zapory wodnej na Angarze przy jej wyjściu z Bajkału. 
Ma ona stac się źródłem o wiele większej mocy elektrycznej od tej, ja ­
ką daje sławna zapora na Dnieprze. Według zapowiedzi sfer miaro­
dajnych elektrownia Angarska będzie obsługiwała, mające powstać 
wielkie centrum przemysłu kauczuku syntetycznego oraz chemicznego,’ 
podobnie jak Dmeprogez obsługuje centrum przemysłu aluminiowego, 
manganowego etc.

Aczkolwiek kraj w znacznej swej części nadaje się do uprawy 
rolnej, to jednakże obszary, objęte nią są nadzwyczaj nikłe. I chociaż 

o szewicy miejscowi chlubią się swoimi w tej dziedzinie osiągnię­
ciami, to fakt pozostanie faktem, że w roku 1936 wyniosły one 1557 
iys. ha, co przy powierzchni kraju  1.791 tysięcy km2 wygląda bardzo 
skąpo Nawet plan na rok 1937, przewidujący powiększenie po­
wierzchni siewnej o 100 -  120 tys. ha, też nie stanowi rewelacji. Stan 
mechanizacji rolnictwa jest natomiast imponujący. W kraju  istnieje 
" ®tacy j traktorow e -ano torowych, będących w  posiadaniu 3897 tra k ­
torów. Od przeszłego roku pojawiły się tutaj również k o m b a j n y
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(żniw iarko-m łocarki), a  w  jesieni 1936 r. będzie dokonyw ało m łócki
1200 trak to row ych  m łócarek.

O gólna liczba kołchozów  w ynosi 2972. N a każde  gospodarstw o 
ko lek tyw ne p rz y p a d a  p rzeciętn ie  w  Z abajka liu  — 17 sztuk  byd ła , 
w  B uriato  Mongolii — 15 sztuk, w liczając  w  to zarów no w łasność w spól­
ną  ju k  i imldywiduadną. Olgó/llna liczb a  byidfta w  k r a ju  w ynosi 3.110 ty ­
sięcy. Pom im o tych  pozornie w ysokich liczb należy  stw ierdzić, że 
hodow la ja k  na  k ra j  olbrzym ich stepów  — jest rozw in ię ta  słabo, ale 
jednocześnie na leży  przyznać , że nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
w  przyszłości rozw inęła się w span iale  n a  podobieństw o tego, ja k  to 
m iało m iejsce w  przeciągu  ostatniego pół w ieku  w  P atagon ii i Ziemi 
O gnistej.

Riuichy em ig rac y jn e  w  R osji b y ły  zaw sze znaczne. N ie inacze j je s t  
i dzisiaj. Poza w ielkim  ciągiem  do rosnących m iast sybery jsk ich , s ta ­
now iącym  ruioh n i eiki'erowalny, istinieje p lan o w y  rtuch p rzesied leń czy , 
ro ln iczy. Jako  strefę  em ig racy jną  d la  W ischodniej Syberii w ybrano  
rep u b lik ę  T a ta rs k ą  ora‘z o k rę g i: G o rk o w sk i i W oroneżslki, W  p rz e ­
ciągu  roku  1935, w  k tó ry m  akc ję  tę  rozpoczęto, i p ierw szej połow y 1936 
przesiedlono s tam tąd  6500 gospodarstw -rodzin ,^w cielając je  do 450 ko ł­
chozów . O koło  trz e c ie j części, a d o k ład n ie  2052 gospodarstw , um iesz­
czono w  sześc iu  re jo n ach , g ran iczący ch  z Mamid!żu-kuo, co oczyw iście, 
n ie  je s t  pozbaw ione  pew nego  znaczen ia  po litycznego .

P rz ep ro w a d z k a  em ig ran tów  odibywiała się  w  n a s tę p u ją c y  sposób: 
koszt do jazdu  do stacji kolejow ej ponosił kołchoz m acierzysty , koszt 
jaz d y  ko leją  i u trzym an ie  w  czasie n iej — państw o, zaś koszt p rz y ­
bycia  od kolei do nowego m iejsca p rac y  — opłacał kołchoz, p rzy jm u ­
ją c y  przesiedleńców .

Kołchozy S ybery jsk ie  posiada ją  znaczne obszary  ziemi i z reguły  
c ierp ią  n a  b ra k  rą k  roboczych. S tan  ten  s tw arza  podstaw ę do chęt­
nego p rzy jm ow an ia  do swego grona ludzi now ych, a naw et pow oduje, 
że d a ją  one przybyszom  pew ne św iadczenia w  postaci k rów , domow, 
narzędzi, z ia rn a  etc., n ie  licząc tego, że p rzy jęcie  nowego człow ieka 
oznacza p rz y ję c ie  go do w spó łposiadan ia  ko łchoźn icze  j  z iem i i  m a ją t­
ku . P aństw o ze sw ej strony  zw aln ia przesiedleńca od w szelkich 
n i e d o i m o k  i od p ien iężnych  podatków  n a  p rzeciąg  la t  trzech, 
a  ponad to  udziela  pięcioletniego k red y tu  n a  u rządzen ie  gospodarstw a.

M. R azum ow , sek re tarz  k rajow ego kom itetu  (krajkom ) p a r ta  ko ­
m unistycznej z Irk u ck a , w  arty k u le , w y drukow anym  w  m oskiew skiej 
„P raw dzie” dn. 31 lipca 1936 r., p isał, że:

„W  przeciągu  p ięciu  la t zam ierzam y przesiedlić  do k ra ju  24 — 2t> 
tysięcy  gospodarstw , co pow iększy  liczbę kołchozniczych obejść do
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Zabajkalu o jedną trzecią, a w  niektórych rejonach półtora raza. Obec­
nie przystąpim y do budow y nowych domów dla przesiedleńców w tych 
kołchozach, k tórym  zbyw a na sile roboczej, a  także tw orzym y nowe 
przesiedleńcze kołchozy na bazie istniejących m ałych siół (p o s i e 1- 
k o w ) ,  wchodzących obecnie w  skład wielkich kołchozów na praw ach 
brygad. Do przyjęcia nowych przesiedleńców potrzebna jest duża 
p raca przygotowawcza. Trzeba szczegółowo zbadać rejony p rzy jm u­
jące przesiedleńców i dostatecznie wcześnie pobudować domy i zabu­
dow ania gospodarcze, dokonać karczow ań etc.“

Osadnictwo rolnicze wespół z przychodźctwem  miejskim stanowi 
liczby znaczne, które będą w pływ ać i w pływ ają naw et już teraz na 
oblicze etnograficzne k raju . W szczególności mam tu  na  myśli repu­
blikę Buriato Mongolską1) z rzadkim  zaludnieniem, wynoszącym zale­
dwie 1.6 człowieka na kilom etr kw adratow y o liczbie ogólnej 605 ty ­
sięcy głów. Zważywszy ponadto, że granice tego k ra ju  zostały w ykro­
jone w  ten sposób, że procent B uriatów  w  stosunku do ogółu zalu­
dnienia wynosi w  nich zaledwie 45%, a więc, że każde sto tysięcy 
now oprzybyłej ludności rosyjskiej zmniejsza ten procent znacznie, to 
poznamy, jak  groźne niebezpieczeństwo dla narodowego charakteru  
Buriatii stanowi popierany przez w ładze krajow e i centralne ruch 
przesiedleńczy. C harakterow i tem u grozi jeszcze inny proces, rozgry­
wający się w  Buriatii przy udziale władz centralnych. Mam tu  na 
myśli sztucznie stworzony ze względów politycznych przemysł. W ła­
dze moskiewskie w  trosce o zabezpieczenie sobie w  tym  k ra ju  k ad r 
proletariacko-bolszewickich, zbudow ały kilka fabryk , głównie w sto­
licy k raju , w  Ulan-Ude (dawniej W ierchnie-Udinsk) z tym  w yracho­
waniem, że robotnicy z nich staną się ostoją reżimu. Do fabryk  tych 
przyjęto tysiące B uriatów  ze wsi, na k tórych miejsce mogą przyjść ty l­
ko Rosjanie, boć oczywiście, Buriaci rezerw  ludnościowych nie posia­
dają. T ak więc sztuczne uprzemysłowienie k ra ju  z jednej strony opu­
stosza i tak  rzadkie zaludnienie wsi buriackiej, a z drugiej — oddaje 
sproletaryzow anych chłopów na łup asym ilacji z przew ażającą w m ia­
stach ludnością rosyjską. Nadmieniam przy tym , że zarówno Ulan-Ude, 
jak  w szystkie inne m iasta Buriato-Mongolii są m iastam i nawskroś ro­
syjskimi, w  k tórych mowa buriacka widnieje jedynie na  dw ujęzycz­
nych szyldach urzędów, ale k tórej wcale nie słychać w ustach prze­
chodniów.

K raj W schodnio-sybirski nie jest ła tw y  do przebycia. Porośnięty 
olbrzymimi lasam i i etepami, gęsto usiany błotami i torfowiskami, sta-

J) Wchodzi w skład k ra ju  Wschodinio-sybirskiego.
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nowi jedno wielkie bezdroże, na k tórym  jedynym i szlakami kom unika­
cyjnym i są rzeki. Zwłaszcza błota, obejm ujące olbrzym ie przestrzenie 
są potężnym i zaporam i d la  ustanow ienia łączności z poszczególnymi 
punktam i k ra ju . Nic też dziwnego, że rządy  centralny i krajow y za­
troszczyły się poważnie o stworzenie sieci kom unikacji powietrznej, 
najłatw iejszej do urzeczywistnienia i najbardziej dla olbrzym ich prze­
strzeni odpowiedniej.

Początki kom unikacji lotniczej we W schodnim Sybirze sięgają 
roku 1926. Wówczas to założono linię Irkuck  — Jakuck o długości 
2700 km. O wielkim znaczeniu olbrzym iej, lecz pozbawionej zupełnie 
dróg żelaznych republiki Jakuckiej świadczy fakt, że do tego czasu 
na przebycie przestrzeni, dzielącej te miasta, trzeba było zużyć w  lecie 
około 6 — 8 tygodni, w  zimie zaś około 5-ciu, podczas gdy samolot 
przewozi pasażerów  i pocztę w  dw a dni.

W przeciągu dziesięciu la t pow stały jeszcze następujące linie: 
Ulan-Ude — Ulan-Bator, Irkuck  — Czyta, Irkuck  — Nowosybirsk (tyl­
ko poczta), Irkuck  — Bodajbo, C zyta — Cipikan, N iżnieudinsk —■ 
Birusa, Irkuck  — Zygałowo, C zyta — K ałakan, Irkuck  — Ałdan.

Długość lin ii pow ietrznych, będących w  zarządzie wschodnio- 
sybirskiego okręgu lotniczego w ynosi obecnie (VIII, 1936) 8.381 k ilo ­
m etrów . Jak  b y ły  one potrzebne, świadczą następu jące cy fry : w  ro ­
k u  1926 przew ieziono 1200 kilogram ów  poczty, 116 pasażerów  i  1200 kg. 
różnych tow arów ; w  roku  1935 przew ieziono ju ż  421 tysięcy  k ilog ra­
mów poczty, 576 tysięcy  kilogram ów  różnych tow arów  i  3757 pasa­
żerów.

R ok bieżący je st św iadkiem  dalszego rozw oju lo tn ictw a cyw il­
nego. W pierw szym  półroczu przew ieziono 3.365 pasażerów , a w ięc 
praw ie  xyle, ile  przez cały rok  1935, a ponadto około 2 m ilionów  k ilo ­
gram ów  różnych tow arów  i poczty. W tonnokilom etrach rozw ój ten  
w yraża  się następująco: w  1926 roku  — 4 tys. tonnokilom etrów , 
w  1934 roku  — 447.842, w 1935 — 775.257, za pierw sze półrocze 1936 ro ­
k u  — 800 tys. tonnokilom etrów .

W czasie mej obecności w  Irkucku  przybył samolotem z Moskwy 
szef cywilnego lotnictwa całego Związku Sowieckiego, komkor J. F. 
Tkaczew. W  w yw iadach prasow ych zapow iedział on przekształcenie 
w  roku  przyszłym  linii pocztow ej Irkudk  — N ow osybirsk na  linię pa- 
sażersko-pocztową, co będzie się rów nało połączeniu drogą pow ietrzną 
Irkucka z Moskwą. K om unikację na te j  trasie  będą u trzym yw ały  sa­
moloty, zdolne pokryw ać p rzestrzeń  4500 kilom etrów , dzielące końco­
we je j  punkty , w  przeciągu p ó łto re j doby. Tkaczew  zapow iedzi'! 
rów nież daleko idące uspraw nienie linii Irk u ck  — Bodajbo. Jak  w ia-
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domo, Bodajbo stanowi centrum  olbrzym ich kopalni złota i wskutek 
tego cieszy się specja lną troską w ładz sowieckich. Poprzednia trasa 
te j lin ii zostanie w yprostow ana i dzięki tem u długość je j  skróci się 
z 1778 do 900 kilom etrów . S am olo ty1) do Bodajbo n ie będą la tały  
w zdłuż rzek  L eny i W itim u, lecz p ó jd ą  lin ią  prostą.

Z tych sam ych enuncjacyj wynikało, że Zarząd floty powietrznej 
cyw ilnej zw raca w ielką uw agę na linię Irk u ck  — Jakuck. W roku  1937 
ma ona być w yposażona w  rad iom ajaki, k tó re  pozw olą n a  lo ty  n ie­
zależnie od pogody.

Naczelnik W schodnio-sybirskiego Zarządu cywilnej floty po­
w ietrznej A. J. Gołowanow, pobudzony snać do aktyw ności obecno­
ścią swego szefa z Moskwy, odsłonił rów nież rąb ek  zasłony z planów  
lotniczych na przyszłość. Mianowicie, zakom unikował do powszech­
ne j wiadomości, że w  roku  1938 lin ia  bodajb ińska będzie- mogła p rze­
wozić ty le  tow arów , ile  obecnie przew ożą w szystkie lin ie cyw ilne 
całego Zw iązku Sowieckiego.

„O gólny roczny przew óz tow arów  ty lko  w  jednym  k ie ru n k u  — 
mówił') — określa się na 40.000 tonu. Koszt przewozu kilogram a 
tow arów , w ynoszący obecnie 14 rb., zm niejszy się wówczas do 3 rb. 
Na lin ii te j będą la ta ły  w ielotonnow e czeterom otorowe ok rę ty  po­
w ietrzne".

*) Mają to być ciężkie czteromotorowe maszyny, mogące zaibierać naraz 
4—5 tonn towairów. • .

2) Wostoczno-Sibirskaja Prawda, Irkuck, z dnia 24 lipca 1936 roku.



.V. W. IW AN O W

W sp ó łc z e sn e  m u zea  Z ach od n iej S yb erii
W Nr. 1 „Radzieckiej Etnografii" z r. 1933, będącej wydawnictwem  

Akademii Nauk Z. S. R. R., ukazał się poniższy artykuł pióra S. W. Iwa- 
nowa, m którym  autor zaznajamia czylcłnika  z organizacją muzeów) 
w Zachodniej Syberii > z ich zbiorami oraz techniką miejscowych prac 
muzeałnych.

Podnieść należy, że wszystkie spostrzeżenia i uwagi autora od­
nośnie organizacji muze n> wywodzą się z doktryny materiałistycznego 
pojmowania dziejów i ou.wszą się przede wszystkim  do działu etno­
graficznego, częściowo archeologicznego. Dział przyrodniczo-historyczny 
potraktowany został dość pobieżnie.

Autor w  okresie letnim 1934 r. zwiedził muzea: Tiumeńskie, Tobol­
skie, Tomskie regionalne, Tomskie uniwersyteckie, Minusińskie, Jenisej- 
skie i krasnojarskie. Sumienna obserwacja nie zasłoniła przed autorem; 
licznych braków i niedomagań organizacyjno-rnuzealnych.

A rtyku ł S. W. Iwanowa podajemy w  polskim przekładzie jako  
materiał informacyjny. PR'ZYP. RED.

Muzeum Tiumeńskie — położone jest na wysokim wzgórzu przy brzegu rzeki 
Tury. Zbiory muzealne zajm ują dwa piętra. Dział archeologiczny nie istnieje. 
W korytarzu imieści się kilka eksponatów i oddzielnych przedmiotów, pochodzących 
z różnych okresów historii tego kraju. Etnograficzne eksponaty rosyjskie i tatarskie 
zajm ują kilka pokojów, ilustrując rozwój zamożnej części wlościaństwa rosyj­
skiego i tatarskiego w okresie przedrewolucyjnym.

Analizę społeczeństwa rosyjskiego i tatarskiego cechuje brak podejścia histo­
rycznego. Co przedstawiały poszczególne warstwy społeczeństwa rosyjskiego i ta ­
tarskiego, w jak i sposób rozwijało się dane społeczeństwo jako całość na  obsizarze 
tego kraju — pozostaje niewiadomym. Ten pokaz u warstw oiwienia t. zw. kułaków 
nie daje całości obraza. Kilka eksponatów z odlzieży, ozdób i zaledwie parę przed­
miotów kultu  religijnego wyczerpuje zbiory. Wyższe warstwy zamożnych Tatarów 
i staroobrzędowców ukazane są poza historią, w oderwaniu i bez żadnego związku 
ł pozostałą częścią społeczeństwa.

Z poszczególnych eksponatów zw racają uwagę cenne rękopisy staroobrzę­
dowców z XVIII wieku, upiększane ozdobami drukarskimi i kolorowymi włnietkami.

Epokę i życie Kozaków — zdobywców ilustrują armatki-granatniki, broń sta- 
lożytna, pancerze oraz drewniane czerpaki i wielka drewniana waza.
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Tiumeńskie dywany, które swego czasu cieszyły się wielkim wzięciem, znaj­
dują się w kilku zalłedwie egzemplarzach, przy czyim nie można ustalić, kto je wy­
konał -— Rosjanie czy Taitarzy. W ten sposób wyrób dywanów tiumeńskich, który 
jeszcze niedawno odgrywał poważną rolę w życiu gospodarczym miejscowej lud­
ności, zupełnie nie został uwzględniony. A właśnie w Muzeum Tiumeńskim wyrób 
ten należało odpowiednio przedstawić, a tym samym okazać pomoc wytwórczości 
uywanów, która w widoczny sposób pogarsza się i upada.

Pod względem urządzenia artystycznego Muzeum stoi bardzo nisko. Zebrane 
meble i różnego rodzaju szafy robią wrażenie jakiegoś prizypadkowegoi składu a nie 
muzeum. W szczególności niemile wrażenie robią szafki do obrazów świętych.. wy­
korzystane jako witryny d la  eksponatów. Różne napisy są talk nieartystyczne i nie­
wyraźne, że trzeba wysiłku, aby móc zapoznać się z ich treścią. Sprawa ta  wy­
maga od muzeum zwrócenia bacznej uwagi.

Zupełnie inny obraz przedstawia Muzeum Tobolskie północnego Uralu. Muzeum 
otrzymało nowy trzypiętrowy gmach b. domu arcybiskupiego. Zarząd wykorzystał 
go w pełni dla swych bogatych zbiorów. Przy rozmieszczeniu zbiorów kierowano 
się metodą grupowania eksponatów: każda sala przedstawia pewien zamknięty okres 
historyczny i gospodarczy kraju. Niestety, materiał etnograficzny, kompletowany 
dopiero w ostatnich czasach, odznacza się jednostronnością i  daje charakterystykę 
jedynie późnych etapów historii małych narodów północnej Syberii w stuleciach: 
XVIII, XIX d XX.

Sądząc z eksponatów rozbitych po różnych salach, odnosi się wrażenie, że 
rozwój życia i byt tubylców wogóle nie podlegał w tym czasie zmianom, gdy w rze­
czywistości ulegał poważnym przeohrażanioim. Ponadto, zbiór tych eksponatów, roz­
bity i rozmieszczany w salach, zawierających zbiory zoologiczne, przemysłowe i bo­
taniczne, zatracił swój właściwy charakten Aby zapoznać się z całym materiałem 
etnograficznym, trzeba wielokrotnie powracać do raz już zwiedzanych sal.

Należy podnieść, iż muzeum nie daje charakterystyki ustroju społecznego ma­
łych narodów północy, jak: Ostiaków, Wogułów, Samojedów i innych. Grupowano 
eksponaty dowolnie, nie kierowano się postulatami nauki. Jako jedyny dowód po­
działu tubylców na klasy społeczne ma służyć znajdująca się na schodach tablica 
z krótką informacją, która jaskrawo potwierdza pełną nieznajomość przez je j 'autora 
zagadnienia ustroju społecznego tubylców.

Wśród muzeów Zachodniej Syberii Muzeum Tobolskie zajmuje jedno z pierw­
szych miejsc ze względu na  jakość eksponatów i  ich bogactwo. Chlubę Muzeum 
stanowią zbiory starożytnych Ostiaków. Eksponaty ilustrujące kulty religijne na­
rodów północy, są bardzo nieliczne. Zupełnie niezrozumiały jest b rak  odpowiednio 
zgrupowanych zbiorów, odnoszących się do żyaiia tobolskich Tatarów, którzy za* 
mieszkiwali nie tylko okolice Tobolska, lecz byli również mieszkańcami i samego 
miasta. Nieliczne ubiory, ozdoby i naczynia nie dają widzowi pełnego obrazu 
ustroju społecznego' Tatarów. Brak również przedmiotów, któreby ilustrowały prze­
jaw y życia codziennego w różnych jego dziedzinach. Jak i gdzie żyją Taitarzy, ja ­
kie przedstawiają typy, jaki jest ich ustrój społeczny, ustrój rodzinny, jaka religia —- 
o tym wszystkim eksponaty nic nie mówią.

Wobec braku zbiorów etnograficznych, dotyczących tobolskich i tiumeńskich 
Tatarów oraz Bucharców również i w innych muzeach Syberii, jak  też jedynie przy­
padkowych eksponatów w centralnych muzeach Związku Radzieckiego, nasuwała się 
konieczność przystąpienia do jak  najszybszego ich skolekcjonowania. W przeciw­
nym wypadku etnografia pozbawiona zostanie zupełnie przedmiotów, mogących dać
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obraz życia, gospodarki i wierzeń narodu, k tó ry  odegrał w ybiną rolę w historii 
Syberii.

Należy zwrócić uw agę n a  bardzo cenną kolekcję przedm iotów , odnoszących 
się do epoki Jerm aka*), są  to: pancerze, hełm y, staroży tna broń i t. p. Kolekcję 
tę uzupełn ia ją w ykopaliska, w ydobyte z te/renów daw nego horodyszcza ,. iskier . broń 
starożytna, ceram ika, drobne w yroby iz kości, p ły ty  grobowców z tekstem, żarna 
kam ienne. N iestety, przedm ioty te, ilustru jące sław ną epokę ta tarską , niczym nie 
są zw iązane z etnografią Tatarów .

Z innych archeologicznych kolakcyj przedm ioty  z b rązu ty p u  permskiego 
i pokrew ne m u eksponaty nie są praw idłow o zgrupowane. P rzyczyna: b rak  archeo­
loga w zespole w spółpracowników  muzeum.

Z przedm iotów , p rzedstaw iających  życie Rosjan, interesująco przedstaw ia się 
zbiór w yrobów  szklanych iz XVIII w., w yprodukow anych w ówczesnych miejsco­
wych hutach. Do tego okresu odnosi się kolekcja rzeźb: C hrystusa, Matka Boskiej, 
św. M ikołaja i aniołów; irzeźby te  są nad n a tu ra ln e j wielkości i odznaczają się barw ną 
kolorystyką.

W Muzeum Tobolskim zn a jd u ją  się nadzw yczaj ciekawe rzeźby z kości m a­
m uta, w ykonane przez m iejscow ych rosyjskich rzeźbiarzy. W śród nich  zw racają 
uwagę prace zm arłego rzeźbili rza Terentiew a. A rtystyczne w alory tych  rzeźb są 
bardzo wysokie i zasługują n a  szczególne zainteresow anie się nimi,

O rganizacja i urządzenie całości św iadczą o znajom ości now ych m etod tech­
niki m uzealnej.

Muzeum może poszczycić się bogatą i  celowo urządzoną biblioteką. Budzi po­
ważne obaw y w prow adzona niedaw no inow acja w ypożyczania cennych książek n au ­
kow ych do dom u nienaukow cam . N ależałoby w strzym ać w ydaw anie książek z tego 
działu do dom u5 a  zezw alać korzystać z nich jedynie w czytelni na miejscu.

W Tom sku  istn ieją  dw a m uzea, w k tórych  m ożna zapoznać się ze zbioram i 
etnograficznym i. Jedno z nich, to M uzeum  Regionalne, znajdu jące się w centrum  
m iasta, drugie — przy  T om skim  P aństw ow ym  Uniwersytecie.

M uzeum  Regionalne nie jest zby t bogate w  zbiory. E ksponaty zgrupow ane 
bez system u i bez przew odniej m yśli; w poszczególnych salach sto ją szafy z ubio­
rami, z naczyniam i z brązu , z bronią, wreszcie z przedm iotam i kultów : szam a­
nizmu, łam aizm u oraz praw osław ia. Jedna z sa l mieści cenny zbiór chińskiej por­
celany m ebli o raz kolekcję drobnych  przedm iotów  rzeźby kam iennej. Sale czyulią 
w rażenie an tykw aria tu . Żadnych napisów, żadnej m yśli przew odniej w grupow aniu 
zbiorów, które daw ałyby  obraz epoki i  g rup społecznych. C ała w ystaw a — to n a ­
grom adzenie pięknych eksponatów  i nic ponadto.

Spośród m ateria łu  archeologicznego w yróżniają  się cenne zbiory z b rązu  w y­
kopane przez I. M. M iahkowa na górze K ułejka. Muzeum nie posiada an i archeo­
loga, ani etnografa.

Przy Tomskim Muzeum U niw ersyteckim  zorganizow any jest dział h istorii roz­
woju m ateria lnej k u ltu ry . Muzeum posiada ciekawe zbiory północnej rzeźby z kości, 
zbiory bębnów szam ańskich oraz zbiory, ilustru jące ustró j społeczny i  ku ltu rę  Indian 
ze szczepu Sin. W śród tych  przedm iotów  zna jdu je  się jedyny  w Sowietach egzem­
p larz skóry z bizona, pok ry ty  rysunkam i ludzi i zw ierząt.

*) Jerm ak  dokonał za czasów cara Jan a  Groźnego w 16 w. podboju Syberii. 
Początkow o dowódca niewielkiego oddziału w służbie kupców  Straganow ych, k tórzy  
powiększali stan  swego posiadania przez szukanie bogactw  na Wschodzie. Konkw i­
stador.
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Dział etnograficzny znajduje się pod kierunkiem zawodowego etnografa. W y­
stawa jest pierwszą próbą kolekcjonowania zbiorów według zasad marksizmu.

Muzeum Minusińskie — obecnie im. Martianoma — zajmuje specjalny gmach. 
Bogate i  cenne zbiory etnograficzne, jak  również światowej sławy archeologiczne 
zbiory minusińskich brązów stanowią główną kolekcję muzeum i czynią je jednym 
z ważniejszych ośrodków muzealnych.

Spośród zbiorów etnograficznych najbardziej cenne są: kolekcje drewnianych 
naczyń o bogatej ornamentyce, malowane skrzynie i stoły, przedmioty kultu sza­
mańskiego, siodła oraz kolekcja rzeźb w drzewie i marmurze. Zbiory te odzwier- 
ciadlają życie tuwinów i  chakasów. Przedmioty z życia tych plemion spotykają się 
w muzeach Z. S. S. R. w liczbie ograniczonej.

Praca w muzeum oparta jest na planowo przemyślanej doktrynie marksistow­
skiej, a celowo grupowane eksponaty dają możność zwiedzającym zapoznać się 
z ustrojem społeczno-gospodarczym dawnych mieszkańców ziemi Minusińskiej. Zbio­
ry w dostatecznej ilości ilustrują poszczególne okresy.

Minusińskie zbiory muzealne przedstawiają „łakomy kąsek" dla nowopowsta­
jącego Muzeum Krajowego w Nowosybirsku (Nowonikołajewsk), które posiłkując się 
prawem „silniejszego", próbowało przy poparciu innych muzeów krajowych prze­
transportować do Nowosybirska bardziej cenne i  rzadkie kolekcje. Na szczęście 
skończyło się na razie na próbie. Gdyby jednak próby zostały zrealizowane, muzeum 
pozbawione swych bezcennych zbiorów, straciłoby charakter naukowy.

Podobne niezrozumienie zadań muzealnych przedstawiają niektóre muzea re­
gionalne. Tak np. Muzeum ro Chakasji pretenduje do połowy zbiorów archeologicz­
nych Muzeum Minusińskicgo. Ten sposób pojmowania izadań nadzwyczaj szkodliwie 
odbija się na  pracy poszkodowanych muzeów i zabija wszelką inicjatywę p ra ­
cowników.

Zamiast 'własnej twórczej pracy czynniki kierownicze krajowych muzeów idą 
po linii najmniejszego opunu, lekceważąc cele i zadania muzeów regionalnych.

Niewielkie przyiod mczo -historyczne i rolniczo-rękodzielnicze Muzeum m Je- 
nisejsku  składa się zasadniczo ze zbiorów działu przyrodniczo-historycznego oraz ze 
zbiorów, ilustrujących miejscowe uprzemysłowienie.

W pierwszym rzędzie zwraca uwagę gmach Muzeum. Jest to jedyna budowla 
murowana w mieście — zabytek z XVIII w. W dziale etnograficznym znajdują się 
bardzo cenne zbiory ubiorów tunguskich, wyszywanych srebrem, rzadkie okazy kultu 
szamańskiego u Samojedów, przedmioty z życia Osriaków, Ketów i Tawgijeów. Nie­
które z nich, jako unikaty, posiadają bezcenną wartość muzealną i naukową. Tak 
np. szamański napierśnik z  wyobrażeniem ryby, szamański kostium z przyszytymi 
u góry całkowitymi skórami lisa i gagary, kołczan do strzał, używany przez Ketów, 
psia obroża wyszywana zwierzęcymi żyłami, różnorodne figuralne przyczepki do 
szamańskich kostiumów, wykopane ze starych mogił w okolicy Górnej Tunguski.

Brak środków pieniężnych nie pozwala kierownictwu muzeum przystąpić do 
reorganizacji poszczególnych działów i naukowego ugrupowania cennych zbiorów. 
Na razie miejscowa technika muzealna jest w stanie najzupełniej prymitywnym.

Krasnojarskie muzeum  — w  porównaniu ze skromnym Muzeum Jenisejskim 
czyni wrażenie wielkiej i poważnej instytucji. Muzeum posiada specjalny gmach, 
wybudowany na wybrzeżu rzeki Jenisej, niedaleko od przystani. Zewnętrzny wy­
gląd gmachu nie odpowiada jednak ani jego przeznaczeniu, ani architekturze mia­
sta. Dzięki jakiejś dziwnej fantazji budowniczego, gmach został wybudowany 
w stylu świątyni staroegipskiej. Wszystkie cechy staroegipskiego stylu niczym jed-
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nak nie harmonizują z otaczającą go przyrodą ani ze zbiorami, jakie się znajdują 
w muzeum.

Parter gmachu zajm ują gabinety, pracownie, biblioteka i zapasowe składy 
na zbiory. Obydwa górne piętra mieszczą zbiory poszczególnych działów, wysokie, 
pełne światła sale, zajęte są przez zbiory różnych grup narodowościowych, zgrupo­
wanych w myśl zasad społeczno-gospodarczych w kilka podgrup, jak  Ewenków, 
Ostiaków — Saimojedów i Tuwinców. Muzeum obfituje w bogate kolekcje całego 
szeregu narodów Zachodniej Syberii d Tuwy. Posiada ano zbiory-unikaty z życia 
OstJaików-Samojedów, których w innych muzeach nie ma lub trafiają się jako poje­
dyncze, przypadkowe okazy. Zupełny brak jedynie w tych kolekcjach odzieży. 
Bardzo licznie reprezentowane są eksponaty z dziedziny życia gospodarczego, ubiory 
i przedmioty kultu u Ewenków. Tak rap. kostium miejscowego Szamana zrobiony 
jest ze skóry łososia w formie fraka, upiększony płaskorzeźbami jeźdźców. Osobliwo­
ścią jego, poza krojem, jest to, iż nie ma żadnych metalowych sprzączek i obszyty jest 
krzyżakami z kolorowego szychu. Duże zainteresowanie wzbudzają zwłoki tangij- 
skiej kobiety, której szczątki zachowały się, oraz szata pogrzebowa, ozdobiona błysz­
czącymi blaszkami.

Muzeum iposiada dział sztuki stosowanej. W dzialle tym znajdują się hafty 
narodów północy, rzeźby z drzewa i metalu, tuwińskip artystyczne wyroby z ka­
mienia, okazy ludowej sztuki rosyjskiej i nieliczne przedmioty sztuki chińskiej, ja ­
pońskiej i europejskiej. Muzeum odczuwa poważny hrak .mebli muzealnych, 
a  w szczególności szaf, dzięki ezemiu eksponaty nie mogą być odpowiednio konser­
wowane. Muzeum posiada kamerę dla dezynfekcji zbiorów. Obok zbiorów etno­
graficznych w Muzeum znajdują się bogate i cenne kolekcje archeologiczne, ilustru­
jące historię rozwoju starożytnych narodów z dzisiejszym krajem Jenisejskim.



E C H A  Z J A Z D U  L W O W S K I E G O

PROF. A L E K S A N D E R  MEDYŃSKI.

L iró in  opiekunem  Sybirakom
W cześniej od innych m iast polskich w ycięty  w  pierw szym  roz­

biorze z żywego organizm u N ajjaśn ie jsze j Rzeczypospolitej — w tło­
czony został Lwów w  granice austriackiego zaboru. W obliczu w k ra ­
czających w  jego m ury  w ojsk  cesarskich i zarządzonego przez za­
borcę hołdu now em u rządow i — zacni mieszczanie lw ow scy w ysto­
sowali pełen w zruszającej p rosto ty  pro test ma ręce kanclerza Mło­
dzianowskiego, sk ładając w  nim  w yraz niezachw ianej w obec p a n u ją ­
cego kró la  S tanisław a A ugusta w ierności, gdy „miasto to od w szyst­
kich opuszczone, nie bez ciężkiego um ysłów  przygnębienia, w  n ak a­
zanym  akcie hołdu będzie m usiało uczestniczyć! Jednakże czyn ten, 
samą ty lko  podyktow any  przem ocą, stałości m iasta  tego w  zachowa­
n iu  n ieskazite lnej w ia ry  N ajjaśn iejszem u kró low i polskiem u, panu 
sw em u miłościwem u, w  niczym  na przyszłość zachw iać n ie potrafi..."

Tym  prostym  a silnymi protestem  przeciw ko b ru ta ln e j przem ocy 
żegnał się Lwów  ze swą M acierzą, k tó re j na przestrzeni w ieków  był 
najcenniejszym  „klejnotem ", w spaniałą „ozdobą", niew zruszonym  
„szańcem" u  wschodniej ściany Rzeczypospolitej. I hasłu tego prote­
stu, „iż stałości m iasta tego" przemoc, zaborcy  „w  nilozym ma p rzy ­
szłość. zachwiać n ie  potrafi", pozostał Lwów w ierny  w  ciągu długich 
la t zaboru.

P rzeżyw ał na  p rzestrzeni p raw ie  półtora w ieku trw a ją ce j n ie­
woli chwile nieraz ciężkie i tw arde, to znów krzepiące i nadzieją za­
praw ione, tęskny  w zrok jednak  zawsze zw racał się ku  idei n iepodle­
głości, k tó re j tak  wcześnie pozbaw iony, oddany był całą duszą. Nie 
zagasiły w  nim  ducha germ an izacyjne zapędy w iedeńskiego cen tra­
lizmu, zam knął się w  sobie i  zasklepił, pod siztuczną pow łoką zaborcze­
go nalo tu  u trzym ując  trw a ły  ziniicz k u ltu  niepodległości, w  im ię k tó re j 
konsp iracy jnym  poryw om  rea lny  daw ał w yraz. W  okresie epopei 
N apoleońskiej łudził się nadzieją  wolności i  dyszał żądzą zerw ania 
pęt, a gdy m knący w przyszłość czas staw iał p rzed  nim  ruchy  zbrojne
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na teren ie Królestw a, poczęte w  noc listopadow ą czy styczniową, po­
p ie ra ł je  pełną siłą w oli m ateria ln ie  i m oralnie, w ypraw iał swych 
(Lwowczyków na pola bitew , rzucał ho jne  ofiary  pieniężne na rzecz 
ruchów  zbrojnych, nie szczędził k rw i i m ienia, byle ty lko zbliżyć świt 
lepszego i niepodległego ju tra . I nie zastraszały  go przed  tą akc ją  ani 
srogie w yrok i austriackich  sądów, an i k azam aty  więiziień, prow adził 
w tych okresach wzmożoną akcję  konsp iracy jną, a naw et organizo­
w ał na swym te ren ie  zb ro jne  oddziały.

l e j  górnej a w zniosłej idei niepodległościow ej pozostał w ierny  
usque ad finem  sw ej niewoli, u je j  k resu  użyczając oparcia  i  poparcia 
Związkowi W alki C zynnej i  pow stającym  w  m urach zawsze w iernego 
m iasta pod w odzą S yb iraka z K ireńska i Tunki (1887—1892), Komen­
danta Józefa Piłsudskiego, pierw szym  kadrom  polskiego żołnierza.

Wt okresie ruchów zbrojnych na przestrzeni XIX w. i gdy ucichł 
b ru ta lną  przem ocą zdław iony szczęk ich oręża, Lwów „zawsze w ier- 
n y “ serdeczną opieką i nadzw yczajną ofiarnością otaczał zawsze tych, 
k tó rzy  uchodząc przed  zemstą zwycięskiego zaborcy, szukali schro­
nienia na te ren ie  Lwowa i M ałopolski po burzliw ym  trudzie  w o jen ­
nego i w ygnańczego żyw ota. Rozbitków  tych, k tó rzy  po zaniku  ru ­
chów zbro jnych poprzez graniczne słupy  p rzem ykali w  m ury  zawsze 
w iernego miasta, czy też wędrowców, k tó rzy  po syb irsk ie j katordze 
tułaczym  szlakiem  na k sz ta łt m ar n ie raz  izjaw iali >się u jego bram , 
Lwów podejm ow ał z nadzw yczajną serdecznością i b ra te rsk im  w yle­
wem  swych uczuć, s ta ra jąc  się o to, b y  zapew nić im możność życia 
w śród tak  zm ienionych jego w arunków .

Szczególnie głęboko w  zakam arki duszy lw ow skiej zapadł Sybir, 
a m artyro logia  w ygnańców -Sybiraków  pozostaw ała zawsze w  dzie­
jach  Lwowa przedm iotem  czci nadzw yczajnej i głębokiego kultu . 
D usza tego m iasta, nastro jona zawsze w ysoko i nastaw iona na w szyst­
ko, co górne i szlachetne, szczególnie um iała współczuć z tym i, k tó rzy  
swe przekonania narodow e wnieśli, do aureoli m ęczeństw a i w  wieniec 
swych czynów szlachetnych w pletli nazwę pionierów  k u ltu ry  zachod­
n ie j w śród kazam at i ta jg  sybirskich.

Szczególnym kultem  otacza! Lwów zawsze w ygnańców  syb ir­
skich i tych bohaterów , k tó rych  nazw iska s ta ły  się głośnym i » tych 
'innych nieznanych m ęczenników  za narodow ą Spraw ę, co w  ciszy 
zupełnej złożyli swe kości i pam ięć zaginęła o ich im ieniu, w szyscy 
bowiem  cierpieli za narodow ą Spraw ę w  nadziei, że ich cierp ien ia w y­
dadzą pożądany owoc, m ękę bowiem  długiego, nieraz bezpow rotnego 
w ygnania uw ażali za służbę Spraw ie.

I w spółczujący w zrok  k ierow ał zawsze Lwów w stronę tych tak
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odległych przestrzen i sybirskiich, gdzie na tysiącznych rzeszach w y­
gnańców, k ie ru jący ch  z utęsknieniem  w zrok w  stronę o jczyste j ziemi, 
k ład ł się ciężkim  brzem ieniem  głód, chłód, brud', m o ra ln a  udręka i tę ­
py  despotyzm  ludzi bez serca i względów ludzkich. Lwów n ie raz  śpie­
szył im z m oralną zairówfnto ja k  i m ateria lną  pomocą, szczególną je d ­
nak otaczał ich opieką wówczas, gdy w  drodze pow ro tnej do k ra ju  
szlakiem  pielgrzym ów  strudzony sw ój k ro k  w iedli w  jego  m ury.

W spółczuł zawsze z niedolą sybirskich w ygnańców  i  dał w yraz 
głębokiego, żywiołowego oburzenia, gdy w Irk u ck u  w dniu  2'7 listo­
pada 18ó6 r. rozstrzelani zostali tw órcy  polskiego pow stania nad B aj­
kałem : G ustaw  Szaramowicz, N arcyz Celiński, W ładysław  K otkowski 
i Jakób Raynert. W yrazem tego oburzenia była anonimowa u lo tk a 1), 
k tó ra  podkreślała z naciskiem: „więc ani g łó d , ani wysilenie, ani cho­
roba, ani męki żadne, ani w ichry ścinające, ani spieki mózg w ypalające 
nie zdołały ściąć te j siły uczucia, nie zdołały w ypalić tej myśli ciągłej
0 ojczyźnie, nie zdołały zabić ducha Polski"!...

Serdecznym  kultem  m arty ro log ii syh irsk ie j p rze ję te  było do głę­
bi całe polskie społeczeństwo Lwowa, od m łodzieży począwszy — do 
tych, k tó rym  zachód życia złocił ju ż  jego ostatki. W te j m ierze o cha­
rak terystycznym  epizodzie, k tó ry  rozegrał się w  pom ieszczonej po­
dówczas w  ratuszow ym  gm achu szkole rea lne j, opow iada w  swym 
pamięt riku  m łodociany uczeń lwow ski a Już Sybirak, Franciszek 
N arto w sk i'), gdy  po dw uletnim  wyguamliiu na  Sybimze pow rócił na ła ­
wę szkolną, /z k tó re j w yszedł Jo pow stania. „Po pokonan iu  — pisze 
on — licznych form alności ówczesnego b iu rokra tyzm u granicznego, 
u jrzałem  się nareszcie w e Lwowie, gdzie pie;rwisze k ro k i sk ierow a­
łem do ra tu sza  w  nadziei, iż w  szóstej k la sie  um ieszczonych tam  szkół 
realnych, znajdę jeszcze znajom ych i kolegów, zatrzym anych w p ro ­
mocji skutkiem  udziału w  styczniowym  powstaniu. Pierwszym, k tó ry  
po zapukaniu  do klasy, w yszedł na m oje  spotkanie, by ł mi dobrze 
znany Kazimierz Naw arski. O słupiał formalnie, ujrzaw szy mnie; po 
chwili w padł do k lasy  z okrzykiem  radości i  w ieścią o m ym  pow ro­
cie z Syberii. Runęła ku  drzwiom cała klasa z prof. Pilarzem  na cze­
le; otoczyła m nie i nuż da le j ściskać, całować, ze łzamiL w  oczach
1 w śród  entuzjazm u ciągnąć do k lasy , z  żądaniem  re la c ji o doznanych 
przygodach i przebytych losu kolejach". Taki nastrój panow ał wśród 
m łodzieży w  b. zaborze austriackim .

h  Pamięci Kodaków Katorżmilków, rozstrzelanych ina Syberii w Irkucku dnia 
27 listopada 1866 r. — Lwów, drukiem i nakładem M. F. Poremby, 1867 r.

2) Franciszek Nartowski: Z ław szkolnych ma Sybir. — W edług notatek Sy­
biraka opracował Walenty Ćwik. Czemiowce, 1895.

15



I tak ich  pam iętn ików  z prizeżyć ma sy bery jsk im  w ygnan iu  w y ­
chodziło we Lwowie mnóstwo. P rzegląd  b ibliografii d ruków  sy b e ry j­
skich w skazuje na to, iż w  zakładach d rukarsk ich  Lwowa z biegiem 
lat wyszło mnóstwo różnorodnych druków , odnoszących się do m ar­
tyro logii po lsk ie j na Sybirze. W ydaw nictw a różnego typu, zatem dzie­
ła zbiorowe, rozpraw y naukow e, a zwłaszcza dział pam iętn ikarsk i 
Sybiraków , pochodzących n ie  ty lko  ze Lwowa, ale w dużym  zastępie 
z innych  dt/ielniic, w ykazu je  n a  sw ych k a rta ch  Lwów jak o  m iejsce 
w ydania. C yfra  tych w ydaw nictw  je st bardzo liczna, co w skazu je  na 
to, iż sp rzy ja ły  tym  w ydaw nictw om  pod każdym  w zględem m iejsco­
w e w arunki.

M iarą trw ałego a żywego zawsze we Lwowie k u ltu  d la losów 
m artyro logii w ygnańców  ma Sybirze było nabycie w r. 1914 przez 
M iasto z przeznaczeniem  dla Muzeum Narodowego im. K róla Jana 111— 
cyklu  (126) obrazów  sybirskich Aleksandra Soclmczewskiego.

M alarz ten, urodzony w  r. 1842, uczeń w arszaw skiej Szkoły Sztuk 
Pięknych, za przechowyw anie litera tu ry  i broni oraz strzały do po­
lic ji skazany n a  śmierć, k tó ry  to w yrok  zmieniono m u na 20 la t k a ­
torgi. Pozostaw ał na Sybirze do r. 1883 i pozostaw ił po sobie ilu strow a­
ny „pam iętnik" m arty ro log ii p o lsk ie j: pełne grozy  sceny na etapach, w 
więzieniach oraz w katorgach. Cały ten cykl sybirskich obrazów Socha- 
czewskiego, często dużej w artości artystycznej, ja k  n iem niej p a­
m iętn ikarsk iej, zn a jd u je  się obecnie w  osobnej sali w ym ienionego 
M iejskiego Muzeum. Do najlepszych jego  obrazów należy  „Pożegna- 
mie Eutropy", p rzedstaw ia jące  postój w ygnańców  p rzed  słupem  g ra ­
nicznym  w śród śniegów  U ralu, da le j „W śród śnieżnej pustyni", — 
„Ju trzn ia  , — „W ieczór" i w iele innych. O brazy  Sochaczewskiego 
w komplecie po raz pierwszy wystawione były  na w ystaw ie 1913 r. 
w e Lwowie.

K ult dla m arty lorogii syibirskiej napełnił dalej sale G alerii 
N arodow ej szeregiem  p ierw szorzędnej w artości p łócien m alarskich. 
A rtu ra  G ro ttgera dw a znakom ite cyk le  rysunkow e: „W arszaw a" oraz 
11 kartonów  słynnej „W ojny" są te j  G alerii w spaniałą ozdobą. D ale j 
chlubi się G aleria  N arodow a pięknym i kom pozycjam i sy bery jsk im i 
W itolda Pruszkow skiego i Jacka M alczewskiego. Pruszkowskiego 
obrazy  „Ellenai" i „Eloe" doskonale ilu s tru ją  treść Anhellego, podob­
nie w oryg inalny  sposób naw iązu ją  do tego tem atu  w spaniałe dzieła 
Jacka Malczewskiego (Eloe). Wogóle zaznaczyć należy, iż w żadnym  
z miast w  Polsce inie znajdu jem y ty lu , n ieraz  w spaniałych dzieł sztu­
ki, osnutych na tle martyrologii sybirskiej, względnie pam iątek, jak  
we Lwowie.
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Stal się L w ów  z b ieg iem  la t zaciszną, u k o jn ą  p rzy s ta n ią  d la  sy ­
bery jsk ich  w ygnańców . I lu  z n ich  przesunęło  się w  ciągu ty ch  la t
p rzez  m u ry  L w ow a a se rdeczne a  go rące  dusze jeg o  m ieszkańców  __
nie zliczyć. P ielgrzym im  szlakiem  w racali bowiem  do Lw ow a n ie ty l­
ko  jego  sy n o w ie  - bojowtniicy i u czestn icy  w a lk  zbrtojinych, k tó rz y , p o ­
p a d łsz y  w  n iew olę , p rzesz li n ieo p isa n ą  gehennę syhiindkiiej k a to rg i, a le  
p rzy b y li i ro d acy  - w y g n a ń c y  z in nych  dzieln ic , zw łaszcza z te re n u  
K ró lestw a, uchodząc  w  ten  sposób p rze d  zem stą dzik iego  i n iep rzeb ie- 
ra ją ce g o  w  śro d k ach  ro sy jsk ieg o  zaborcy .

D zięki n iestrudzonym  zabiegom  ks. L u d w ik a  Ruczki, p ra ła ta  
i k an . hon. K a p itu ły  ta rn o w sk ie j, p roboszcza  w  K olbuszow ej, posła 
do R ad y  P a ń s tw a  (1873— 1896), ju ż  po  r. 1867 tłum n ie  poczęli p o w ra ­
cać z S y b iru  w y g n ań cy , poddan i au striaccy , a obok nich, n iem n ie j 
tłu m n ie  w y g n a ń c y  :z K ró lestw a. Z u ta r ty c h  n ie ra z  to ró w  życia  w y ­
trą c en i, d ługo le tn im  w yginaniem  .znękani, często fizyczn ie  w y cze rp a ­
ni i m a te ria ln y c h  środków  pozbaw ien i, s taw ali po d ług ich  la tach  roz­
łąk i iz k ra je m  ja k b y  w  now ym  śro d o w isk u  życiow ym , często b e z ra d ­
n i i o sw a przyszłość  za trw ożen i.

I w  ty m  ciężkim  po łożen iu  t a k  drogii/ck k a ż d e m u  po lsk iem u  
se rc u  S y b ira k ó w  — u ży czen ie  im n a ty ch m ias to w e j p o m o cy  stanow iło  
n iezw y k le  aktualnie zagadn ien ie . W  p ie rw sz e j chw ili śp ieszy li S y b i­
rak o m  z, pom ocą .zam ożniejsi m ieszkańcy , lecz g d y  w obec n a p ły w a ­
ją c y c h  w  coraz w iększych  zastępach  in ic ja ty w a  p ry w a tn a  w  tw o­
rze n iu  im  d o raźnych  w a ru n k ó w  życiow ych  b y ła  n iew y sta rcza jąca , 
s tan ę ło  do w sp ó łp racy  n ad  rozw iązan iem  tego p ro b lem u  cale  spo łe­
czeństw o po lsk ie  L w ow a i w ów czas poczęły  pow staw ać  k o m ite ty  
o by w ate lsk ie , o p a rte  n a  szerok ich  podstaw ach  o rg an izacy jn y ch .

I g d y  w  K rak o w ie  została  zo rgan izow ana  w  te j  m ierze  a k c ja  
p rzez  „K om itet O p iek i S y b irak ó w ", — zaw iązane  zostało w e L w o­
w ie za in ic ja ty w ą  S y b ira k a , K aro la  P aw łow sk iego , na  s ta tu a ie  o p a rte  
„T ow arzystw o  O p iek i N arodow ej". P rzew odn ic tw o  T ow arzystw a 
o b ją ł  A lfred  M łocki, żo łn ie rz  W o jsk  P o lsk ich  z r. 1831, w ięzień  
stanu , m ąż zasłużony  n a  n iw ie  o św ia ty  lu d o w ej, lite ra t, w  okresie 
styczn iow ego  p o w stan ia  n ie s tru d z o n y  p rac o w n ik  o rg an izacy jn y . 
O bok  M łockiego stanę li do  p ra c y  w  ram ach  „T o w arzy stw a  O piek i 
N aro d o w e j"  H e n ry k  Schm itt, W a le rian  P od lew ski, W ik to r  W iśniew ­
ski, K arol Paw łow ski, D r. B ron isław  D u lęba , H e n ry k  C am il, D r. S ta ­
n isław  Czeirkawisikii, D r. Ju lia n  P op ie l, Ig n acy  Śląski, A p o lin a ry  S to ­
kow ski, P io tr  W ayda, D r. Józef W ermicki, A lfred  Z agórski, D r. F ilip  
Z ucker i inn i.

M yśl u tw o rzen ia  te j  ta k  n ieodzow nej o rg an iz ac ji znalaz ła  silny
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oddźw ięk w  społeczeństwie, to też bezpośrednio po załatw ieniu  fo r­
malności praw nych w stąpiła w  szeregi Tow arzystw a czterykroć 
w iększa liczba członków, aniżeli b y ła  w ym agana p rzy  jego ukonsty- 
tuiowanin się. W ybrany  n a  pierw szym  w alnym  zebranimi K om itet za­
rządzający  rozpoczął be zwł ocznie sw e clzymmości w  należy tym  zrozu­
m ieniu  celu  i izadań T ow arzystw a, k tó re  ty lko  pr;z,y 'najszerszym  po­
parciu  ta k  m oralnym  ja k  i m ateria lnym  społeczeństw a m ogły być 
spełnione. Pozbawione słusznie charak teru  tow arzystw a dobroczyn­
ności, rozdającego jałm użnę biednym  i po trzebującym  w sparcia, ja ­
ko w yłączne w skazanie w ytknęła  sobie now a organizacja  spłatę 
świętego długu obciążającego społeczeństwo wobec tych, którzy, po­
św ięcając się za Spraw ę, rzucili na  szalę w ypadków  wszystko, co b y ­
ło dla nich najdroższe.

Miała zatem  o rgan izacja  koić cierpienia, nieść pomoc kalekom  
i chorym , starać  się o p racę d la tych, k tó rzy  pod jąć  się je j  mogli, sto­
sownie do swych sił i zdolności, dopom agać tym, k tó rzy  po pow rocie 
do k ra ju  ju ż  jak iś  zawód obrali, u łatw iać zepchniętym  w ypadkam i 
z dotychczasowego swego to ru  życiowego możność ponownego w stą­
pienia na  u ta rty  ju ż  szlak, roztoczenia w reszcie opieki nad  w dow a­
mi, sierotam i po uczestnikach ruchu  zbrojnego'.

T ak  szczytne zadania obyw atelsko-narodow e od pierw szej 
chw ili pow stania Tow arzystw a przyśw iecały  m u w śród nadzw yczaj 
gorliw ej a zapobiegliw ej p racy  nad ustaleniem  losu w ygnańców  sy ­
b ery jsk ich  oraiz uczestników  ru ch u  zbrojnego.

W tein sposób, dzięki w spółdziałaniu  całego polskiego społeczeń­
stwa Lwowa, pow stała w  naszym  m ieście zaciszna przystań , doi k tó re j 
po bu rzy  w o jennej z pełną ufnością zaw ija ły  całe rzesze rozbitków. 
Znaleźli w  niej ostoję i Lwowianie, którzy, zwłaszcza po nieszczęsnej 
w ypraw ie radziwiłłowskiej, wzięci do niewoli i zesłani na Sybir, w ra­
cali po k ilk u  la tach  w imnry irodiziininegoi miaslta, zaw ija li d a le j do 
lw ow skiej zacisznej p rzy s tan i rodacy-wygnańicy z innych dzielnic. 
Lwów przyjm ow ał w ygnańców  — O fiarn ików  Spraw y z nadzw yczaj­
ną serdecznością i  głębokim  tulczuciem, dhirontł p rzed  mędizą tych, 00 
siły swe sterali, ofiarując im „panem bene merentium ", a tym, k tó ­
rzy  mogli pracować, dostarczał odpowiedniego zajęcia ich siłom, 
zdolnościom i w ykształceniu. „Towarzystwo O pieki N arodow ej" roz­
w ijało  na lwowskim teren ie  bardzo ożyw ioną działalność, w dużej 
m ierze dzięki w ydatnem u poparciu  m ateria lnem u ów czesnej R ady 
M iejskiej. Przegląd ksiąg Tow arzystw a z tych czasów w ykazu je , że 
znaczne kw oty  przeznaczano na stypendia dla uczącej się młodzieży, 
w rzeczywistości te j, k tó ra  z pola w alk i w róciła na ław ę szkolną, —
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na doraźne zapomogi, na stałe zasiłki dla kalek , wdów  i sierot, — na 
utrzym yw anie gospody i Dom u w eteranów , w reszcie na pogrzeby 
uczestników  1863/4 ri Sybiraków . S zeroka ta  akc ja  .zwróciła niebawem  
u\\ agę wiadz, k tó re reskryp tem  z 31 lipca 1874 rozw iązały Tow arzy­
stw o O pieki N arodow ej, z przeznaczeniem  funduszów na stypendia 
dla kandydatów  stanu  nauczycielskiego w  szkołach ludow ych i w  te j 
też m ierze  uchw ałą R ady M iejskiej utw orzona (została odpow iednia 
fundacja.

Po rozwiiiązaniiu Tow arzystw a obow iązek mozlwiązywaniu zadań 
z nim  zw iązanydh p rzesunął się .znów na osoby p ryw atne  oraz. do­
ryw czo organizowane kom itety  obyw atelskie, k tó re  po zebraniu  pew ­
nych funduszów i rozdaniu ich pom iędzy na jb ard z ie j po trzeb u ją ­
cych, rozw iązały się. W reszcie w r. 1887 pow stało „Tow arzystwo w e­
teranów  1863/4“, op arte  n a  statucie, opracow anym  ptrzez Józefa K aje­
tana Janowskiego, Leona Syroczyńskiego i Ignacego K urniew icza, 
k tó re  roztoczyło opiekę nad  lwowskim i Sybirakam i oraz uczestni­
kam i 1863/4 w  duchu Tow arzystw a O pieki N arodow ej. Prowadz-iło 
ją  iz nadzw yczajnym  oddaniem  ,i o fiarnością aż  do la t ostatnich. 
W m iarę ja k  oddala jący  się od styczniowego pow stania czas co­
raz bardz ie j p rzerzedzał zastępy uczestników  pow stania i Syb ira­
ków, agendy tow arzystw a p rze ją ł w  r. 1932 na się: „Kom itet O pieki 
nad w eteranam i", k tó ry  rozw ija  ożyw ioną a skuteczną działalność 
az do chw ili obecnej pod przew odnictw em  prezesa, prof. d r. S tani­
sław a Ostrowskiego, p rezyden ta  m iasta.

W śród licznego zastępu Sybiraków , przebyw ających  we Lwo­
wie, trzy  zwłaszcza nazw iska w ysunęły  się n a  p ierw szy p lan : D ra  
Benedykta D ybowskiego, A gatona G illera  i B ronisław a Szwarcego.

Przez długie lata U niw ersytet im . Jana K azim ierza jaśn ia ł na- 
zlwiskiiem znakom itego uczonego Sybiraka, Dra Benedykta D ybow ­
skiego ) (ur. 1833. um. 1930). Lekarz, zoolog, etnograf, podróżnik, ba­
dacz oyocrii i odkryw ca fauny  B ajkału. Po ukończeniu w ydziału  le­
karskiego w D orpacie studiow ał w  B erlin ie i  w  W rocław iu, po o/zym 
w ykładał zoologię w  Szkole G łów nej w  W arszawie. Z pow staniem  
styczniow ym  w iąże go bardzo  chlubna k a rta , p racow nia bowiem  n au ­
kow a D ra Dybowskiego stała  się w ażnym  ośrodkiem  prac  organiza­
cyjnych, dzięki k tó rym  Rząd N arodow y poruczył mu obowiązki ko­
m isarza pow stańczego na Litw ie. N iebaw em  aresztow any, skazany 
został na śmierć, k tó ry  to w yrok  dzięki zabiegom w ybitnych uczo­
nych zamieniony został na 12-letnią katorgę. Przebyw ając nad Baj-

( 3) S tanisław  Z ieliński, au to r  w ielu cennych p rac  z  epoki pow stan ia 1863/4 :
,M ały  Słownik Pionierów".
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kalem  w raz z tow arzyszam i w ygnania, A leksandrem  Czekanowskim , 
Janem  C zerskim  i W iktorem  G odlew skim  za ją ł się badaniam i nau ­
kowymi w  zakresie fauny  jeziora Bajkalskiego, czynił poza tym  ba­
dania naukow e w  dalszej i b liższej okolicy, po czym  osiadł stale na 
Kamczatce, gdlziie w  Petropawłowislku jako  lek arz  ogrom nie kocha­
ny i czczony by ł przez tubylców  z pow odu sw ej ludzkości, ofiarności 
i bezinteresow ności, obok bow iem  uczonego w ystępow ał w  nim w iele 
czuły na niedolę bliźnich człowiek.

Tęisknota Iza k ra je m  b y ła  jedlnak z biegiem  la t w  nim  ta k  siiltna, 
iż pow rócił (z A zji i jako  Udzony o św iatow ym  iimieniu o b ją ł k a ted rę  
zoologii na lwowskim  Uniw ersytecie, gdzie założył Insty tu t zoolo­
giczny, w k tó rym  zgrom adził rzadkie okazy fauny az ja tyck ie j. Sku­
p ia jąc  około siebie młodych przyrodników , zapraw iał ich do pracy  
naukow ej, sam w iele tw orząc w  tym  zakresie, zyskiw ał najw yższe 
odznaczenia polskich uniw ersytetów . W zbogacił naukę polską d łu ­
gim szeregiem  pow ażnych prac, a w spom nienia swe z Syberii za 
m knął w książce: „O Syberii i K am czatce” i  w  obszernym  „Pam ięt­
niku". Życie jego zam knięte po 96 łatach, stanow i d la  potom nych 
ja k b y  księgę w skazań, kreślonych m iłością O jczyzny, miłością 
nauki, zam iłow aniem  do p racy  i ogólno-ludzką etyką, u trzym aną na 
najw yższym  poziomie.

W  r. 1870 pow rócił do k ra ju  ii zam ieszkał we Lwowie A gaton 
Gille'r 4) (ur. w  r. 1831, um. w  r. 1887), zasłużony działacz i h isto ryk  
ruchu niepodległościowego. P rzed  ruchem  zbro jnym  członek Komi­
te tu  C entralnego, później Rządu Narodowego, pracow ał w  W ydziale 
spraw  zagranicznych. P rzed  pow staniem  w ięziony w  cytadeli w a r­
szaw skiej, etapam i odstaw iony do Irkucka. D rogę n a  Sybir odbyw ał 
przew ażnie pieszo, oku ty  w  kajdany , p rzyw iązany  do łańcucha albo 
do drąga żelaznego, wespół z pospolitym i zbrodniarzam i i piętnow a­
nym i katorżnikamii. O ddaw ał się na w ygnaniu  p racy  n ad  ludem, — 
skąd wrócili w r. I860. W pow staniu  styczniow ym  G iłle r odegrał 
pierw szorzędną rolę, by ł członkiem  Rządu Narodowego, a po upadku 
Spraw y zdołał uciec p rzed  Sybirem . D zięki in terw encji O ttona Haus- 
nera  pow rócił w  r. 1870 do k ra ju  i zam ieszkał w e Lwowie, gdzie 
w stąpT w  sk ład  redakc ji „G azety N arodow ej", obejm ując równocze­
śnie kierow nictw o „Ruchu L iterackiego". W ydalony z G alicji 
w sześć lat później, ostał się n a  czas jak iś w  R appersw illu , a o trzy ­
mawszy w  r. 1884 zezwolenie na  pow rót do k ra ju  pod w arunkiem  
stałego p o by tu  w  Stanisław ow ie, prlzebywał w  tym  m ieście do śm ier-

*)  Janik M iakał: D z ie je  P olaków  na Syberii, str: 227.
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ci (20 lipca 1887). Sybirak, w ielki patrio ta , nadzw yczaj p łodny pi­
sarz pob tyczny  w  d rug iej połowie XIX w, był pierw szorzędnym  
kronikarzem  w ypadków  1863/4. Na pięknym  jego pom niku d łu ta  
D ygasa na cm entarzu stanisław ow skim  w idnie je  w iersz Teofila Le- 
naitow icza, rozpoczynający się od słów:

„Przechodniu! Obyś w Boilskę, jak  ten zmarły wierzył!
Idź i czyń! Dobry przykład serce twe ośmieli:
Twój bra t wygnaniec drogi sybirskie przemierzył,
Prześladowanie cierpiał długo w cytadeli“...

Czciigiodlną postać B ronisław a Szw arcego6), członka Rządu 
Narodowego, otoczyło społeczeństwo lwowskie kultem  głębokiej czci, 
graniczącej z uw ielbieniem . Szwarc e, w ychow any w dom u ojca-em i- 
g ran ta  iz r . 1931 w  trad y c ji Nocy Listopadow ej i G rochowa, rósł i tę ­
żał w śród granitow ych skał Bretanii. Jako 14-letnie pacholę w  roku 
„w iosny ił’udów “ w alczy ł na  b arykadach  P aryża, a po ukończeniu 
szkoły inżynierskiej, za ję ty  p rzy  budow ie kolei w  Królestw ie, 
wszedł w  w ir p rac  konspiracyjnych Komitetu Centralnego, przem ie­
nionego niebaw em  w  Rząd N arodow y. A resztow any 22 grudnia 1862, 
po badaniach inkw izytorskich skazany na  śmierć, k tó re j m ara znikła 
z oczu skazańca, gdy I  ran c ja  upom niała się o swego obyw atela. C y­
tadelę w arszaw ską zam ienić m iał na kopaln ie  w  N erozyńsku, a zaw ró­
cony z drogi na Sybir, osadzony w  tw ierdzy  w  Schlisselburgu nad 
Ładogą, wszedł w istny k rąg  piekła, przez k tóre przejść miał za życia. 
W m urach granitowej tw ierdzy, k ry jącej w  swym ponurym  w nętrzu 
w podziem nych kazam atach  przestępców  politycznych, w rogów  ca­
ratu , p rzebyw ał pirfzez p rzeciąg  siedm iu  ła t. Nie poddał się jego 
k rysz ta łow y  duch zw ątpieniu , zw ycięsko odp iera ł pokusy, k tó re  
o tw ierały  przed  nim  w ięzienną bram ę za cenę obietnicy, iż zrzeknie 
się w alk i z caratem  u w yjedzie  do F rancji. Szwarce n ie znał jednak  
kom prom isu ze sw ym  sumieniem , pirzemiósł m ękę powolnego’ kona­
nia nad  ak t sk ruchy  przed despotą i tak  po siedm iu latach, gdy coraz 
bai dziej na zdrow iu zapadał, na podstaw ie lekarskiego orzeczenia 
zw olniony ze Schlisselburga, w yw ieziony został do tw ierdzy  w  T u r­
k iestan ie  a następn ie  do w schodniej Syberii. O dw róciły  się znów 
k a rty  w  jego księdze życiow ej. R ozw arły się przed nim bezm ierne 
p rzestrzen ie  Sybiru , a niebaw em  pochłonęła go n a  gran icy  C hin  p ra ­
ca konsp iracy jna  w  ta jn e j organizacji „N arodnej W oli“ naci obale­
niem caratu, z dum nym  hasłem w  duszy: „Nie dbam, ja k a  spadnie

5) Księga Pamiątkowa 1865/4, wydana pnzez J. B. Cholodeckiego Lwów
1904, str. 379.
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k a ra “... W następstwie trzecie w ięzienie w  Tomsku, n a jo k ro p n ie j­
sze, a p,o trzech la tach  p oby tu  na  tym  dinie p iek ła, po trzydz iestu  la ­
tach w ygnania, pow rót do k ra ju . Lwów p rzy ją ł w  r. 1892 radośnie 
czcigodnego w ygnańca i w  b iurze W ydziału K rajow ego zapewnił m u 
spokojną ostoję po ta k  ciężkich przeżyciach, a gdy zachód życia 
w iecznym  cieniem p o k ry ł szlachetną a hartow ną postać Sybiraka, 
w  m anifestacyjnym  pochodzie, w śród pokłonu sztandarów  i gorą­
cych, z głębi dusz padających  słów pożegnania, pow iódł go w  cm en­
tarne  b ram y w  r. 1904.

Mnogie zastępy Sybiraków  znajdow ały  we Lwowie spokojną 
przystań, tak  iż w szystkich wyliczyć nie sposób. I tak  zaciszne cele 
klasztoru OO. D om inikanów  gościły latam i w swych m urach Sybi­
raków, księży tego Zakonu. Gdy z Tunki, Omska, Tobolska, Nerczyń- 
ska i ty lu  ilnmych m iejscow ości1 w ygnania, gtdizie, obdairci m sziat du ­
chownych, prlzybrani; często w  s tró j kator,żniików, .zapalali pierw sze 
św iatła ludzkiego ducha i by li na sy b ery jsk ie j ziemi siewcam i tego, 
co zdobyła cyw ilizow ana ludzkość — w pow rotnej drodze po d łu ­
gich ła tach w ygnan ia znachodzili w  m urach lwowskiego klasztoru  
spokojną, cichą p rzystań  po fizycznych i m oralnych trudach  żywota.

Jednym  z nich by ł Ojciec W incenty Kochański6), urodzony 
pod K nyszynem  na Podlasiu  w  ir. 1801, w ychow any w  gorącym  um i­
łow aniu idei niepodległościow ej, D om inikanin w  klasztorze w ileń­
skim, znany iz płom iennych, patiriotyclztaych kazań  w  okolicy W ilna, 
później w  dobie M nraw iew a ja k o  65-fletni starzec skazany  na Sybir, 
najp ierw  do Irkucka, później do Tnrilki, gdzie p rzebyw ał pirzez la t 
dw anaście. O koło r. 1886 ma podstaw ie am nestii zw olniony z w ygna­
nia, znalazł ja k o  85-letni starzec ostoję w  lwowskim  klasztorze, 
schronienie i opiekę w ostatnim , czteroletnim  okresie swego życia, 
w k tó ry m  by ł wzorem dla w szystkich cnotam i kapłana. W dniu  1 k w ie­
tn ia  1891 r zaniemógł ciężko skutkiem  zaczadzenia się, a nie mogąc 
w ręku utrzym ać na łożu śmiertelnym krzyżyka, włożył go sobie 
do ust i tak  skończył swój św iątobliw y żyw ot O jciec-Sybirak.

Gościła cela dom inikańskiego k lasztoru  i drugiego Sybiraka, 
Ks. Ignacego Klimowicza, k tó ry  w  dniu  7 g rudnia 1863 aresztow any 
za kazania, pobudzające do w stępow ania w  szeregi powstańcze, 
skazany został n a  w ygnanie do guberni tam bow skiej, skąd po latach 
powrócił, p rzebyw ając  w  klasztorze OO. D om inikanów  w e Lwowie, 
w  Żółkwi, Jezupolu i Czortkow ie, gdzie um arł w  r 1892, pozostaw ia­
jąc  w  rękopisie bardzo ciekaw y pam iętn ik  z syhirskiego w ygnania.

6) A leksander M edyński: A lm anach r. 1863)4. T. II, str. 334.
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D łu g i b y ł sz e re g  S y b irak ó w , k tó rz y  po p o w ro c ie  z w y g n a n ia  
osied lili się w e Lw ow ie. N ie w y m ien iam y  ich , n ie  chcąc rozszerzać 
i ta k  szerok ich  rami a r ty k u łu .

T ra d y c ji  g łębok iego  k u ltu  uczestn ików  naszych  ruchów  z b ro j­
n y ch  pozostał L w ów  w ie rn y  aż do d n i o sta tn ich . Żywo tkw i w  p a ­
m ięci dokonane w  k w ie tn iu  b. r. m an ifes tacy jn e  p rze n ies ien ie  zw łok 
Ż ołn ierza z r. 1831, S y b ira k a  Antoniego W ojciecha K rzywda-Boguc- 
kiego, n a  cam po san to  uczestn ików  p o w stan ia  na c m e n ta rzu  Ł ycza­
kow skim . B ogucki, u r . w  r. 1812 w  S łom nikach , w  pow iecie  m iechow ­
skim , uczęszczał do szkół k rak o w sk ich  i jak o  18-letni m łodzien iec p o ­
śp ieszy ł ze szko lne j ław y  w  szereg i lis topadow ych  pow stańców . 
AYstąpił do 5 p. u łan ó w  i ju ż  25 lu tego 1851 r. o trzym ał chrzest b i­
tew n y  n a  poladh  G rochow a, p.o czym  p rzeszed ł c a łą  k am p a n ię  i u  j e j  
k re su  ciężko ra n n y  dosta ł się do n iew oli. O sadzony  w  cy tad e li w a r ­
szaw sk ie j, sk azan y  n iebaw em  został n a  15 la t  ka to rg i. T rz y  raz y  u c ie ­
k a ł z da lek iego  S yb iru , lecz n ieszczęśliw ie, dop iero  am nestia  w  r. 
1846 pow róciła  go k ra jo w i. Przeszedł! g ran icę  mad! Zbriuiczeim i zna laz ł 
w a rsz ta t p ra c y  w  ad m in is tra c ji dóbr. W  ok resie  pow stan ia  s tyczn io ­
w ego ro zw ija ł ożyw ioną dzia łalność  o rg an iz ac y jn ą  w  pow iecie  t a r ­
nopolskim i i b rzeżań sk im . W ystępow ał zawisze w  polskimi s tro ju , 
a  w  p rac y  p u b liczn e j b y ł żyw ym  ogniw em  „m iędzy  starszem i a  m łod­
szemu la ty “ . W  (końcu o trz y m ał posadę  w  A rch iw um  W y d z ia łu  K ra jo ­
wego, lecz w  p rzed d z ień  j e j  o b jęc ia  nag le  zakończy ł życie w  dn iu  
12’ czerw ca 1881 r. P rzen iesien ie  jego  zw łok  pom iędzy  m og iły  to w a­
rzyszów  b ro n i b y ło  m an ife s ta c y jn y m  ak te m  hołdlu spo łeczeństw a dlla 
listopadow ego Żołnierza.

A nonim ow y a u to r  u lo tk i, pośw ięconej w  r. 1867 „Pam ięci R o­
d ak ó w  K ato rżn ików , ro zs trze lan y ch  na S y b e rii w  I rk u c k u  d n ia  27 li­
s topada 1866 r .“ , — zakończył j ą  n astęp u jący m  zdaniem :

„Może k iedyś, d reszczem  na w sk ro ś  z a d rż y  ca ła  p rze s trz e ń  ta, 
gdy  z p rze p a śc i isybłuskiej w zn iesie  się duch  n ie śm ie rte ln y  po tęgą  
w ie lk ie j m yśli — i od lodow ców  sybitrskich w  łyskaw itcaeh w ie lk ie j 
zo rzy  pó łnocne j zaśw ieci n a  dalek ie  ziem ie d lu d y  od  m orza  do 
m orza“ ...

J a k b y  w ieszczym  p rzeczuciem  p rz e ję ty  a u to r  anon im ow ej u lo t­
k i lw ow sk ie j z r. 1867, w id z ia ł w  sw ej w y o b raźn i obraz , k tó reg o  
m gliste  naonczas i m ało  p raw dopodobne  k o n tu ry  w  pół w ie k u  póź­
n ie j w y s tą p iły  w  p e łn y m  b lask u  a rcy d z ie ła  w ojennego . W k r a ju  ob­
cym , setk i m il od leg łym  od W isły , na  ziem i w y g n an ia , od trzecii w ie ­
ków  n ie je d n o k ro tn ie  o sta tn iego  e ta p u  k lęsk  i  p o raż e k  n a ro d u , k tó re ­
go n a jle p s i synow ie, h a rto w n i duchem  i w y trw a li w olą  szli w  kaza-

23



m aty w ięzień, w  ciężkie roboty, w  k a to rg ę  ozy w  ro ty  batalionów  
rosyjskich, — w  k ra ju , w k tórym  od la t szczęk k a jdan  był zew nętrz­
nym  w yrazem  w ierności polskiego żołnierza die Spraw y, n a  razie  
p rzeg rane j, dźw ignął się m ocarny  Czym: rozległ się chrzęst oręża w 
ręku  żołnierzy polak ich, k tó rzy  na ow ej ziem i .ano gil i  klr,zyżów“ pod­
nieśli b roń  do bojowieij rozpraw y w  im >e świętego celu zjednoczenia 
i n iepodległości Polski.

B ohaterskie bo je  5 D yw izji S trzelców  Po lis kich na  S yberii sze­
rokim  echem rozp łynę ły  się po k ra ju , w  k tó rym  tym czasem  w śród 
nieustającego szczęku oręża dokonywano gruntow ania i zcalania granic 
nowo powstającego Państw a, — budząc wszędzie szczególny podziw 
dla w spaniałych  czynów  oręża polski ego n a  S yb erii i' ja k  niem niej 
troskę o  da lszy  ich rozw ój.

W śród oficerów i żołnierzy b. 5 Dywizji Strzelców Polskich na 
Syberii spotykam y w ielu  Lwowian, Względnie we Lw ow ie zam ieszka­
łych, z dow ódcą D yw izji, p łk . W alerianem  Czuimą ima czele.

G dy ucichł wreszcie szczęk oręża, bohaterscy oficerowie i żołnie­
rze, tw órcy wspaniałej, syberyjskiej epopei wojennej, zaw iązali „Zwią­
zek Sybiraków", którego O ddział pow stał we Lwowie z inicjatyw y 
gen. W. Czum y w  dniu 17 października 1933 r. i rozw ija obecnie pod 
w ybitnym  przewodnictwem prof. dr. Teofila Seiferta ożywioną działal­
ność, k tó ra  zyskała duży autory tet wśród Federacji Obrońców O jczy­
zny. R ozw arła się w  tein sposób now a kar/ta. 1 wo wdko-sybilrska, tak  róż­
na w  swym  założeniu i w treści od owej dawnej, znaczonej zawsze głę­
bokim kultem  lwowskiego społeczeństwa, zaw ierająca obok nazwisk 
oficerów i żołnierzy D yw izji sybirskiej także nazw iska więźniów poli­
tycznych, którzy, zesłani na  Syberię, umknęli i w  r. 1907 oraz w n a­
stępnych latach p rzybyw szy  do Lwowa, znaleźli w  naszym  mieście 
spoko jn ą  p rzystań  i m ożliwe warunki, p racy . D ługi b y ł ilch slzeireg: A. 
Łukow ski, Br. P iaseck i, H. Elem an, Sb K rzyżanow ski i w ielu  iimnych.

W dniach 28 i 29 czerwca b. r. Lwów gościł w  swych m urach bo­
haterskich oficerów i żołnierzy 5 D yw izji Strzelców Polskich, którzy 
zjechali na swój VII W alny Zjazd. Serdecznym wylewem uczuć oto­
czył w tych dniach, jak  zresztą żywi je wobec nich zawsze, — drogich 
każdemu polskiemu sercu Sybiraków, którzy w  pam iętnych chwilach 
budow ania Państw a, gdy na konferencji pokojowej w Paryżu  w ażyły 
się jego losy, na  dalekiej ziemi sybirskiej dźwignęli m ocarny Czyn, 
świadczący w obliczu całego św iata o gotowości polskiego Żołnierza do 
tw ardej a ciężkiej służby dla Spraw y, choćby walkę przyszło toczyć’ 
wśród tak  trudnych w arunków , jakie w ytw orzyły się dla naszych Sy-
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oiraków  w tym  ta k  odległym  k ra ju . W tym  leży  w ielka dziejow a za ­
sługa 5 D yw izji Sybirskiej.

Głębokie uczucia kultu , jakim  Lwów zawsze otaczał martyrologię 
polak ą na Syberii, przeniosło nasze m iasto w  te j  ostatn iej fazie lwow- 
sko-sybirskiej na szare zastępy „Związku Sybiraków 41, dla których 
św ietlaną aureolą otoczonego Czynu żywi w  swych sercach miłość nie­
wygasłą, hołd głęboki i cześć niewzruszoną. Obok serdecznych uczuć, 
uczcił Lwów drogich Sybiraków  w span ia łą  Wystawią Sybinsfką, k tó ra  
odsłoniła sk a rb y  pam iątek  -z długiego okresu  m arty ro log ii po lsk ie j, 
grom adzone w ciągu  la t  p rzez  Miasto' ' z  pew nym  zrozum ieniem  ich zna­
czenia i dużą ofiarnością, a w  tym  założeniu, by  pam iątki te, zebrane 
w ta k  ogrom nej ilości, by ły  d la  przyszłych  pokoleń przeglądem  epoki, 
w której daleki, mroźny Sybir był nam  bliski i tak  drogi. Tak bardzo 
cenne, w spaniałe płótna Aleksandra Sochaczewskiego, W itolda P rusz­
kowskiego, Jacka Malczewskiego i innych, jak  niemniej po raz p ierw ­
szy w  komplecie zebrane prace Sybiraka Feliksa Lachowicza tworzyły 
tej W ystaw y Sybirskiej pierwszorzędną ozdobę.

P rzyżyw ał Lw ów w  dniu  zjazdow ym  chw ilę w ielce wlzrluiszającą, 
gdy m u Związek Sybiraków  wręczył adres tej treści:

„Związek Sybiraków i Koło Żołnierzy b. 5-tej Polskiej Sybir- 
skij D yw izji, zebrani na VII. Walnym Zjeździe, czyniąc zadość po­
trzebie ducha i serca, składają tym aktem zawsze wiernemu Lwowo­
wi, obrońcy polskiej (idei i kultury na wschodnich rubieżach Rze­
czypospolitej, hołd szczerej i gorącej wdzięczności za wiekową tro­
skę o losy sybirskich wygnańców, za udzielenie gościny i stałą nad 
nimi opiekę.

Składają go ci, któilzy, idąc zła przykładem ojców, dziadów i pra­
dziadów z lat 1769, 1791, 1831, 1863 i 1905 — przpbyli ich martyrolo­
gię na śnieżnych stepach Sybiru i z bronią w  ręku przyczynili się do 
wykucia wolności O jczyzny w czasie w ojny św iatowej44.

Lwćw, zawsze w ierny  idei niepodległości, serdeczny a ofiarny 
opiekun Sybiraków  na p rzestrzeni ubiegłych pokoleń, z nadzw yczaj­
ną serdeczm/ością/w imuirach lw ow skich „O rłów  i Q rłą t“ w ita ł sy b e ry j­
skich Orłów.
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Or. J Ó Z E F  ŻEMŁA.

Czy na przełom ie naszej pracy?
Ze L w ow a ro z jech a liśm y  się w  m iłym  n a s tro ju . W szystko ta k  

się złożyło, b e z w ą tp ien ia  tak że  d z ięk i s ta ra n n o śc i Z arządu  O k ręg u  
Ziem po łudn iow o  - w schodnich , że u roczystośc i w  p ie rw szy m  d n iu  
Z jazdu  b y ły  podn iosłe , a o b rad y  d e leg a tó w  w  druigim d n iu  pow ażne 
i rzeczow e. Z c a łą  uw agą, ja k o  p rzew o d n iczący  Z jazdu , p rzy s łu c h i­
w ałem  się p rzem ów ien iom  d e lega tów  z p oszozegółnyeh ok ręgów  pira- 
w ie od godz. 9^2 ran o  do godz. 7‘ń w ieczorem  i odniosłem  w rażen ie  
g łęb o k ie j tro sk i o d o b ro  O jczy zn y . Zeszły mai d a le k i p lan  nasze  co­
dz ienne  bóle i k ło p o ty , k tó re  zaw sze d o tą d  za jm ow ały  nam  n a  o b ra ­
dach  corocznych  dużo  m ie jsca , a p rzec ież  n ie  zm n ie jszy ły  się one, ale  
jeszcze  u ro sły . Z apom nieliśm y o niich jalk gd y b y  d latego , b y  m ieć czas 
do om ów ienia p rob lem ów  w ażnych , k tó re  życie naim n a rz u c a  i b y  p o d ­
ją ć  się  zb iorow o p ra c y  n a jo w o c n ie jsz e j dflia P aństw a. Poszczególni 
m ów cy chcieli ju ż  w idzieć, b y  w sz y s tk ie  ok ręg i (były na leżyc ie  zo rg a­
n izow ane, b y  F e d e ra c ja  obrońców  O jc z y zn y , w  sk ład  k tó re j  i nasz  
Z w iązek  w chodzi, u jaw niła) w reszcie  w y d a tn ą  ak tyw ność  w  p ra c y  spo­
łeczne j. S iły  nasize, j a k  to  w idoczne b y ło  ze sp raw o zd ań  delegatów , 
n ie s te ty  nie o d p o w iad a ły  jeszcze zapałow i. P od  w zględem  o rg an iza ­
c y jn y m  w  n aszy ch  o k ręg ach  o k azu je  się w ie le  b ra k ó w  i luk . /Nie chce­
m y  czy  n ie  p o tra f im y  w  plraey iść do koń ca  iz bezw zg lędną  k o n sek ­
w encją . Z apad łe  ina z jazd ach  U chw ały są n ie led w ie  częściow o tu  i tam  
w yko n y w an e . W iele sp ra w  o rg an iz ac y jn y c h , kltóre ju ż  daw no  w in n y  
b y ły  b y ć  za ła tw ione, trz e b a  coroczn ie  om aw iać ma now o. C iąg le  je sz ­
cze m ało p rz y k ła d a m y  do tego w agi, że p u n k tu a ln o ść  i dok ładność  
w  w y p e łn ia n iu  obow iązków  s ta tu to w y c h  dać  m oże dop iero  trw a łą  
podstaw ę ido d a lsz e j szersze j pralcy, k tó rą  ro zw in ąć  chcem y. Ma się 
W rażenie, że s ta je m y  zaw sze w  p o c z ą tk u  o b ra n e j d rog i i n ie  m am y 
odw agi ru szy ć  po  n ie j  p e łn y m  żo łn ie rsk im  k ro k ie m . N ie  w szystk ie  
także  ok ręg i z w ra c a ją  n a  to uw agę, b y  w  sk ła d  Z w iązku  n ie  p r z y j ­
m ow ać jed n o stek , k tó re  n ic  w spólnego z n a szą  sy b e ry js k ą  t ra d y c ją
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nie  m ają, k tó re  nie rozum iały' nas, gdyśm y wojlsko polskie 
na Syberii tw orzyli i przeciw  tworzeniu tego wojska występowały. 
U eliw aly zjazdowe to dopiero wskazówki,, ja k  kłaść cegły pod funda­
m ent naszego Państw a, a p raca  przeiz rok  w  okręgach ta  w ykonyw a­
nie uchw ał zjazdow ych, to  żm udne układan ie cegieł i ich cem entow a­
nie. Z radością w  tym  m iejscu  chciałbym  się podbielić z moim spo­
strzeżeniem , że delegaci na zjeździe lw owskim  w przem ów ieniach 
swych dostateczny dali w yraz  zrozum ieniu, iż od te j d rug ie j części 
naszej pracy , p ra c y  w  okręgach zależy w artość naszych zjazdow ych 
uchw ał i rezolucyj. Mówcy ustaw icznie zw racali uw agę na realne 
w ynik i naszej p ra c y  dotychczasow ej, a n iecierp liw iło  się zebralnie, 
gdy ktoś w  p ięknych  może naw et, czy  sentym entalnych  słow ach szu­
kał w ypow iedzenia szlachetnych zresztą uczuć. N ależałoby ty lko  się 
zapytać samych siebie, czy od tąd  okręgi staną na wysokości swego 
zadania, czy nie za trzym ają  się znow u w połow ie drogi, czy  w  m ie j­
sce „jakoś to będzie" nastąpi w  p racy  o rgan izacy jne j system atyczny 
porządek? C zy usuniem y te w szystkie b rak i, o k tó rych  ty le  się mówi, 
a k tó re  naszej p racy  przynoszą szkodę? C zy Z jazd lw ow ski będzie tą  
chw ilą przełom ow ą w dalszej naszej p racy  zrzeszeniow ej, C zy piismo 
nasze, dotąd opracow yw ane głównie dzięki pośw ięceniu się kolegi 
Poznańskiego, zyska w  ciągu roku  już  n ie  ty lko  now ych, ofiarnych 
w spółpracow ników , ale p rzede w szystkim  odpow iednią ilość p ren u ­
m eratorów , aby  n ie potrzebow ało w alczyć z trudnościam i finanso­
wymi, i b y  było w yrazicielem  naszych m yśli i inform atorem  dokona­
nych pirzez nas w ysiłków ? C zy jedlnyim słowem będziem y sobie mogli 
na najb liższym  Zjeździe pow iedzieć: „Organizacja nasza stanowi
zwarty już i zdyscyplinowany Związek. Gotowi jesteśm y do dalszej 
pracy dla dobra Państwa44.

C Z Y T A J ,

PRENUMERUJ,
P R O P A G U J

w s p ó l n e  p ism o  w s z y s tk ic h  S y b i r a k ó w

O r g a n  Z a r z q d u  G ł ó w n e g o  
Z w i ą z k u  S y b i r a k ó w

„ S Y B I R A K ”
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INŻ. MICH AŁ KRÓL.

Po latach trzydziestu
(W spomnienia uczestnika YII Zjazidu D elegatów  Związku Sybiraków

we Lwowie.)

Początek roku  1906 był to okres w zm ożonej reak c ji i niebyw ale 
suTowyoh rep resy j, stosow anych z całą bezwzględnością na teren ie  
b. zaboru rosyjskiego. Rząd carsk i izdążyl ju ż  ochłonąć po w strzą­
sie, dotzmanym w  ir. 1905, i p rzy s tąp ił do szybkiego likw idow ania 
naw et tych  nieznacznych ustępstw , k tó re  pod naporem  fali rew olu­
c y jn e j p rzyznał w  swym m anifeście pseudo-koostytucyjnym . Już 
w  d n iu  10 listopada 1905 r„ a w ięc n iespełna w 2 tygodnie po m ani­
feście, cały  obszar b. K rólestw a Polskiego ogłoszony został jako  po­
zostający  pod rządam i stanu  w ojennego.

Rozpoczęło się w yław ianie działaczy rew olucyjnych, tym  ła t­
w iejsze dla żandarm ów , że wielu, spośród i. z w. „nielegalnych" pod 
w rażeniem , że c a ra t chw ieje  się i w krótce już  runie, zdążyło w m ię­
dzyczasie w yjść z „podziem i" i zdekonspirow ać się.

Konieczność ustalenia now ej ta k ty k i dalszej w alki z caratem  
w zw iązku z załam aniem  się osiągniętego pozornie zw ycięstwa, roz­
bicie ideowe p a rtii P. P. S. n a  tle  śc ie ra jących  się poglądów  co do 
stosunku ruchu rew olucyjnego polskiego do ogólnorosyjskiej rew o­
lucji, sp raw y  dalszej akc ji bojow ej, w szystkie te okoliczności w y­
w ołały  potrzebę zw ołania, i to w  ja k  najbliższym  term inie, kolejnego 
VIII Z jazdu P. P. S. Ze w zględu na całą pow agę zw iązanych ze Z ja­
zdem zagadnień p rogram ow o-taktycznych  pożądanem  było, oczy 
wiście, by  Zjazd ten  b y ł możliw ie liczmy, a nie+rudnem też było do 
przew idzenia, że n ie  da się ograniczyć go do dw u — lub trzydn io ­
w ych obrad. Zwołanie tego rodzaju  Z jazdu n a  te ren ie  b. K rólestw a 
Polskiego w  okresie  szale jące j reakcji, p rz y  w ydatn ie  wzmożonej 
akcji po licy jno-żandarm skiej i zdekonspirow aniu w ielu w ybitnych 
działaczy, okazało się niem ożliwością naw et dla starych, zawodowych



konspiratorów . N ależało poszukać bardzie j dogodnego terenu , poza 
granicam i bezpośredniej p rzy n a jm n ie j dosięgalności „przyjació ł" 
z ochrany  m oskiew skiej.

W tak ie j to opresji, ko rzy sta jący  ze w zględnej wolności po li­
tycznej, a „zawsze w ierny" Lwów, udziela nam  sw ej gościny i p rz y j­
m uje pod swe sk rzyd ła  opiekuńcze.

Nie było to, oczywiście, dla nas rzeczą ła tw ą skorzystać z udzie­
lonej nam  gościny. W ypadało w szak w  ciągu k ilku  dni p rzepraw ić 
około 150 uczestników , ludz i o dość 'zaszar/ganej op in ii w  oczach żan­
darm ów  rosyjskich, p rzez  p iln ie  strzeżone granice zaborów, i to z za­
strzeżeniem , b y  k toko lw iek  z nas, jeżeli w  najlepszym  razie nie w pa­
dnie w  sidła, p rzez  n ieostrożność n ie  zaw iózł E sobą w  pew nym  odda­
len iu  niepożądanego tow arzysza podróży n a  te re n  b. zaboru  au striac­
kiego. P rzepustk i w ięc n a  nazw iska obyw ateli k rakow skich , 
lwowskich, a naw et katow ickich dostarczyli n.am tow arzysze lwowscy 
i, rozbici na  poszczególne g rupy , p rzekraczaliśm y w ciągu dw u dni, 
o różnych porach  dnia i nocy w szystkie trz y  granice zaborów. Rzecz 
oczywista, że ze „zniżek ko le jow ych" Uczestnicy Z jazdu nie ko ­
rzystali.

Na te ren ie  goszczącego nas Lw owa byliśm y ju ż  o ty le  bez­
pieczni, że n ie  groziło nam  bezpośrednio aresztow anie. Należało je d ­
n ak  n ie  zapom inać „o przyszłości". P o lic ja  lw ow ska niew ątp liw ie 
mało in teresow ała się poszczególnie każdym  z nas; jako  zbiorowość, 
byliśm y jed n ak  konw etyk lem  „buntow ników ", knu jących  spisek 
przeciW ko praw ow ite j w ładzy  sąsiedniego, zaprzyjaźnionego C esar­
stw a Rosyjskiego. Zdawało się więo, że zwykła: k u rtu a z ja  sąsiedzka 
p o lic ji au s triack ie j w płynąć może .na (to, b y  'zbytnio n ie u ła tw iać 
nam  jed n ak  naszej k rec ie j roboty.

A tu  obrady nasze, dzięki s ta ran iu  goispodarza naszego, zm ar­
łego posła d r. H erm ana D iam anda, odbyw ać się m iały  w  centrum  m ia­
sta, w  sali s ta re j  F ilh a rm o n ii Lw ow skiej. Miało się  to nazyw ać ze­
braniem  nie publicznym , zwołanym przez dr. D iam anda, k tóry  prze­
w odniczył też naszym  obradom . Jako tak ie , nie w ym agało ono 
w praw dzie  zezw olenia w ładz, pożądanym  je d n a k  było, b y  p rz y n a j­
m niej gospodarz znał swych gości z nazw iska, co nie było znów zbyt 
ła tw e, gdy poza k'illiku znanym i m u uczestn ikam i Zjazdu, w idzia ł po 
raz p ierw szy w  życiu  zbiorow isko stukiłkudzdesięciu ludzi, z k tórych  
nie każdy sam pew ien b y ł swego nazw iska, chwilowo przybranego. 
Na w ypadek więc niedyskrecji policji lwowskiej, k tó ra  jednak mogła 
zainteresować się przeciągającym  się przeszło tydzień zebraniem nie­
publicznym , u p rzed zen i by liśm y  przez gospodarza, że w chwili, gdyby
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ktoś n iepow ołany zechciał nas odwiedzić, a  by ł o ty le  n iedyskretny , 
że posunąłby  się  do spraw dzania pam ięci gospodarza, każdy  z nas, 
uprzedzając  odpowiedź, „zgłupia fran;t“ zarekom endow ać m iał się 
przedstaw icielow i w ładzy, um ożliw iając w  ten  sposób gospodarzow i 
udzielenia w yczerpu jące j inform acji. O było się jed n ak  szczęśliwie 
bez konieczności użycia tego „forte lu11. Lwów okazał się ta k  gościn­
nym, że ima w  et au striacka  po lic ją  jego n ie  ‘zechciała m ącić n as tro ju  
wiedząc, że obecnością swą raczej przeszkodzić, n iż  uśw ietnić mogła 
nasze zebranie.

In strukcja , udzielona nam  p rzez  gospodarzy, w ykluczała  jed n ak  
w szelką możliwość zw iedzania Lwowa w  chw ilach w olnych od obrad. 
Miało to na  w zględzie Uchronienie nas od n iezby t m iłych spotkań 
z przedstaw icielam i ro sy jsk ie j zagranicznej służby śledczej, k tó rych  
nie b rak ło  szczególnie w  m iastach  zaboru  austriackiego . A że w ięk ­
szość z nas m iała ju ż  przeszłość, nie w ykluczającą znajom ości z n ie­
jednym  z tych  panów , chodziło więc o to, b y  p rzez  lekkom yślną cie­
kawość, nie um ożliw ić niepow ołanym  czynnikom  dokonania tak  ła­
twego p rzeg lądu  s ił w rogich, z daw na posz/ukiwanych, i  to p rzy  
„pracy".

N iełatw a to b y ła  spraw a, ale dyscyplina zrobiła swoje. W ystar­
czy pow iedzieć, że p iszący  te słow a poznał ty lko  uliloę Legionów i d ro ­
gę do dw orca w c ią g u  przeszło tygodniowego p o b y tu  we Lwowie. A' 
ciekaw e było  d la  n a s  to  po lsk ie  m iasto „zagraniczne", o k tó ry m  w szak 
tyle się wiedziało, przy tym  miasto dziwnie wolne, naw et o paszporty 
w hotelach nie py ta ją ...

Poza czysto teore tycznym i rozw ażaniam i, dotyczącym i postu la tu  
niepodległości w  program ie p arty jn y m , co do którego zasadniczych 
różnic w  poglądach w łaściw ie nie było, gdyż wszyscy uczestnicy 
Zjazdu, zarówno i. zw. „starzy", ja k  i „m łodzi", konieczność tego po­
stu la tu  uw ażali za bezsporną, różniąc się ty lko  w  poglądach co do 
istn ienia możliwości dążenia do urzeczyw istn ien ia niepodległości 
p rzed  obaleniem  cara tu  przez ogólnorosyjski ruch  rew olucyjny , cen­
tralnym  punktem  naszych obrad była spraw a organizacji bojowej. 
Późniejszy tw órca Siły Z bro jnej Polski O drodzonej, a ówczesny tow. 
Ziuk, Józef P iłsudski, w  przeszło godzinnym  przem ów ieniu  b ron ił 
sw o jej tezy. S ta ł na stanow isku konieczności spotęgow ania dzia ła l­
ności bojowo-rewolucyjnej, uw ażając, że partia  polityczna, stojąca 
na czele masowego ruchu  rew olucyjnego, m ieć m usi uzbro joną dłoń. 
Tylko świadomość siły  podnieść może atm osferę rew olucy jną 
i wzmocnić zdecydow aną postaw ę m as w w alce z najeźdźcą. W m a­
sach istnieć musi prześw iadczenie, że n ie są one bezbronne, i że równo-



cześnie z akcją  propagandow o-r ew olucyjną p rzygotow ują  się kad ry  
do przyszłe j w alk i zb ro jne j, k tó re  z czasem  ubojow ią całą partię .

Przem aw iał spokojnie i p rzekonyw ująco , akcen tu jąc  ize spec ja l­
nym  naciskiem  w yraz  „S1ŁA“, ilekroć go pow tarzał. Jeżeli argum en­
tac ją  swą nie p rzekonał w szystkich swych przeciw ników , t. zw. „mło­
dych", to jednak  siłą swej w ym ow y i g łębokiej w iary  bardzo w ielu 
z nich porw ał, gdyż Zjazd, pomimo w yraźnej ich przew agi, prizyjął 
je d n ak  te'zę tow. Ziuika w  sp raw ie  o rgan izac ji bo jow ej.

Do w alk i zb ro jne j z najeźdźcą naw oływ ał w  słow ach tw ardych , 
żołnierskich. Zapatrzony w  dal, jakby  nie w idząc słuchaczy, mówił
0 k ad rach  bo jow ych uzbrojonego 1'udui, a m iał jluż może w izję swych 
przyszłych  pułków  legionow ych.

Z jazd lw ow ski zakończył się szczęśliwie i bez przeszkód. N ikt 
z uczestników  jego z racji Z jazdu nie Ucierpiał. Nie m inął jed n ak  rok 
cały, a n ie jeden  z nas rozpoczął już  sw ą długą w ędrów kę po w ięzie­
niach ka to rg i i ta jgach  dalekiego Sybiru.

W trzydz iestą  rocznicę Lwów w yzw olony  podejm ow ał zmów 
u  isiebie gości, tym  razem  p rzy b y ły ch  ju ż  n ie z 'zagranicy. Z jechali się 
delegaci Zw iązku Sybiraków , łączącego w  sobie (zarówno tych, 
k tó rzy  śladem  w ie lu  pokoleń, w alczących o w olhość i n iepodle­
głość przebyli już m artyrologię katorgi i Sybiru, ja k  i tych, k tórzy na 
tym  dalekim  Sybirze, już  w  chwili budow ania Państw a Polskiego, 
zdała od O jczyzny, tw orzyli k ad ry  po lsk ie j siły  zb ro jne j, łącząc roz­
sianych po bezm iernych przestrzeniach  te j ziemi m ęczeństw a żołnie­
rzy  polskich z pod w szystkich znaków  zaborczych pod jednym  sztan­
darem  Polski O drodzonej.

„Zawsze w ierny" Lwów tym  razem  udzielił nam  sw ej gościny 
w w arunkach  jakże  odm iennych, niż p rzed  la ty  trzydziestu .

Granice:, dzielące poszczególne rubieże Polski, zn ik ły  bezpow rot­
nie. Podejm ując nas, m ili gospodarze nasi dalecy ju ż  by li od tego, by  
chronić nas, ja k  rośliny ciep larn iane, p rzed  groźnym  podm uchem  w ia­
trów , w iejących  z m roźnej północy potężnego niegdyś ca ra tu  mo­
skiewskiego. Tym  raziem n ie  było już  nam  w zbronione „włóczenie 
się“ po mieście, zw iedzanie jego zabytków .

W sali R ady  M iejsk iej uroczyście w itany  je st Zjazd. W pocho­
dzie p rzez  m iasto pow iew ają sz tandary  Sybirackie. A na dziedzińcu 
koszarow ym  Lwowskiego p u łk u  S trzelców  podejm uje nas obiadem 
żołnierskim  ta  „SIŁA" Polski O drodzonej, o k tó re j, p rzem aw iając 
do nas przed la ty  trzydziestu, śnił, a może w natchnieniu proroczym
1 w idział, Tw órca je j, S y b irak  Józef Piłsudski.
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G Ł O S  P R Z E D S T A W I C I E L A  M Ł O D Z I E Ż Y

ZYGMUNT KOZŁOWSKI.

W  sprainie m łodzieży
W zeszycie 2. X. „Sybiraka" umieściliśmy przepojony powa­

żną troską o młodzież a rty k u ł kol. M. SabatpwiCza p. t.: „O prawo 
dnia jutrzejszego". Dziś, dla oświetlenia zagadnienia z innej stro­
ny, udzielamy gościny przedstawicielowi młodzieży, p. Z. Kozłow­
skiemu, urodzonemu na Syberii, synowi, ochottmiika V D ywizji1 Sy­
beryjskiej, obecnie studentowi U. S. B. w W ilnie i czynnemu człon­
kowi Okręg. W ileńskiego Związku Sybiraków i Zw. Młodzieży 
Wschodu.

Na przyszłość redakcja „Sybiraka" prosiłaby Sz. Autorów, 
zabierających głos w aktualnej sprawie młodzieży, o możliwe nie- 
ograniczenie się do refleksyj i skonstatować ogólnego charakteru, 
natomiast o skupienie się na — poprzedzonych objektywnymi argu­
mentami — konkretnych projektach i wnioskach. — Przyp. red.

Modnie je s t dziś zagadnienie t. ziw. młodzieżowe. C oraz  cizęściej 
d a ją  się słyszeć głosy o znaczeniu, k ie ru n k ach  umysłowych. i; stan ie 
młodzieży. Pow ody tego są bardzo liczne i różnorakie — ekonom icz­
ne, ku ltu ra lne , socjalne, polityczne i t. p., trudno  je  w szystkie w y­
m ieniać, a. tym  b a rd z ie j rozw ijać i uzasadniać. 'Na zjeździe S y b ira ­
ków  we Lw owie słyszało się p rzez  chwilę słowo „m łodzież", przed^- 
zjazdowy num er „Sybiraka" przyniósł artyku ł p. Sabatowicza p. t. 
„O praw o  dkiia ijiultlrzejszego", po ru sza jący  to sam o zagadnienie. 
W yczuło się tro sk ę  o m łodzież. Nie ty lko  o młodzież sybery jską , 
lecz o całe  nasze m łode polskie pokolenie. N ie w chodzę w to 
ozy m atką tyoli głosów je s t troska o Związek Sybiraków  i jego ist­
nienie n a  dalszą obliczoną metę, czy chęć p rzekazan ia  ideologii swe­
go ofiarnego życia czasom przyszłym , ozy w reszcie, rzec/z zasadnicza, 
troska o młodzież.

Słow o się rzekło, odezw ały się p ierw sze głosy, ruszyła z m ie j­
sca  sp raw a m łodzieży. O zy n ie  za. późno? Ozy jeszcze da się coś zro ­
bić? Jaka je st m łodzież, ja k i je s t je j  stosunek d)o Syberii i zagad-



nień, ob e jm u jący oh to pojęcie? Można z 'czystym sum ieniem  pow ie­
dzieć — żadne! O d razu  zastrzegam  się, że tyczy  się to m łodzieży, 
bezpośrednio an i pośrednio  n ie  zw iązanej (z Syberią . Syb iracy  nru&zą 
pow iedzieć sobie ja  a ma i o tw arcie: nic niie zrobiliśm y w  Polsce N ie­
pod leg łej d la rozszerzenia 'znajom ości S yberii, spopularyzow ania 
w artko tam  płynącego' n iegdyś życia polskiego, zainteresow ania 
w spółczesnej i p rzysz łe j m łodzieży siwą ideologią ii działalnością  sy ­
b iracką. N ajlepsze chw ile, najdogodniejsze ok resy  zostały zm ar­
nowane. G orzej! S yb iracy  nie zyskali Ogółu m łodzieży, a  stracili 
— swoją. O tern m ów ią fakty . N ajlepszym , najpodatn ie jszym  m ate­
riałem  w  p racy  Sybiraków  m ogły być ich  w łasne dzieci. D zieci uro­
dzone ina Syberii, taim w ychow yw ane, k tó re  w siwej dziecięcej p sy­
chice, w  dziecinnych  głów kach u trw a liły  n iezapom niane d la  nich, 
a w tedy  często może jeslzeze n iezrozum iałe, chw ile — straszne i m iłe. 
Gwiazdkę i choinkę gdzieś w  wagonach pod K rasnojarskiem  a potem 
dziecinny lęk  p rzed  czerw oną k o k a rd ą  i licznie słyszane s trza ły  
w alk i. A w  rozgw arze w alk  p y ta n ia  i  odpow iedzi: Kto ty  jesteś?
Polak  m ały! Jaki znak tw ój? O rzeł Biały! To b y ła  leg itym acja m ło­
dego pokolenia sybirackiego: jego przeżycia, ozęsto ściśle związane 
z traged ią  V D yw izji, dzieciństwo na obczyźnie w duchu pa trio tycz­
nym, daw ały rękojmię, że będzie ono trw ało p rzy  tradycji sybirac­
k ie j, że będzie forpiocztą, czołów ka idei syb irack ie j. I jednio „ale“ 
się w yłaniało : dać odpow iedni k ie ru n ek  sw ej młodzieży, u trw alić 
chw ile przeżyte  n a  S yberii w m łodych um ysłach w  po jęciu  ak ty w ­
nym , czynnym , zdobyw ającym  now y te re n . Zachować pew ną część 
młodego pokolenia d la  sw ej idei. Dziś dzieci w yrosły  — dorosły. 
D ziś ,są ju ż  m łodzieżą, m a ją  now e, w łasne cele1 i  /zamiary, w łasny  po­
gląd na św iat i... zapom inają. Syberia, dzieciństwo — zmierzcha po­
woli, ginie w śród naw ału  lirowych rzeczy, nlowyah zainteresow ań, 
często w śród w ałk i o by t. A ktualność życia w spółczesnego pociąga 
w ięcej, daje wiięcej przyjem ności niż szperanie1 w  zakątkach  m inio­
n e j przeszłości. A m łodzież je st egoistyczna, uw aża, że to, co przeszło, 
należy  ju ż  do  historii. Zachowała w  sw ej duszy  m iejsce d la  czci god­
nych w ysiłków  swych ojców  w  uzyskan iu  Niepodległości. Młodzież 
S y b ery jsk a  mapewno najlepsze i pierw sze m iejsce zachowała dla 
Was, Sybiracy, dla Was, z k tórym i los połączył ją  w  dzieciństw ie, 
a le  sam a poszukuje now ych, ak tua lnych  form  życia.

M yli się p. Sabatowiicz w  swym artyku le , że „Girób Nieznanego 
Żołnierza, świętość i sentym ent naszego pokolenia, staje się w  oczach 
m łodych symbolem coraz bledszym ". T ak  nie jest, różu i/ca polega na 
czym ś innym . D la  Wais G rób Nieznanego Żołnierza to sym bol wasz
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w łasny, to uosobienie m yśli waszych w  chwilach zbrojnego czynu, 
w yście żyli (tym sam ym  życiem, dla was te n  G rób jeist świętością 
subiektyw ną, bezpośrednią, je s t ja k  gdyby inagriodą n aro d u  dfla k a ­
żdego z was - bojowinlkiów o Niepodległość. A dla nas? D la nas to 
świętość — pam iątka. Nie pam iątka w łasnych przeżyć, częstio może 
w alk  duchow ych, ale pam iątka, k tó rąśm y ju ż  zastali1, wchodząc 
w  życie. D la w as ten  sym bol je st waszym , d la  nas., w pojęciu  m ili­
tarnym , też ty lko waszym. W ychow aliśm y się w  Polsce N iepodległej, 
nie znaliśmy bezpośrednio atm osfery współczesnej walkom  o wol­
ność, ’konspirow anie polskości, znane nam  z opow iadań najw ięcej 
z m artw ego słowa, siłą  rzeczy pozostaje dla nasi h istorią. Jeszcze tro ­
chę czasu, jeszcze p arę  m łodych roczników  i w alki o Niepodległość 
a z nim i idea syb iracka , uosobiona w  traged ii Y-ej D yw izji, zosta­
nie umieszczona pnzez m łode umysły... na W aw elu, uosabiać się bę­
dzie w  szacuin(ku do  czynów  ojców i dziadów, wdzięczności dla nich, 
ale ustępow ać będzie k ro k  za k rok iem  prized teraźniejszością. 
To je st praw o życia, p raw o  niezm ienne, istn iejące zaw sze w sym ­
biozie z samym życiem. N ie je s t tu  n ik t w in ien  ani s tarzy , an i mło­
dzi, W alka m łodych ize starym i — to zagadnienie nierozw iązalne, 
można je  ty lk o  złagodzić, starsi mogą nadać k ie ru n ek  walce, k ie ro ­
wać ją  w edług swoich planów  i — nic w ięcej, bo starsi m ają  atu t 
w( ręku, m a ją  doświadczenie, m a ją  zasługi, prizied k tó rym i m y schy­
lam y czoła.

Dzieńi dzisiejszy  m a specjalne cechy, w arunk i życia są trudne, 
75 procent istnień ludzkich obraca się ty lko  około zdobycia chleba. 
S pecjaln ie uipośledizoina je  sit młodzież, k tó ra  muisi w ykuw ać w  skale 
życia swą drogę w  jalk najgorszych  w arunkach . Powstało dużo no­
wych, n ierozw iązanych zagadnień różnego rodzaju . D ało to dużo' n o ­
wego m ate ria łu  do* przem yślenia  i p rzerob ien ia  w  now e form y. 
W szystko to absorbu je  młodzież, nie pozostaw ia w iele czasu na  an a ­
lizę przeszłości, choć często b y ła  ona w dzieciństw ie bezpośrednim  
przeszłości te j świadkiem .

Wódz Naczelny, Gen. Rydz - Śmigły, powiedział: m iarą ludzi 
dzisiejszych niech będzie n ie to, co kto robił w 1914 roku, ale to co 
dziś robi. N ie  nędzę za sty listykę  tych słów, bo b io rę je  z pam ięci, 
ale sens dobrze pam iętam . D la nas, m łodzieży, m ają  te  słowa zasad­
nicze znaczenie. M yśm y w  1914 roku  używ ali jeszcze... śliniaczka, 
dziś — chcem y żyć, pracow ać i rob ić  Polskę dzisiejszą, Polskę taką, 
byśm y się w  niej nie czuli obco. Czy nam  pomagacie, czy rzucacie kłody 
pod nogi? R ozstrzygnięcie tego n ie należy do mnie, ale sądzę, że 
sprow okuję kogoś do dyskusji. Gzy je s t izirozumieniie dla m łodzieży
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w  Z w iązku Sybiraków , czy egoizm i solidarność starszych mogą zna­
leźć drogi porozumienia i w spółpracy z egoizmem młodych? Czy 
chcecie i możecie dać nam na. w łasną drogę życia w aszych zapasów 
ideow ych i m oralnych? Takie p y tan ia  mimio woła. cisną się ma usta, 
zwłaszcza, że nie dotyczą one specjaln ie m łodzieży sy b ery jsk ie j, ale 
obejm ują  całość zagadnienia m łodzieżowego w  Polsce. P rzez Zwią­
zek Sybiraków  rozumiem w  tym  w ypadku  całe starsze pokolenie. 
Młodzież w  Polsce, mimo że je s t  karmiona, epopeją w alk  o wolność, 
idzie w łasną drogą. P okarm  ideow y p rzerab ia  w edług w łasnych po­
jęć, czasem  schodzi ima ścieżki niebezpieczne dla siebie i slzkodliwe 
dla państw a. Uważam, że karm ić  ją  należy  nie epopeją, ale ideologią 
odpowiednio przystosow aną, ideologią, k tó ra  tę epopeję w yw ołała. 
E popeja je s t jrulż energią zam kniętą w czynie, przeżytą, a p rzyczy­
nowa je j  ideologia żdolma je st do p rzeobrażen ia  się w  now e, rea lne  
formy.

Wszystko to nie w yczerpuje, oczywiście, zagadnienia stosunku 
starszego pokolenia do młodych. Jakieś drogi porozumienia trzeba 
znaleźć, naw iązać zebrane nici z młodzieżą własną, pozyskać część 
przynajm niej młodego pokolenia polskiego. Jest Związek Młodzieży 
z Dalekiego Wschodu, więc młodzież już  zorganizowana — to dużo. 
Czy nie może ona stać się pierwszym  etapem  zbliżenia. Sądzę, że tak. 
Choć, jak  słusznie tw ierdzi p. Sabatowicz, młodzież z Dalekiego 
W schodu to p raca  n ie  ma dalszą m etę, je d n ak  ozy Zw iązek Sybiraków  
osiągnął jak ąś  bliższą? C zy m ożna za nią uw ażać jed en  a rty k u ł 
i mieucbwałoiny w niosek? C hyba nie. O  ile wiern, dotychczas w spół­
praca obu orgainiizacyj - zw iązków  starych  i m łodych w  om aw ianym  
k ie ru n k u  słabo postępow ała naprzód. Młodzież w zięła k ie ru n ek  b a r­
dziej albo raczej zupełnie egzotyczno-japoński, dziś bardziej realny 
i dostępniejszy. Sybiracy pogrążyli się przede wszystkim  w sp ra­
wach organ izacyjnyah, w ew nętrzno - zw iązkowych. W k ie ru n k u  n a j­
bardziej wspólnym, konsekwentnie w ynikającym  po prostu z racji 
genezy, ‘istn ien ia  odpow iednich parag rafów  statutow ych, nie robi 
się n ic  albo batrdzo, iznikomo mało. I izmów umiejlscowianie w iny  nie 
należy  do m nie. Może padnie wireszcie in icjatyw a. Z czy je j strony? 
Czas pokaże.

Powyższe refleksje  isą jedyn ie  moimi osobistymi, n ie dążę do 
reprezentow ania masżej g rupy . Jeżeli poglądy m oje p o k ry ją  się z po ­
glądam i innych, będę się cieszył, że n ie  jestem  odosobniony, a. jeżeli 
uw agi moje staną się skromną cegiełką w  budowie potężnego może 
w przyszłości gmadhu zrozum ienia i zastosowania w e współczesnym  
życiu ideologii syb iradk ie j w  oparciu  o młodzież — będę szczęśliwy.
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D Y W I Z J A  S Y B E R Y J S K A

A D A M  DOMASZEWSKI.

G enerał Janin o Djjinizji Syberyjskiej
Wszyscy pamiętamy, jak  w m arcu 1919 roku przyjechał do Nowo- 

n iko lajew ska n a  p rzeg ląd  fo rm ującej się Y-ej dyw izji z O m ska generał 
Janin.

Poza czworobokiem, utworzonym z poszczególnych formacyj, wśród 
których sensację budził świeżo utworzony bataljon szturmowy w hełmach 
stalowych i długich, watowanych płaszczach chińskich, zaległy liczne 
tłum y moskali żądnych wrażeń. Nagle orkiestra, dowiedziawszy się o przy­
byciu generała Jan in ‘a, zagrała Marsyliankę. Tłum y rosyjskie zakołysały 
się, nastąpiła konsternacja, gdyż melodię tę słyszeli oni ciągle, ale jako 
hym n bolszewicki. Skąd więc te reakcyjne oddziały polskie nagle zrobiły 
się czerwone? Pochodziło to stąd, że świeżo upieczona bolszewicka rewo­
lucja nie zdołała jeszcze utworzyć swego hym nu „Międzynarodówki11 
i posługiwała się hym nem  dawnej francuskiej rewolucji, M arsylianką.

Nim jednak ochłonęli nieoświeceni Sybiracy, na plac wszedł generał 
Janin, wyglądający raczej na polskiego szlagona, rum iany z sumiastemi 
wąsami, niż na francuskiego generała. Zaczęła się defilada, przechodził 
przed generałem oddział za oddziałem, wreszcie „paradem arschem 11 p ru ­
skim przeszedł batalion szturmowy wedle regulaminu musztry W ehr­
machtu. W ywołało to jednak sprzeciw wśród „czubaryków11 i był to 
ostatni występ m usztry pruskiej, gdyż na przyszłość zakazano takiego kro­
ku przy defiladach.

Po latach różnych przejść, w oknie wystawowym we Lwowie ujrza­
łem książkę francuską generała Janina p. t. „Ma mission en Siberie. 1918— 
1920“*). Kupiłem ją  wielce zaciekawiony, gdyż w czasie mej służby 
w V-ej dywizji pełniłem czas jakiś funkcję tłum acza w misji francuskiej.

*) General Janin. Ma mission en Siberie. 1918—1920. Wy ci. Payot—Paris, 1933. 
106 Boulevard St. Germain. Collection de memoires, etudes et documents pour servir 

a l ‘histoire de le guerre mondiale.
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K siążka ta  jed n ak  sta ła  się d la  m nie źródłem  dużej iry tac ji. W iększość 
treści książk i z a jm u ją  pro tegow ani Jan in a : Czesi, prócz tego chw ali się 
ciągle generał sw em i radam i, k tó re  daw ał Kołczakpw i, a k tó ry ch  ten  nie 
usłuchał, za co p rzy p łac ił życiem  sw e k ró tk ie  rządy .

O  naszych  oddziałach n ie  m a wiele m ow y, a to  co je s t, p isane jest 
tendencyjn ie , n iep rzychy ln ie  i do tego jeszcze fałszyw ie. P odaję  poniżej 
w wolnym tłumaczeniu te urywki z pamiętnika, które wobec tego, że gen. 
Janin  wydał swe wspomnienia w wydawnictwie pamiętników i dokum en­
tów wojny światowej, winny znaleźć odpowiednie sprostowanie i należytą 
odprawę.

W  rozdziale IV-tym pod tytułem „Polonais" czytamy na stronie 87:
„Po p rzy b y c iu  m oim  (Jan ina) n a  Syberię istn ia ły  d w a kom itety  

polskie, jeden t. zw. „narodowy", złożony z osobistości zamieszkałych na 
Syberii, pom iędzy k tó ry m i by ło  k ilk a  osób bardzo  bogatych, i d rug i „"woj­
skowy" pod kierownictwem gen. Żukowskiego. Trwała między nimi 
zaciekła walka i było rzeczą niemożliwą doprowadzenie do zgody nawet 
przez naznaczenie każdemu z nich innej sfery działania. Komitet wojsko­
wy przybył z Moskwy. Nazwa jego, siedziba jego w Nowonikołajewsku 
wspólnie z oddziałami, dalej fakt, że w chwili przybycia mlego na Syberię 
zarządzał on funduszami, przeznaczonymi na utrzym anie formacyj w oj­
skowych, wyrobił mi mylne przekonanie, że on właśnie ma główną zasłu­
gę w ich formowaniu. Wobec tego jednak, że dowództwa poszczególnych 
oddziałów były przygotowane do tej roli administracyjnej, postanowiłem 
wbrew podniesionym protestom, że fundusze przekazywać będę wprost 
do oddziałów.

„Jak  już wspomniałem, oddziały polskie zgrupowane były w znacz­
nej części w Nowonikołajewsku. Składały się one z 3 pułków piechoty, 
trochę a rty le rii i  k aw alerii. P rócz tego oddaw na na  froncie znajdow ał się 
pułk piechoty i batalion, o których Rosjanie wydawali mi jak  najlepszą 
opinię.

„Dążeniem dowództwa polskiego było zgrupowanie wszystkich jed­
nostek w N. N. w celu ukończenia formowania oddziałów stacjonowanych 
w  tym  mieście, podczas gdy oddzia ły  n a  froncie b y ły  n iekom pletne. W. 
N. N. b y ł obóz jeńców , w  k tó ry m  by ło  dużo Polaków , prócz tego ofice­
row ie re k ru tu ją c y  rozdzieleni by li po licznych  p u n k tach  zbornych 
w  m iastach, w  k tó ry ch  ludność po lska  b y ła  liczniejsza.

„Z końcem lutego 1919 roku stan liczbowy wojsk polskich wynosił 
8.900 ludzi. Dowódcą był pułkownik Czuma, Polak z Galicji, człowiek 
inteligentny i subtelny. Dowódcą dywizji po powrocie z frontu był pu ł­
kownik Rumsza, oficer z arm ii rosyjskiej, pochodzący ze Żmudzi, mający 
reputację energicznego żołnierza. W ojska Polskie na Syberii były mylnie
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u w ażane jak o  część 5-tego k o rpusu  (!) arm ii H allera, form acja, do k tó re j 
oprócz dywizji na Syberii należał też i batalion na Murmanie.

„W  krótkim  już czasie skonstatowałem duże tarcia wewnątrz dy­
w izji między oficerami z arm ii austriackiej, a  dość licznymi oficerami 
z arm ii rosyjskiej. Uważali się ci ostatni za pokrzywdzonych, o czym na­
wet donosiłem do Europy. Dawne stosunki służbowe, łączące ich z byłymi 
kolegami, którzy służyli w form acjach rosyjskich, ułatwiały stosunki 
z w ładzam i lokalnym i. P a ru  też generałów  rosy jsk ich  było  naw et p rz y ­
chylnych form acjom  polskim. Mimo to jednak wskutek codziennego kon­
taktu, czasem nawet wspólnych budynków, dochodziło do ciągłych starć. 
Zbyt ciężka była wspólna przeszłość walki i obustronna nerwowość, która 
doprowadzać musiała do wybuchów, szczególniej u  młodych. Było to źró­
dłem wielu nieporozumień między m isją francuską a dowództwem pol­
skim . Z chw ilą gdy  oddzia ły  polskie oddane zostały pod dow ództw o 
a lian tów  i m ogły dom agać się ich pom ocy, pow inny  by ły  one także  słu ­
chać wskazówek, dotyczących dyscypliny zewnętrznej. Z drugiej strony, 
ponieważ misja dostarczała funduszów na żołd itp., m iała też prawo do­
m agać się sp raw ozdań  regu larnych  i dok ładnych ; w  końcu, form acje, j a ­
ko zaim prow izow ane i bez technicznego dośw iadczenia, pow inny  by ły  
poddać się nieodzow nej w  razie po trzeby  kontro li z naszej strony. W resz­
cie jed n ak  sy tu a c ja  u łożyła  się jakoś i w  końcu  lutego b y ła  ju ż  nor­
m alna. Jedna sp raw a  n ie m ogła być u regu low ana z R osjanam i, a m ia­
nowicie, sp raw a  żołnierzy narodow ości polskiej, k tó rzy  woleli służyć 
w śród  swoich rodaków , a  k tó rzy  dzięki sw em u u rodzen iu  podlegali w ła ­
dzom  rosyjskim . Jedyn ie  ogólny rozgardiasz, k tó ry  panow ał na Syberii, 
często s tw arza ł w yjśc ie  z sy tuacji.

,,W czasie mego przyjazdu z W ładywostoku do Omska miałem też 
przejściowo do czynienia z Komitetem litewskim. Wobec jednak niepew­
nych wiadomości co do przyszłych losów tego kraju  stosunki te trwały 
bardzo krótko. W znowiono je w połowie 1919 r., nie doprowadziły jednak 
i wówczas do niczego. Dowództwo polskie w N. N. stworzyło obok swych 
oddziałów  rów nież n iezależny bata lion  litew ski z kom endą w  tym że ję ­
zyku. Doszło jednak do mej wiadomości, że jeszcze w czasie odwrotu od­
dział ten przeszedł na stronę bolszewicką."

W  rozdziale II pt. „Marzec-Kwiecień 1919“ pomieszczona jest 
wzmianka o oddziałach polskich z okazji omawiania buntów wśród od­
działów rosyjskich (str. 107).

„Specjalną wzmiankę należy uczynić o spisku bolszewickim w N. N. 
wśród Polaków. Między żołnierzami 4-tego pułku, formowanego może 
w tempie zbyt szybkim, a między jeńcami Polakami, pozostałymi w obo­
zie, zawiązały się ciche stosunki. Znaleziono ślady akcji bolszewickiej,
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prowadzonej przez niejakiego Budberga, syna wybitnego m onarchisty rosyj­
skiego, znaleziono też spisy członków. P aru  oficerów z armii austriackiej 
którzy pozostali w obozie, było też w tę sprawę wmieszanych. Po zapew­
nieniu sobie ewentualnej pomocy wśród innych narodowości i po poży­
czeniu arm at od Rosjan, rozbrojono 4-ty pułk i rozwiązano. Elementy 
niepewne zostały odesłane do obozu jeńców, a  niektórzy oddani pod sąd 
wojenny41.

Ten opis wypadków jest z gruntu fałszywy. Pam iętam  dobrze tę 
niedzielę, w czasie której bataliony 3-go pułku wymaszerowały do W ojen­
nego Gródka, gdzie stacjonowany był 4-ty pułk, ale bez śladu oporu ruch 
zlikwidowano, bez najmniejszej pomocy obcych, których mieszanie się 
w nasze sprawy uważalibyśmy za niegodne honoru żołnierza polskiego. 
P odkładem  ru ch u  b y ł nie bolszewizm , a le  niechęć siłą zm obilizowanego 
jeńca do wojska polskiego. Pułk 4-ty nie został rozwiązany, ale zamie­
niony na batalion kadrowy. W szystko odbyło się cicho i spokojnie tak, 
że naw et dobrze n ie w iedzieliśm y o co chodziło. W idocznie inform acje, 
dostarczone Jan in4owi, pochodziły z wrogich nam  źródeł czeskich lub ro ­
syjskich, które wyolbrzymiły aż do spisku bolszewickiego ruch jeńców, 
wzbraniających się przed wstępowaniem do armii polskiej.

W  połowie kw ietn ia , z okaz ji inspekc ji 7-ego p u łk u  czeskiego 
w  T om ska i form ow anych tam  fo rm acy j serbskich, gen. Jan in  w izytow ał 
też i N. N. i tak pisze o nas na stronie 119-ej swojej książki:

„Polacy mieli nieporozumienia z Rosjanami z powodu zakoszarowa- 
n ia  oddziałów , chciano im  odebrać pew ne ob iek ty  sku tk iem  decyzji ko ­
m isji, d z ia ła jącej pod  przew odnictw em  angielskiego generała  Knoxa.

„Pułki polskie były dalej w trakcie formacji, a niektóre okazywały 
nikłe rezultaty. Powodem były tu różnice pochodzenia t wydawfane 
instrukcje, niedostosowane do warunków, co powodowało ciągłe tarcia.

„Komitet W ojskowy nie mógł się uspokoić, że odebrano m u rozdział 
funduszów, przeznaczonych dla wojsk, i jeden z członków jego skarżył się 
przede m ną na gen. Czumę, że ten kazał skonfiskować wagon, jadący pod 
polską banderą, a wiozący kontrabandę pod adresem  skarżącego się.

„Stosunki między Polakam i a Rosjanami doznały pewnego odprę­
żenia44.

Pod datą 1 października pisze gen. Janin, że był w N. N. i wydał 
rozkaz do przygotowań do ewakuacji (str. 182):

„Udzieliłem rady Polakom w kwestiach, tyczących się ewakuacji, 
a mianowicie w sprawie odsyłania na wschód rodzin, magazynów itp., 
a także w sprawie zmniejszenia stanu koni, których było około 4000.44
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Po opuszczeniu Omska w dniu 18 listopada i rozpoczęciu odwrotu 
na wschód, przejeżdżał gen. Janin  przez N. N. i tak pisze o Polakach na 
str. 202:

„Sytuacja Polaków bardzo mi się nie podobała. Mimo licznych mych 
wskazówek nie porobili prawie żadnych przygotowań, ani nic nie ewa­
kuow ali na  w schód. T rochę ty lko  um niejszyli liczbę sw ych 4000 koni, 
k tó re  chcieli zab rać  ze sobą. W  zasadzie nie m yśleli zupełn ie o m ożliwości 
za łam an ia  się fron tu , co w praw iło  w  zdum ienie m nie i mego szefa sz tabu , 
który zadał mi też pytanie: „czy nie dałoby się na podstawie umowy z bol­
szewikami skierować ewakuację na zachód?“ Uważam, że nie potrzeba 
zacytow ać odpowiedzi, jak ie j m u udzieliłem . W  końcu  mieli jeszcze 
bardzo m ało przygotowanych środków transportu i byli w bardzo złych 
stosunkach z zarządem kolei rosyjskich. Nakazałem im  pośpiech. Mieli 
postępować zaraz za Czechami i nie dać się od nich odłączyć, by nie 
kryć odwrotu wojsk rosyjskch. Dalej mieli pilnować linii kolejowej 
z N. N. do Tajgi i w czasie właściwym pilnować normalnego funkcjono­
wania kopalni węgla w Sudżencc i Anżerskiej, położonych obok linii ko­
lejowej. W! końcu, wobec tego, że pragnęli oni powiększyć swe siły przez 
doraźną rekrutację, doradzałem im w tej sprawie jak najdalej idącą roz- 
wagę“ .

Mówiąc w rozdziale XIII o wypadkach w listopadzie i grudniu, prze­
chodzi gen. Jan in  znowu do dywizji polskiej, mówiąc na str. 225:

„Jak  już wspomniałem, w czasie mego przejazdu w połowie listo­
pada skonstatowałem, że nic nie było prawie zrobione ani w kierunku 
zmniejszenia czy ewakuacji części zbytecznego bagażu, ani w kierunku 
przygotowań pociągów do transportu. Stan m oralny wojsk też został zmą­
cony propagandą bolszewicką, która m iała swój podkład w intrygach 
przeciw kierownikom dawnego Komitetu Wojskowego. Te oznaki dezor­
ganizacji były tym wydatniejsze, że mimo m ych przestróg, w celu powięk­
szenia stanu liczebnego przyjmowano nadal elementy dość niepewne. 
Z chwilą przejazdu adm irała Kołczaka falanga pociągów, przybyw ają­
cych z zachodu w darła się i na dworzec w N. N., zatarasowując tory tak, 
że trzeba było dni paru, by utworzyć eszelony. Oddziały polskie, znajdu­
jące się na zachód od N. N., znalazły się nagle odcięte od rejszty wojsk 
przez coraz to powiększającą się liczbę pociągów rosyjskich tak, że nie­
które zmuszone były odbywać część drogi pieszo. W  każdym  razie przy­
gotowanie pociągów szło teraz bardzo energicznie i szybko zostało ukoń­
czone. W  dn. 25 listopada znajdowało się na zachód od N. N., który prze­
puszczał 3 pociągi dziennie, około 300 eszelonów, w tern 25 polskich. Dnia 
6 grudnia 28 pociągów polskich opuściło już miasto. Pułkownik Rumsza 
wydał rozkaz zniszczenia mostu na Obie po opuszczeniu tylnej straży,
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sk łada jące j się z d w u  bata lionów  piechoty  i jed n e j baterii, k tó re  to od­
działy m iały wraz z nim opuścić N. N. w dniu 12 grudnia. Być może po­
sunięcie to (wysadzenie mostu) było koniecznością, ale nie wykonano tego 
wobec nacisku Rosjan, pragnących osłonić własne wyczerpanie wojska za 
plecami jednostek obcych".

Pod datą 10 grudnia autor podaje, że dywizja posiadała 57 esze- 
lonów, dla których przeznaczono 10 (?) lokomotyw (znak pisarski podany 
przez Janina), liczyła 1050 oficerów i 11200 żołnierzy. W raz z nią ewa­
kuowano 3000 członków rodzin, 284 inwalidów, 2071 koni oraz zapasy 
żywności i furażu na przeciąg 4 miesięcy. Pułkownik Rumsza rozkazał do­
starczyć wagony z węglem, które miały wystarczyć przypuszczalnie do 
Aczyńska. Nie brano jednak pod uwagę czasowego użytkowania kopalni 
węgla koło Tajgi.

Nienawiść, którą wzbudzali Polacy u Rosjan, wzrosła jeszcze bar­
dziej dzięki zduszeniu przez nich buntu  w N. N.

Seria walk tylnych straży została stoczona w czasie między 19 a 22 
grudnia pod Tutalską, Litwinowem, Kłopkinem i Tajgą z oddziałami, 
które robiły wrażenie dobrze zorganizowanych. Stan m oralny wojsk zno­
wu podupadł do tego stopnia, że jeden z batalionów odmówił wzięcia 
udziału w walkach. Te walki, do których Polacy zostali zmuszeni siłą 
faktu, jeszcze bardziej zrobiły ich niepopularnymi, jako tych, którzy 
podtrzym ują panowanie Kołczaka."

W  końcu, po opisaniu wszystkich wypadków, rozegranych w Irkucku 
w związku z rewolucją i aresztowaniem Kołczaka, wraca jeszcze raz gen. 
Jan in  do poszczególnych form acyj i tak pisze o końcu V-tej dywizji na 
str. 272:

„Między Polakam i wrzenie o podkładzie bolszewickim wzrastało 
z dnia na dzień. Poszczególne oddziały nie chciały walczyć. Nie postarano 
się też o zorganizowanie środków bezpieczeństwa, jak  np. ustanowienie 
tylnej straży na sankach, któraby zdążała traktem  syberyjskim, biegną­
cym wzdłuż linii kolejowej. Jedynym  zarządzeniem był rozkaz robienia 
conajmniej 45 wiorst dziennie, licząc na to, że oddziały bolszewickie 
mogłyby zrobić najwyżej 40 wiorst, jednak bunty miejscowe sprawiły, iż 
zarządzenie to stało się niewystarczające.

Jako opału, z powodu wyczerpania się węgla, używano drzewa zbie­
ranego w czasie postoju pociągów.

Dnia 2 stycznia pierwsze eszelony polskie przybyły do Krasnojarska 
i tu  weszły w kontakt z oddziałami czeskimi, które cofały się bardzo 
wolno wobec b raku  lokomotyw.

W  Krasnojarsku przechodziła właśnie władza z rąk  eserów w ręce 
bolszewików, którzy nawiązali już z tymi ostatnimi telegraficzne połącze-
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nie z Arczyńska. Polacy mimo to zdołali uzyskać prawo przejazdu i 3-go 
stycznia wyjechali do Krasnojarska, dokąd też wkroczył oddział party­
zancki bolszewicki pod dowództwem Krawczenki. Dnia 5 stycznia w kro­
czyły też i pierwsze oddziały wojsk rządowych z Omska, przegnały „czer­
wonych" i zaczęły poruszać się ku wschodowi, skręcając w stronę Mongolii. 
Rokowania z Czechami w celu wyprzedzenia ich tylnych straży, albo 
cofnięcia się, trwały 8 dni i pozostały bez wyniku.

Nikt nie m a obowiązku poświęcania się dla drugich. Czesi uważali, 
że dywizja polska mogłaby, gdyby chciała, bardzo dobrze bronić się, tak 
jak oni to robili. Przede wszystkim jednak obawiali się bałaganu, jaki by 
mógł powstać skutkiem zamieszkania się transportów. W  celu zabezpiecze­
nia się przed użyciem siły ze strony Polaków utworzyli swą tylną straż 
z pociągów pancernych. W  czasie tych pertraktacyj czerwoni dalej pro­
wadzili swą agitację, czego wynikiem było, że część żołnierzy polskich 
poszła do „sowietu" w Krasnojarsku, ofiarowując swe usługi. Równocze­
śnie czerwoni wywierali nacisk na tylną straż polską. Ci ostatni kapitulują 
stopniowo w nocy z 6-ego na 7-ego, dalej 9-ego rano i w nocy z 9-ego 
na 10-ty, wreszcie w nocy z 10-tego na 11-ty poddało się i dowództwo. 
Żołnierze zbuntowani aresztowali swych oficerów. Z wielką tylko trudno­
ścią paru  udało się uciec, podobnie jak  i oficerom obcych narodowości, 
znajdującym  się przy dywizji..."

Na tym kończy się sprawozdanie gen. Janin. Z tragedii, którąśmy 
przeszli, czyni on z nas zbolszewizowanych żołnierzy, aresztujących swych 
oficerów i przeszkadzających im w ucieczce. Gen. Jan in  nic nie wie 
o naszej tęsknocie do kraju , o odcięciu na lat tyle od swoich, o zmęczeniu 
fizycznym , o m ękach m oralnych , a  zrzuca odpow iedzialność za  to, co się 
stało, na nas, że powoli zabieraliśmy się do odwrotu, my, którzy, gdyby 
nam pozwolono, szlibyśmy o głodzie i chłodzie, pieszo do Polski —  do 
Polski już wolnej.
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D O K U M E N T Y

Prośba o przen iesien ie  z Kireńska 
na Sachalin*)
(5 października 1888)

Do Jego Ekscelencji P ana M inistra Spraw  W ewnętrznych adm ini­
stracyjnego zesłańca politycznego — prośba.

Byłem zesłany adm inistracyjnie do m iasta K ireńska w  1887 roku, 
w tym  samym czasie b ra t mój, Bronisław, był zesłany do ciężkich robót 
na w yspę Sachalin. Wiedząc, że b ra tu  memu jak  i mnie, ciężko żyć 
osobno, chciałbym pozostałe mi jeszcze do końca term inu zesłania trzy  
la ta  przebyć razem  z nim. Z tego powodu mam zaszczyt prosić W aszą 
Ekscelencję o przeniesienie mnie n a  w yspę Sachalin, do wsi Rykow- 
skoje, gdzie mój b ra t obecnie się znajduje. Jednocześnie m am  zaszczyt 
prosić o przeniesienie mnie na  rachunek skarbu, ponieważ na przejazd 
takiej wielkiej przestrzeni potrzeba dużo pieniędzy, a ja  ich nie mam.

23 w rześnia 1888 roku, miasto Kireńsk, Irkuckiej gubernji.
J. Pi łsudski

*) W przypisach „Suplementów" do „Pism — mów — rozkazów" Józefa Pił­
sudskiego, wydanych przez Instytut badania najnowszej historii Polski (Warszawa, 
1936) umieszczono następujący komentarz do powyższego ipodania: „Jeszcze przed 
procesem o zamach 15.111.1887 J. Piłsudski został skazany w drodze administracyjnej 
na 5 lat zesłania do Syberii Wschodniej. Gubernator irkucki hr. Ignatiew wyznaczył 
mu jako miejsce pobytu miasto Kireńsk nad Leną, dokąd J. Piłsudski przybył 
24. XII. 1887. Na podanie, przytoczone w tekście, a ogłoszone po raz pierwszy przez 
kpt. M. B. Lepeckiego w dzienniku Kurjer Poranny Nr. 14 z 14.1.1934, władze odpo­
wiedziały odmownie. Niezależnie od tego w VIII. 1889 J. Piłsudskiego przeniesiono 
do Tunki".

Tekst powyższej „prośby" cytujemy również według „Suplementów". — 
Przyp. red.
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T O M A S Z  K Ę D Z IE R SK I .

„Syberyjskie44 u y ro k i ros. Audytoriatu  
P olow ego w  W arszaw ie w  latach 1863 —18664

Marszałek Piłsudski w swej przebogatej spuściźnie przekazał nam 
między innymi kult dla bohaterskiej przeszłości i rycerskich cnót polskich, 
a przede wszystkim kult dla bojowników o wolność Ojczyzny. Szczegól­
nym sentymentem darzył nasz zmarły Wódz powstanie styczniowe. W  po­
wodzi sprzecznych opinij On jeden wydał właściwy sąd o tej krwaw 
i posępnej, lecz pełnej chw ały  epoce, O n  jeden  najlep ie j odczuł i ocenił 
wielkość 1863 roku, „wielkość zaprzeczającą wszystkiemu temtu, co n r  
o sobie mówimy, wielkość cudu pracy, ogromu siły zbiorowej, siły zbio­
rowej wysiłków woli, siły m oralnej41. Bo istotnie, czyż to nie zdumiewa­
jące, że organizacja powstańcza niedostatecznie uzbrojona, bez arm ii re­
gularnej, bez skarbu, przez półtora zgórą roku zmagała się z największą 
potęgą kontynentu europejskiego ku podziwowi świata i że ta organizacja 
tak długo —  pomimo najstraszniejszych represyj —  opierała się zwycięskr 
wszelkim próbom jej złamania? Wielką, zaprawdę, musiała być epoka, 
która niespełnia 5-cio milionowe wówczas królestwo (stanowiące główną 
podstawę powstania) porwała do świętego boju z kolosem rosyjskim. Nie 
stety, najofiarniejsze wysiłki nie mogły zrównoważyć olbrzymiej przewagi 
liczebnej i technicznej moskali.

Gdy powstanie upadło, stłumione w potokach krwi, zaczęło się 10 

syjskie „uspakajanie44 buntowniczej Polski. Zaskrzypiały szubienice, si 
polski szlak na Syberię zaludnił się tysiącam i powstańców, zesłanych 
przez sądy wojenne i w ładze adm inistracyjne rosyjskie. W tym  dziele 
„usm ireń ja44 w ybitna rola przypadła między innym i A udytoriatow i Polo­
wemu w W arszawie. Był to jakby sąd przyboczny przy  nam iestniku Ber­
gu, złożony z generałów rosyjskich, a urzędujący w  cytadeli. Jak podaje 
zasłużony badacz epoki powstania styczniowego, ś. p. mec. Cederbaum*)

*) Henryk Cederbaum. Powstanie styczniowe, wyroki Audytoriatu Polowego, 
Warszawa, -917).
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postępowanie karne przeciwko powstańcom przechodziło następujące fazy; 
1) badanie czynu występnego, przesłuchanie oskarżonego i świadków 
przez osławioną komisję śledczą pod przewodnictwem okrutnego stupajk 
gen. Tuchałko, przy czym zeznania poprostu wymuszano, a opornych więź 
n iów  to rtu row ano  w  n ieludzk i sposób, 2) ta k  sp reparow any  m ateria ł 
śledczy kom isja wraz ze swoją opinią składała sądowi wojenmo-polowemu, 
który 3) wydaw ał wyrok, po czym 4) sprawa przechodziła do Audytoriatu 
Polowego, ten zaś wydaw ał nowy wyrok, nie krępując się poprzednim 
orzeczeniem. Najwyższym sędzią był Namiestnik Królestwa Polskiego, któ­
rym  do 25 sierpnia 1863 r. był W. Książę Konstanty Mikołajewicz, a o- 
tej daty hr. Berg. Namiestnik bez względu na decyzje poprzednich in- 
stancyj według swego uznania bądź zatwierdzał, bądź odpowiednio zmie­
niał wyroki Audytoriatu Polowego.

Podstawą praw ną wyrokowania był Zbiór praw wojennych cesa’ 
stwa rosyjskiego, aczkolwiek —  na co zwrócił uwagę Cederbaum —  nie 
był ten Zbiór do Królestwa formalnie wprowadzony; w rzeczywistośr
0 wymiarze kary decydowało —  z jednej strony —  zachowanie się wino­
wajcy, z drugiej —  rosyjska racja stanu. W yroki Audytoriatu były tak 
surowe, że nawet sam Berg czuł się zniewolony łagodzić niektóre orzec// 
nia. Audytoriat Polowy wymierzał następujące kary: 1) śmierci, wykony­
wanej przez powieszenie, wyjątkowo zaś i tylko w stosunku do wojsko­
wych przez rozstrzelanie, 2) ciężkich robót (katorga) terminowych lub 
dożywotnich na Syberii: a) w kopalniach (kara w tej kategorii najcięższa) 
b) w twierdzach c) w fabrykach —  przy czym skazani na terminowe cięż­
kie roboty ulegali po odcierpieniu kary  dodatkowo dożywotniemu osiedle 
niu na Syberii, 3) osiedlenie na Syberii —  jako kara samoistna, 4) zamie­
szkanie na Syberii, 5) roty aresztanckie poprawcze, 6) zamieszkanie w we­
wnętrznych guberniach Rosji, 7) osadzenie w  twierdzy (kazamaty)
1 Si grzywny. Skazanie na jedną z pierwszych 3-ch ka r (t. zw. głównych) 
a więc na  karę śmierci, ciężkich robót lub osiedlenia na Syberii, powo­
dowało pozbawienie wszelkich praw  stanu, t. j. u tratę  praw  rodzinnych 
i m ajątkowych. W ypadki uniewinnienia osób oskarżonych o udział w or 
ganizacji powstańczej były bardzo rzadkie — nawet bowiem pomimo nie 
udowodnienia oskarżonemu jakiejkolwiek winy Audytoriat wolał pozosta­
wić „w podejrzeniu11 taką osobę, jako zagrażającą spokojowi i bezpie­
czeństwu publicznemu, i oddać ją pod nadzór policji, względnie, o ile za­
rzucane jej przestępstwo było poważniejsze —  deportować do Rosji lub 
n a  Syberię. To też w ięzien ia i k a to rg i sybery jsk ie  zapełn iły  się pow stań ­
cam i zesłanym i w  drodze ad m in is tracy jn e j i na m ocy w yroków  sądow ych. 
G dy n a  połach tysiąca  bitew , stoczonych od Prosny  aż do D niepru , legło
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około 25000 powstańców, to drugie tyle poszło na Sybir. Cederbaum  w cy­
tow anym  powyżej dziele zebrał, przetłum aczył i źródłowo objaśnił 489 
wyroków A udytoriatu Polowego. C zekają jeszcze na odpowiednie opra­
cowanie najrozm aitsze ak ta  urzędowe z tego okresu, bogate zbiory ręko­
piśmienne w  archiw ach i bibliotekach polskich i inne jeszcze źródła, 
w których przyszły historyk niew ątpliw ie znalazłby dużo cennych przy ­
czynków do dziejów Polonii syberyjskiej. Ale i ten m ateriał, k tóry  z du ­
żym nakładem  pracy  zgromadził Cederbaum, daje nam  przybliżone po­
jęcie o rozm iarach i rodzajach represji moskiewskiej oraz o udziale w  sa­
mym ruchu i w  popowstaniowej m artyrologii syberyjskiej poszczegól­
nych grup ludności polskiej.

Poniżej opracowaliśmy tabelkę, ilustrującą ogólną ilość osób obję­
tych wspomnianemi 489 wyrokami, ilość „sybiraków", t. j. skazanych »v 
ciężkie roboty, osiedlenie lub zamieszkanie na Syberii, oraz ich poprzedni 
zawód, względnie stanowisko socjalne, według 3 grup zasadniczych, a mia­
nowicie: włościan, rzemieślników i robotników oraz inteligencji (w naj­
obszerniejszym znaczeniu, a więc urzędników, księży, przedstawicieli za­
wodów wyzwolonych, ziemian i t. d.).

O gólna i lo ść  podsąd. Ilość „Sybiraków"
w t y m

włośc ian rzem . i rob. inteligencji

1838 770 80 78 184
z liczby tej sk a za n y ch  
na c iężk ie  r o b o tę  t e r ­
min. i dożyw, w kopal.,  
fabryk, i tw ierdz .—  474

Co do re sz ty  brak danych  
o zaw odzie

Dane co do zawodu podsądnych są niekompletne, gdyż prawie Y 
wyroków Audytoriatu nie zawiera wzmianek o zawodzie, z pewnym jed­
nak prawdopodobieństwem przyjąć można, że stosunek procentowy po­
szczególnych grup ludności był ten sam. Uderzająco wysoki jest stosunek 
liczby „sybiraków" do ogólnej ilości podsądnych —• a uwzględniliśmy 
przecież w naszych rozważaniach jeden tylko z terenów rosyjskiej działal­
ności represyjnej. Cyfry powyższe mają swoją wymowę. Wykazują one 
dobitnie, jak wielki haracz ze swych najlepszych synów złożyła Polsk 
powstańcza mroźnym stepom i tajgom syberyjskim — boć na Sybir po­
szedł najdzielniejszy z naszego punktu widzenia, a najniebezpieczniejszy 
ze stanowiska rosyjskiej racji stanu element polski —■ kwiat narodu.

Cyfry te stvtfierdzają zarazem liczny udział warstw ludowych w walce 
o wolność i ich wierność dla świętej sprawy. Bo też dopiero powstanie 
styczniowe powołało do udziału w życiu narodowym odsunięty dotych-
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czas od niego lud włościański i zdemokratyzowało społeczeństwo, organi­
zacja bowiem powstańcza po raz pierwszy objęła w mniejszym lub więk­
szym stopniu wszystkie stany, wszystkie warstwy narodu, nawet część 
ludności żydowskiej. Z krwawego posiewu styczniowego, z trudu i znoju 
„sybiraków11 obfite żniwo zebrały następne pokolenia. Runęła Bastylia ro­
syjskiej przemocy, nad umęczoną ziemią polską wzeszło słońce wolności. 
Sprawiedliwości dziejowej stało się zadość. Nadszedł bowiem dzień, gdy 
odwieczny, zaśnieżony szlak syberyjski, przesiąkły krwią i łzami na,, 
szych synów Ojczyzny, wydeptany w rozpaczy i poniżeniu przez całe po­
kolenia wygnańców polskich, przemierzyły twardym, żołnierskim krokiem 
zbrojne hufce V-ej Dywizji, a w ołowiane niebo syberyjskie, które wchło­
nęło tyle jęków i skarg, uderzyła zwycięska pieśń o Tej, co nie zginęła!

DR. K A ZIM IE R A  FIW EG ER -SZP U N A RO W A

B  Z \ J  Z \ Ł .
N adbrzeżnych skał zszarpane urwiste krawędzie  
Znienacka opadają w  chłodną toń Bajkału,
A  strzępki mgły, ja k  puchy rozwieszone wszędzie,
Topnieją w  ciepłe słońca, znikają  pomału.

N ad w ielkim , słodkim  morzem*) wolno dzień się rodzi.
Daleko, ja k  w zrok sięgnie, perłow ym i blaski 
Mieni się toń jeziora. Słońce jasne wschodzi 
W  koronie barwnych chmurek, ja k  w  pióreczkach kraski.

Cisza brzegi zalega. Las drzemie uśpiony.
Nagłe skądsiś przyp łyną ł turkot przygłuszony...
W zrasta ciągłe w  potęgę, słychać kół dudnienie.

Z mrocznej paszczy tunelu, co dotąd milczała,
W ypadł potwór stalowy, jako pocisk z  działa.
Przem knął! Tylko  lęk wstrząsnął drzew  odwiecznych cienie!

*) Jezioro jest tak wielkie, że w niektórych miejscach nie widać przeciw­
ległego brzegu.
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P O L A C Y  N A  S Y B E R I I

PŁK. STANISŁAW LU BODZIEC KI

P olacy  na S y b er ii uj la ta ch  1917 — 1920
(W spom nienia*).

O prócz  m em oria łu  w  sp raw ie  o b y w ate ls tw a  polsk iego  i w y d a w a ­
n ia  paszpo rtów  po lsk ich , B. P. (B iuro Politycznie P o lsk iego  K om ite tu  
N arodow ego i Po lsk iego  K om ite tu  W ojennego) w ystępow ało  z in te r ­
w en c jam i w  sp ra w ac h  gw ałcen ia  p ra w  o b y w a te li po lsk ich . T ak ich  iu- 
terw em cyj w  czerw cu  1919 r. b y ło  k ilk an aśc ie  i d o ty cz y ły  one: odm o­
w y  p rzy jm o w a n ia  o b y w a te li p o lsk ich  do tym czasow ych  w arsz ta tó w  
k o le jo w y ch  w m iejscow ości P ie rw sza  R zeczka pod  W ładyw ositokiem  
n aw e t na  stanow iska  ro b o tn ik ó w  k o n tra k to w y c h  (t. zw. „iw olnonajem - 
n y c h “); czynności n acze ln ik a  d a lekow schodn ie j b ry g a d y  w o jsk  ro sy j­
sk ich  w  N ikolsfcu-U ssury jsk im , p o leg a jąc e j na  w y d a n iu  zarząd zen ia  
o p rzym usow ym  pociąganiu  obyw ateli polskich do służby w  w ojsku  
ro sy jsk im : a re sz to w a n ia  pir ze z w o jsk o w e  władlze ro sy jsk ie  o b y w a te li 
p o lsk ich : M ichała M ajew sk iego , A le k san d ra  M iazia o ra z  m a tk i i b r a ­
to w e j W alen tego  D rog o szew sk ieg o ; u w o ln ien ia  z n iew oli bo lszew i­
c k ie j  w  re jo n ie  Suczanu P o lak a  S tan isław a Szpo łakow sk iego ; p o lep ­
szen ia  obchodzen ia  się -z jeń cam i P o lakam i w  obozie jeń có w  w o jen n y ch  
w  N iko lsku -U issu ry jsk im ; w y w o łan ia  u ch y len ia  w ydanego  w  O rnsku 
p rzez  w y d z ia ł m o b iliz a c y jn y  sz tab u  genera lnego  w o jsk  ro sy jsk ic h  za­
rząd zen ia  o p rzy m u so w y m  p o c ią g a n iu  do s łużby  w o jsk o w e j ro s y js k ie j  
ty ch  o b y w ate li po lsk ich , k tó rz y  zg łosili sw oje  w y stąp ien ie  z o byw a­
te ls tw a  ro sy jsk ieg o  po dn iu  30 k w ie tn ia  1919 r.; uwolniernia z n iew o li 
u chuncbuzów  (rozbó jn ików  chińskich) p o rw anego  p rzez  n ich  w  oko­
licach  w si S zko tow a pod  W ładyw ostok iem  P o la k a  P aw ła  B obrow ­
sk iego ; połączonego z gw ałtem  p o b o ru  do w o jsk a  ro sy jsk ieg o  o b y w a­
teli po lsk ich , d o k o n y w an eg o  w  dn iu  19 cze rw ca  1919 r. n a  u licach  
W ładyw ostoku  p rze z  p a tro le  ro sy jsk ie ; popełn ionego  w  tym że dn iu

*) P a trz  poprzedn ie  części n in ie jsze j p racy  w Nr. Nr. „S ybiraka" 1, 2, 3 — 4 
z 1934 r ,  1 — 4 z 1935 r. onaz 2 z 1956 r.
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S  V  B  M B  /1 ft - R / t Ź D Z I E B \ M H  1936

' r w a  z brązu  Z w ią zku  S y b ir a k ó w , zam iera jąca  z iem ię  pobraną z S yb er ii p r z y ­
w ieziona  na kop iec  na Som ińcu  podczas uroczystego  Z jazdu  S yb ira ko m  m K rakow ie

w  chi. 18 p a źd z ie rn ika  1936 r.



7 V ll-go  Z jazdu Sybirakom  me Lmomie m dn. 28 i 29 czerwca 1936 r. Za stołem pre­
zyd ia lnym  w  czasie uroczy siej akadem ii w  Ratuszu: gen. Litm inom icz, gen. ( zum a , 

prezes 'Związku, ziacz. H. Suchenek-Suchecki, dm aj weterani 63 r.

Prezes Związku, nacz. II. Suchenek-Suchecki, przem awia na akadem ii w  R atuszu
me Lmomie.



19 czerwca przez kap itana  w ojsk rosyjsk ich  P ierw ago obrazy suwe- 
ren ite tu  R zeczypospolitej Polsk iej p rzez  publiczne oświadczenie, że 
„Polska nie je st jeszcze uznana za państw o sam odzielne1'; rew izji 
w  m ieszkaniu obyw atela polskiego Juchniew icza we W ladyw ostoku 
z odebraniem  Jucbniew iozowi i jego żonie pieniędzy w  w alucie sreb r­
ne j; odmowy przez u rzędn ika po lic ji trak tow an ia  członka P. K. N. we 
W ladyw ostoku Józefa P rzy  da tk a  (obecnie redak to r „D ziennika Chica- 
goskiego111 w  Chicago) jako  obyw atela polskiego, mimo posiadania 
przez P rzydatka  w łaściwego polskiego dokum entu; n ie legalnej rekw i­
zycji m ieszkania p ryw atnego  obyw atela  polskiego W itolda Jankow ­
skiego. To przykładow e w yliczenie w skazuje na różnorodność oko­
liczności, w yw ołujących  in terw encje , k tó re  oczywiście rnlie b y ły  połą­
czone .z żadnym i kosztam i osób, w  k tó ry ch  spraw ach in terw eniow ano.

B. P. udzielało obyw atelom  polskim  ustnych i pisem nych porad  
praw nych w  zakresie, p rzy ję ty m  w p rak ty ce  konsu larnej.

W chodzące w  skład B. P. „Polskie Biuro Inform acyjno-Prasow e11 
w ysyłało codziennie b iu le ty n y  do pism rosyjsk ich , do agencji te leg ra­
ficznej ro sy jsk ie j i do biuir inform acyj.no-prasowych japońskiego i ło­
tewskiego. N iezależnie od tego Biuro Inform acyjno-Prasow e w ysy­
łało do k ra ju  re fe ra ty  p rzez odjeżdżających Polaków . Takie re fe ra ty  
zabrali do k ra ju : dr. Strzem ecki, p. Suchenek, p. Śłedzińiski.

T aka by ła  w ogólnych zarysach  działalność B. P. w czerwcu 
1919 r. i następnie  w  dalszych miesiącach istn ien ia  B iura Politycznego. 
P racy było  bardzo w iele i personel B. P. z k ró tk ą  p rzerw ą obiadow ą 
pracow ał od rana do w ieczora, czyniąc to n iezw ykle ochotnie, a bez 
żadnego z czy je jko lw iek  strony przym usu.

VIII.

W czerw cu i lipcu  1919 r. nastąp iło  dalsze zaostrzenie stosunków  
m iędzy P. K. N. we W ladyw ostoku a  cen tralą  charbińską.

W Nr. 2 z 7 czerwca 1919 r. tygodn ika „N iepodległość'1, o rganu  
Polskiego K om itetu Narodowego na Syberię  i Rosję, ukazał się a rty k u ł 
W ładysław a H om ana p. t. „O byw atelstw o Polskie11. W arty k u le  tym  
au to r przeprow adzał tezę, iż „żadna z istn iejących organizacyj polskich 
m iejscow ych an i P. K. N„ an i P. K. W., nie posiadają  m andatu  od 
Polskiego Rządu, upraw niającego je  do przyjm ow ania kogokolw iek do 
obyw atelstw a polskiego. W skutek tego Polacy  n a  Syberii i w  C hinach 
mogą narazie opuścić tylko obce obyw atelstw o i oświadczyć gotowość 
w stąpienia do poddaństw a polskiego. P. K. N., na S. i R. w ydaje  ty lko
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św iadec tw a polskości, to je s t  s tw ie rd za  p rzy n a leżn o ść  do narodow ości 
p o lsk ie j, a n ie  do o b yw ate ls tw a  polskiego.*4

P. K. N. w e W ład y w o sto k u  b y ł innego zdan ia . U w ażał m iano ­
w icie pow yższą  tezę za b łęd n ą  i w p ro w a d z a ją c ą  zasadę bezpoddań- 
stw a, p o leg a jącą  na tw o rzen iu  z p rze b y w a ją cy c h  na S y b e rii Po laków  
ja k ie jś  g ru p y  a sp ira n tó w  do o b y w ate ls tw a  polsk iego . W  p ra k ty c e  zaś 
teza p. H ou iana  p ro w ad z iła  do  pozostaw an ia  w  p o d d ań stw ie  ro s y j­
sk im  z  za trzy m an iem  w szy stk ich  p ły n ąc y c h  z teg o  p ra w  i obow iąz­
ków  p rz y  jedn o czesn y m  leg ity m o w a n iu  się  w obec o rgan izacy  j  p o l­
sk ich  św iadectw em  polskości. P. K. N. w e W ład y w o sto k u  po jm ow ał, 
iż w ie lu  P o lak ó w  ‘ze w zględów  m a te ria ln y c h  (stanow iska w  służb ie  
ro sy jsk ie j, po siad an ie  k o p a ln i i t. p.) n ie  zechce opuście, p r z y n a j­
m nie j n a  ra z ie , o b y w a te ls tw a  ro sy jsk ie g o , ale  uw aża ł, że w o b ec  w ład z  
ro sy jsk ic h  w  sp raw ach  po lsk ich  w y stępow ać  pow inn i ty lk o  ci P o ­
lacy , k tó rz y  są n ie ty lk o  „w  duszy  , lecz  i form alinie, z k o n sek w en ­
c jam i te j  fo rm alności, o b y w ate lam i polsk im i. K w estii zaś sto sunku  
w tad z  p aństw ow ych  po lsk ich  do uiznania d a n y c h  P o laków  za o b y w a­
teli po lsk ich  p rz e z  P. K. N. nie p rzesądzaliśm y  b y n a jm n ie j, w ierząc 
je d n a k , że to u zn an ie  z n a jd z ie  leg a lizac ję  w  k r a ju .  P rz ep isy  a r ty ­
ku łów  1 — 3 w k ró tce  w y d a n e j u s ta w y  o o b y w a te ls tw ie  p o lsk im  
(ustaw a z 20 s ty czn ia  1920 r., D z. U. R. P. N t . 7, poz. 44), w y k a z a ły , 
że stanow isko  P. K. N. w e W -ku  n ie  by ło  m ylne.

W  N r. 3 z 15 czerw ca  1919 r. „N iepodleg łośc i11 um ieszczono n a ­
s tę p u ją c y  lis t:

„H r. de M arte l. W ysoki K om isarz  R zeczypospo lite j F ra n c u ­
sk ie j. D o Mec. W ilkosłzew skiego i d r. S ypera . O m sk, 21 m aja  1919. 
Z in s tru k c y j P a ry sk ie g o  K om ite tu  N arodow ego  w  P a ry żu , zakom un i­
kow an y ch  W yso k iem u  K o m isa ria to w i F ra n cu sk ie m u  na  S y b e rii pirzez 
M in istra  S praw  Z ew n ętrzn y ch  w P a ry żu , w y n ik a , że op ieka  n a d  Po­
lakam i na S y b e rii m a b y ć  p o w ie rzo n a  o rg an izac ji p o d  nazw ą Polsk i 
K om itet N aro d o w y  n a  S y b e rii (depesza z 8 s tyczn ia  na ręce  p. So- 
b ieszczańsk iego) i że w  śc iśle jszym  o k re ś le n iu  tenże  K om itet N aro ­
dow y na S y b e rię  i R osję  je s t  upow ażn io n y  do sp raw o w an ia  op iek i 
nad p o lsk ą  cy w iln ą  ludnością  i do o b ro n y  in te resó w  po lsk ich  na 
uw o ln ionych  obszarach  S y b e rii i R osji. T reśc i ty ch  in s tru k c y j  Rząd 
P o lsk i do tychczas an i n ie  o g ran ic zy ł a n i  n ie  zm ienił żadnym  ro zpo ­
rządzen iem . C. de M arte l.“

A czko lw iek  p rzy to c zo n y  lis t n ie  u ja w n ił n a d an ia  P. K. N. n a  
S. i R. p rzez  R ząd  P o lsk i m an d a tu  „do p rz y jm o w a n ia  kogo k o lw iek  
do podd ań stw a  polskiego", to jed n ak  w  d an y m  w  dn iu  16 czerw ca 
1919 r. w  O m sku  p rz e z  P. K. N. na  S. i R. og łoszen iu  p. I lo m an  za-
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w iadom ił, iż „zaśw iadczenia o polskim  obyw atelstw ie osób prywat-* 
tfych mogą pochodzić ty lko  od tego legalnie istniejącego K om itetu" 
(P. K. Nr. na S. i R.). Nie by ła  to w szakże zaniana tezy  z a r ty k u łu  
z Nr. 2 „N iepodległości" o obyw atelstw ie polskim , leoz ty lko  nieści­
słość red ak cy jn a  ogłoszenia. T ak i w niosek w ysnuw am  z  konferencji' 
lipcow ej w  C harbin ie, o k tó re j jeszcze będzie mowa.

W pim ie z 27 czerwca 1919 r. Nr. 239 p rezes P. K. N. n a  S. i R. 
Bolesław Hartuing zakom unikow ał dr. Tom aszewskiem u:

„P otw ierdzając odbiór listu  W. Pana z dnia  18 czerw ca b. r. 
1. 126, w yrażam y nasze zdziwienie, że W. Pan  używ a jeszcze ty tu łu  
naszego pełnom ocnika. Poniew aż stanow isko prezesa b iu ra  politycz­
nego w e W ładyw ostoku żadną m iarą  n ie da się pogodzić ze stanow i­
skiem  organu podporządkow ego Pol. Kom itetowi na  Syberię  i Rosję, 
prosim y o zw ro t pełnom ocnictw a, w ydanego W. P an u  w swoimi cza­
sie, i o ogłoszenie w  najbliższych num erach w ładyw ostockiej p rasy , 
że on dale j obow iązków  pełnom ocnika P. K. N. na S. i R. nie spełnia."

Spraw ę pozbaw ienia pełnom ocnictw a dr. Tom aszewski oddał do 
rozpoznania P. K. N. we W -ku. Ten kom itet w d n iu  4 lipca 1919 r. 
p rzy  udziale prezesa Tom aszewskiego, w iceprezesów  Lubodzieckiego 
i M arca oraz członków  Lipczyńakiego, P rzydatka , K arczm arskiego, 
Czapskiego, Billimga i Bocheńskiego jako też  zastępców  członków W a­
licie ego i G ajew skiego jednom yślnie uchw alił zaw iadom ić P. K. N. 
na S. i R., że P. K. N. we W -ku w yraz ił sw ojem u prezesow i dr. Tom a­
szew skiem u zupełne zaufanie i podziękow anie za jego owocną dzia­
łalność w  spraw ach obrony praw no i polityczno-paóstw ow ej oby­
w ateli R zeczypospolitej P o lsk ie j; ze w obec tego i na zasadzie p rzy ­
sługujących  m u p raw  P. K. N. nikogo iminego na pełnom ocnika n ie  
przedstaw i, uw ażając, iż tak im  pełnom ocnikiem  pow inien  pozostać 
prezes P. K. N. d r. Tomaszewfski; że w  celach w yśw ietlenia i u sta­
lenia dalszej działalności P. K. N. na  S. i R. oraz m iejscow ych P. K. N.f 
w  p rak ty czn ie  najk ró tszym  czasie pow inien być zw ołany III zjazd 
organ izacy j polskich D alekiego W schodu w e W ladyw ostoku, jako  
punkcie  szczególnie w ażnym  ze w zględu na jego geograficzne poło­
żenie i rezydow anie w  nim  najw yższych w ładz m iejscow ych i licz­
nych przedstaw icieli cyw ilnych  i w ojskow ych zagranicznych; że Biu­
ro Polityczne P. K. N. i P . K. W. pow inno swą działalność kon tynuo­
wać; że P. K. N. w e W -ku w spraw ie obelżyw ej do niego depeszy 
(depesza p. H artunga z  15 m aja  1919 r., p a trz  N r. 3 „S yb iraka"  z r. 1935, 
str. 41) oczekuje w yjaśnień , że Uchwała n in ie jsza  je s t poufna aż do 
odw ołania te j  poufności przez swą nową uchw ałę P. K. N. we W-ku.
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P rzy toczona  u chw ała  b y ła  szczegółow o uzasadn iona w sposób 
n a s tę p u ją c y :

D z ia ła ją c  w  C h a rb in ie  w sk ład z ie  faktycznie; z red u k o w an y m  
do 2-ch osób, P. K. N. n a  S. i R. n ie u ja w n ił w  n a le ż y te j m ie rze  te j  
op iek i n ad  P o lak am i n a  S yberii, ja k ą  m u  zlecił II zijazdj, a następ n ie  
K om itet N aro d o w y  P a ry sk i. P o lsk i K om itet W o je n n y  począł w  p e w ­
nych  dziedz inach  sp ra w o w a ć  tę  op iekę  b ez  m andatu; od  m iejscow ej 
ludności p o lsk ie j, a w  n ie k tó ry c h  m iejscow ościach  je d y n ie  bez fo r­
m alnego m anda tu . A k c ja  co  do z jed n o czen ia  obu  o rg an iz ac y j do tąd  
n ie m ia ła  pow odzen ia  wiskuitek b ra k u  z obu  s tro n  zdolności s taw ian ia  
sp ra w  ogó lnych  po lsk ich  w y że j od w zględów  osobistych . W o sta t­
n ic h  zaś czasach  a k c ja  ta  p rz y ję ła  form ę o s tre j w ałk i, w y ta c za n e j na  
forum  obcym . R ezu lta tem  w a łk i je s t  ro z p y la n ie  m iast skonso lido ­
w an ia  a k c ji  p o lsk ie j, co ty lk o  w rogom  R zeczypospo lite j P o lsk ie j na 
rękę być może. M ając p rzede  w szystk im  n a  uw adze dobro R zeczy­
p o sp o lite j P o lsk ie j i J e j obyw ate li, P. K. N. we W -ku s tać  n ie  m oże 
na tak im  s tan o w isk u , j a k  w sk azan e  w y ż e j, to  je s t  n a  s tanow isku  
w zajem nego  zw alczan ia  się obu  k o m ite tó w . P. K. N. we W -ku  nie 
m oże dopatryw  ać się w  n iek tó ry c h  p o s tęp k ach  P. K. W. tego, co tym  
postępkom  je s t  p rz y p isy w a n e  p rze z  P. K. N. n a  S. i R. Np. w  u zy ­
sk a n iu  p raw u  ,z d n ia  20 m a rc a  1919 r. u rzą d u  em skiego , p ra w a , k tó re  
dało  m ożność Polakom , rzeczyw iście  p rzy  sz tan d a rze  R zeczypospo­
l i te j  s to jącym , zadokum en tow ać  re s ty tu c ję  sw o jego  p ra w a  do o b y ­
w a te ls tw a  p o lsk iego  p rz e d  rządem  omiskim n a  jeg o  te ry to riu m , P. 
K. N. w e W -ku  n ie  m oże d o p a trz eć  się cech ugody, ja k  n ie  d o p a try w a ł 
się  cech ugody  w p e r tra k ta c ja c h  c e n tra li  c h a rb iń sk ie j z genera łem  
C horw atem  w  c h a ra k te rz e  p re te n d e n ta  do  n acze ln e j w ładzy  p a ń ­
s tw a  ro sy jsk ieg o , uw ieńczonych  odezw ą do P o la k ó w  (patrz  N r. 1 
„ S y b ira k a “ z r . 1935, s ir . 43), k tó rą  c e n tra la  w  sw oim  ozasie naw et 
ro z k le ja ć  p o leca ła , co je d n a k  n ie  b y ło  uczyn ione. R ów nież w  u m o ­
w ie  P olsk iego  K om ite tu  W ojennego  z O zechaanh z a w a rte j w  lipo u 
1918 r. we W schodn ie j R osji, gdzie C zesi d a li P o lakom  m ożność zo r­
g an izow ać  wojisko, i  w  da lszych  s to sunkach  P. K. W. na ty m  g ra n ­
cie z C zecham i P. K. N. w e W -ku  nie m oże d o p a trzeć  się  z d ra d y  s ta ­
nu , w obec chw ilow ego  o k resu  w a lk i m iędzy P o lak am i a C zecham i, 
obecn ie  ukończonej. S to jąc  n a  s tanow isku  uzg o d n ien ia  a k c ji  p o l­
sk ie j, P. K. N. w e W -ku  uw aża ł się za zm uszonego do p o d jęc ia  w  te j 
m ierze  in ic ja ty w y , o ozem  s ta le  in fo rm ow ał P . K. N. na S. i R. U w a­
żając , iż  w  sp raw ach , m a ją cy c h  c h a ra k te r  p ań s tw o w y  po lsk i, ja k o  
rzeczn icy  na  zewm ątrz m a ją  p raw o  w y stęp o w ać  w y łączn ie  Po lacy , 
k tó rz y  n ie ty lk o  wy zby li się zależności sw e j od p a ń s tw  obcych  w- po-



staci pozostawania u nich w służbie lub w inine-j formie, lecz wierność 
swą sztandarowi Rzplliltej wykazali zadeklarowaniem przed rządem 
zaborczym restytucji niie utraconych swych praw do obywatelstwa 
polskiego bez względu na utratę w tej drodze swych u tego rządu 
przywilejów, P. K. N. w-e W-ku dopuścił do nowego swego składu 
tylko takich Polaków —- obywateli polskich. Wierząc, iż uczucia 
obylwatelskie polskie górę wreszcie mad prywatą wziąć muszą, P. 
K. N. we W-ku w skonsolidowaniu na grancie miejscowym z P. K. W. 
akcji w sprawach ludności cywilnej polskiej w jedlnym organie wi­
dział początek generalnego załatwienia tej sprawy na całej Syberii 
w celu owocnego przygotowania prac koniecznych i niezbędnych dla 
przyszłego przedstawiciela Rzpłitej. P. K. N. we W-ku o wszystkich 
swych krokach stale informował P. K. N. ma S. i R., a prezes P. K. N. 
we W-ku dr. Tomaszewski z działalnością tego P. K. N. solidaryzował 
się i tylko wykonywał jego uchwały. Natomiast P. Ki. N. na S. i R. 
w osobach p. p. Hartunga i Hamana, w chwilach wielkiej wagi, mimo 
licznych wezwań P. K. N. we W-ku, do rzeczonego miasta bez wzglę­
du na kilkakrotne obietnice nikogo nie wysłał (p. p. Hartutngowi i Ho- 
manowi, posiadającym w charakterze wysokich funkcjomarjuszy 
kolei wschodnio-cthiódkiej bilety wolnej jazdy I klasy, łatwiej pod 
względem materialnym było udać się do Wtadywostoku, odległego 
od Charbina koleją o 729 wiorst, niż członkom P. K. N. we W-ku udać 
się do Charbina). Nadto, występując w imieniu P. K. N. na S. i R., 
p. Hartung uznał za możliwe i właściwe w drodize telegraficznej, to 
jest ujawniającej stosunki wewnętrzne polskie przed obcymi, prze­
słać na ręce dr. Tomaszewskiego depeszę z obelżywymi, wyrażeniami 
pod adresem jednomyślnie działającego- P. K. N. we W-ku. Mimo 
taktu i delikatności dr. Tomaszewskiego, który bez ujawnienia de­
peszy p. Hartunga zawiadomił go o swem stanowisku, wskazując na 
możliwość nieporozumienia, p. Hartung swego postępku nie. wytłu­
maczył i za ten postępek nie przeprosił P. K. N. we W-ku w osobie 
jego preizesa, lecz znów telegraficznie uzinał za możliwe zażądać od 
dr. Tomaszewskiego złożenia godności pełnomocnika. P. K. N. we 
W-ku wyraża podziw, jak  mógł P. K. N. na S. i R. bez zbadania spra­
wy na miejscu pozbawiać dr. Tomaszewskiego godności pełnomoc­
nika. P. K. N. we W-ku sądzi, iiż wyłuszczone narządzenia będą 
uchylone z uznaniem ich co najmniej niewłaściwości. Wreszcie 
w -związku z telegraficznym 'zwróceniem się P. K. N. na S. i R. za po­
średnictwem Polskiego Komitetu Narodowego w Paryżu do kraju 
o otwarcie tymczasowych kredytów na cele P. K. N. na S. i R., Polski 
Komitet Narodowy we W-ku wyraził przekonanie, iż P. K. N. na
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S. 1 R. uzna za niew łaściw e rów nież i iswoje żądanie środków  od Rządu 
R zplitej, k tó re j em igracja pow inna udzielać i udziela pomocy ma- 
te ria ln e j, jako  też uzna za niew łaściw e pow oływ anie się n a  p rzedsta­
wiciela rządu francuskiego jako  kom entatora kom petencji P. K. N. 
na S. i R., k tó ra  to kom petencja by ła  ufundow ana ty lko  na mandacie* 
m iejscow ych orgam izacyj polskich, uznanym  przez P. K. N. paryski.

"W dalszym  rozw oju w ypadków , w  rosy jsk ich  gazetach we Wła- 
dyw ostoku — „Echo" (Nr. 100 z 6 lipca 1919 r.) i „D alniew ostocznoje 

o zn en je  (Nr. 102 z 6 lipąa 1919 r.) po jaw iło  się w  języ k u  ro sy j­
skim ogłoszenie n astęp u jące j treści:

„Polski Komitet N arodow y na Syberię ,i Rosję podaje  do w iado­
mości w szystkich obyw ateli polskich, że opieka nad  Polakam i i obro­
na interesów  polskich n a  uw olnionych obszarach Syberii i Rosji, 
w myśl depeszy p. M inistra P ich o n a  ,za Nr. 6 z 8/1 1919 r. i pism a W y­
sokiego K om isarza R zeczypospolitej F rancusk ie j w  O m sku z 21/V 
1919 r., należy do Polskiego K om itetu N arodowego na Syberię i Rosję 
i że w skutek  tego sam ow olne przyw łaszczenie sobie p raw  do w spo­
m nianej opieki przez inne kom ite ty  luib organizacje jest bezpraw ne."

Ogłoszenie to  pojaw iło się w pism ach w ładyw ostockich bez 
uprzedniego porozum ienia się P. K. N. na S. i R. z P. K. N. we W -ku.

Jednocześnie w  tych samych num erach  w ładyw ostockich gazet 
rosy jsk ich  by ły  umieszczone dwa ogłoszenia w języ k u  polskim : ode­
zwa „ io w arz y stw a  opieki nad  inw alidam i Polakam i" (gaz. „Echo") 
i ogłoszenie „Polskiego Kooperacyjnego Tow arzystw a transportu 
i handlu  w  spraw ie reem igracji"  (gaz. „D alniew ostocznoje Oboz- 
rien je").

K onstatu jąc przeto , że w  gazetach rosyjsk ich  Polacy  do Po­
laków  przem aw iają  w  języku  polskim  i że P. K. N. na S. i R. nie­
jednokro tn ie  ta k  samo postępow ał, P. K. N. we W -ku doszedł do 
w niosku, że ogłoszenie tym  razem  przez P. K. N. na S. i R. odezwy 
do obyw ateli polskich w języku  rosy jsk im  u p raw n ia  do przypusz­
czenia, iż adresatem  są inie ty lko  obyw atele polscy.

D ale j przytaczam  dosłownie w łaściw ą część uchw ały  P. K. N 
we W -kn, pow ziętej w  dniu  11 lipca 1919 r. p rzy  udziale prezesa 
dr. Tom aszewskiego, w iceprezesów  Lubodzieckiego i  M arca, oraz 
członków  Lipczyńskiego, K aczm arsk ieg o , P rzy d a  tik a, C zapskiego, 
Okólskiego i B illinga:

„Rzeczone przypuszczenie s ta je  .się jeszcze praw dopodobniej- 
szem, gdy następnie uw aga zw rócona będzie na to, że depesza P. K. N. 
w Paryżu, przesłana ty lko  za pośrednictw em  M inistra Pichona, po­
w ołana je st jako  od rzeczonego Francuskiego M inistra pochodąca i że



ostateczna powagą w sprawie ustalenia legitym acji P. K. N. na S. i R. 
co do opieki nad Polakami okazał się Wysoki Komisarz F rancji. 
W ten sposób mogłoby się zdawać, iż bez względu na suwerenitet 
Rzeczypospolitej Polskiej Republika Francuska agentów dyploma­
tycznych Rzplitej w Rosji akredytuje. Tak jednak nie jest i te j roli 
na siebie Republika Francuska nie brała, lecz po prostu ze strony 
P. K. N. na  S. i R. dopuszczona została swego rodzaju licentia diplo- 
matica. Na opinii, bez wątpienia bez własnej inicjatywy, lecz na 
prośbę osób zainteresowanych w ydanej przez C. de Martela, można 
się nie zatrzym ywać dlla tego właśnie powodu, iż jest to tyllko opinia, 
i to osoby w stosunku do danej sprawy postronnej, nie mogącej być 
źródłem autentycznego komentowania pełnomocnictw P. K. N. na 
S. i R. Tym m niej ma udział w omawianej sprawie Minister P ich on. 
k tóry  był tylko pośrednikiem w przesłaniu depesizy. Treść ostatn iej1 
wskazuje, iż była ona odpowiedzią na depeszę p. Sobieszczańskiego 
i, mówiąc o konieczności oddaniia. poddanych polskich na Syberii pod 
opiekę konsulatów francuskich, wzmiankowała, iż opieka na Syberii 
nad Polakami powinna być zabezpieczona przez Radę (Polska Rada 
Polityczna Dalekiego Wschodu — patrz Nr. 1 „Sybiraka" z 1935 r., 
str. 43, mój przypisek) w imieniu P. K. N. w Paryżu. Zestawiając te 
dwie opieki — nad Polakami i nad poddanymi polskimi — możmaby 
wnioskować, iż dla pierwszych opieka społeczna, ekonomiczna, kul­
turalna i t. p. ma pochodzić od Rady (w domniemaniu od P. K. N. 
na S. i R.), dla ostatnich zaś opieka prawno-państwowa — od konsu­
latów francuskich. Godząc się jednak na mylność przytoczonego 
wniesku, nie pozbawionego cech prawdopodobieństwa, i stanąwszy 
na stanowisku, iż opieka polityczna i prawno - państwowa zlecona 
była przez P. K. N. Paryski — P. K. N. na S. i R„ należy zbadać, co 
mogło być źródłem do takiego zlecenia. N ikt chyba w tej mierze 
nie powątpiewa, iż źródłem tym była decyzja II zjazdu delegatów 
organizacyj polskich D. W. i W. S., w odnośnych uchwałach w y­
rażona, k tóra stworzyła P. K. N. na S. i R. i członków jego obrała, 
których skład następnie został dopełniony przez delegatów zjazdu 
inowo-nihołajewskiego. Tak więc, ja k  w ojczyźnie naszej głosowa­
niem obywateli Sejm obrany został, głosami polskimi na emigracji 
utworzył się P. K. N. na S. ii R. i jego organy miejscowe Polskie Ko­
m itety Narodowe. W dobie obecnej najpoważniejszy z P. K. N. m iej­
scowych, Polski Komitet Narodowy we W ładywostoku z bólem wiel­
kim stwierdzić musi, iż pozostali w P. K. N. .na S. i R. nieliczni z obra^ 
nych członków, gdy całą swą działalnością i postępowaniem zaufanie 
większości swych wyborców stracili, miast dążyć do zgody i zjedno-
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czenia, nie przebierajcie w środkach, zam ęt w prow adzają  — na szkodę 
interesów polskich, na dobro wrogów Polski. W yrazem tego jest po­
mieszczenie przez P. K. N. na S. i R. we W ładyw ostoku przytoczo­
nych ogłoszeń, we W ładyw ostoku, gdzie P. K. N. m iejscow y żyw otnie 
istn ie je  i p rzez  w yłonione z siebie łącznie z de legatu rą  m iejscow ą 
P. K W. Biuro Polityczne działa. B iuro codziennie niem al b roni 
p raw  Polaków  od zamachów na te  p raw a i z trudnościam i się bo ry k a , 
a jednocześnie podkopyw ane je s t przez P. K. N. na S. i R., k tó ry
0 sw e p raw a co do opieki się upom ina, choć obowiązków sw ych co do 
opieki te j roztoczenia w  stosunku do  Polaków , w e W -ku zam ieszka­
łych, niczem  nde w ykonyw ał. W obec powyższego P. K. N. we W -ku 
uchw alił: w ezw ać P. K. N. n a  S. i R. do natychm iastow ego ogłoszenia 
w tych sam ych gazetach i w tym  sam ym  języku , iż, mówiąc o innych 
kom itetach lub organizacjach, sam ow olnie przyw łaszczających  sobie 
opiekę nad  obyw atelam i polskim i, n ie  m iał na m yśli P. K. N. we W -ku
1 jego łącznie z P. K. W. wspólnego organu w ykonaw czego B iura Poli­
tycznego P. K. N. i P. K. W. we W -ku. Jednocześnie b iorąc pod uwa­
gę: iż P. K. N. na S. i R. ob rany  został w  październ iku  1918 r., gdy 
Rzeczpospoltifa Polska jeszcze nie by ła  resty tuow ana; iż p rzew idy­
w any przez P. K. N. na S. i R. 6-miesięozny te rm in  jego kadencji już  
m inął; iż w  dobie obecnej, gdy Rzeczpospolita Polska je st resty tuo­
w ana, w obronie obyw ateli R zeczypospolitej P o lsk iej i interesów  
polskich na Syberiii w ystępow ać na zew nątrz pow inni i m ają  praw o, 
przed przybyciem  oficjalnego przedstaw iciela lub przedstaw icieli 
Rządu Polskiego, tyllko insty tucje , złożone z Polaków , zupełnie n ie­
zależnych od rządów  obcych, zadek larow anych  przed  tym i rządam i 
jako  obyw atele R zeczypospolitej Polsk iej i posiadających  m andat 
od miejscowego społeczeństw a polskiego; iż obecny skład P. K. N. 
na S. i R. pow yższem u kardynalnem u w arunkow i dzisiaj nie odpo­
w iada; iż zna jd u jący  się w składzie P. K. N. na S. i R. Polacy, za­
leżni od rządów  obcych i nie zadek larow ani jako' obyw atele R. P., 
pow inni swe m andaty  złożyć, pozostali zaś członkowie’ P. K. N. na 
S. i R., dzia ła jąc  jako  P. K. N. na  S. i R. czasowo, pow inni przedsiębrać 
natychm iastow e środki w  celu w ytw orzenia n a  zjeździe w  Irk u ck u  
nowego koalicy jnego  przedstaw icielstw a polskiego na Syberii; P. 
K. N. uchw alił: zawiadom ić P. K. N. na  S. i R., iż p rzed  uczynieniem  
przezeń w yżej w ym ienionych zm ian P. K. N. we W ładyw ostoku p ra ­
womocność obecnego sk ładu  P. K. N. na  S. i R. kw estionow ać m usik

C en tra la  charb ińska przesłała do P. K. N. we W -ku dwie depe­
sze z 11 lipca 1919 r. i depeszę z 14 lipica 1919 r. n astęp u jące j treśc i:

,„W ojskow a W ładyw ostok doktorow i Tom aszewskiemu. 88/95
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GharJbim 1665. 11.12. P rzy ję ta  11/YII 1919 r. O bow iązek narodow y
zakazuje nam  w spółpracy  z polkom w ojem , z k tó rym  zerw ało w ojsko 
w osobie dowództwa, polskiego. Dlatego^ jeszcze raz  p roponujem y 
zrzeczenie się godności naszego pełnom ocnika. U w ażam y za zbędny 
p rzy jazd  do W ładyw ostoku, lecz gotowi jesteśm y w ysłuchać osobi­
stych w yjaśn ień  Pana tub Lubodzieckiego w C harb in ie  w  ciągu tygo­
dnia. Do czasu  likw idac ji incyden tu  żądam y, aby  P an  w sw ych w y­
stąpieniach n ie nazyw ał się naszym  pełnom ocnikiem . Szczególną 
szkodę p rzyniósł m em oriał Pana o poddaństw ie, k tórego w ycofanie 
je st niezbędne w  in teresie  spraw y*). W razie n iep rzy jazd u  zmuszeni 
będziem y w ystąp ić  oficjalnie. H artung. Hom an.“

„W ojskow a W ładyw ostok Puszkińska 6 Lubodziedkiem u. 87/95 
C harb ina  1666. 16.11.12. P rzy ję ta  11/YII. O ficjalna depesza Polnac- 
kom u posłana do Tom aszew skiego osobiście. Usilnie proszę Pana 
p rzy jechać natychm iast. H artung .“

„W ładyw ostok Puszkińska 6 Lubodzieckiem u z C harbina 
Nr. 1962. N adana 14/VII. P rzy ję ta  15/VII. Polnackom  w strzym uje 
się od udziału w zjeździe w Irkucku . P ro testu jc ie  w obec zwołania 
przed  przyjazdem  K om isarza, niezatw ierdizenia przezeń  in s tru k c ji 
w yborczej, porządku dziennego. Szczegóły w  naszej gazecie okól­
nik. H artung ."

K onflikt pom iędzy autonom icznym  P. K. N. we W ładyw ostoku 
a cen tra lą  charb ińską osiągnął szczytową formę. T rzeba było dzia­
łać i to niezwłocznie.

*) Na czyni polegała ta „szkoda", nigdy nie udało mi się dowiedzieć. P. K. N. 
we Władywostoku żadnych kroków do wycofania memoriału nie przedsiębrał, nie 
uważając tego za potrzebne. Podobno uczynił to ktoś z ramienia centrali char- 
bińskiej (patrz Nr. 2 „Sybiraka" z 1936 r., str. 47).
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L U D Y  S Y B E R I I

Ł. D.

Lud^ Syberii Północnej*)
Rozmieszczenie ludów  fińskich, zam ieszkujących północno - za­

chodnią połać tajgo - tund ry  syberyjskiej, stanowi przedłużenie obsza­
ru etnograficznego Finów  europejskich, przeduralskich. Olbrzymi 
obszar ten, ciągnący się od Archangielska i W iatki poprzez U ral-O b-Taj- 
m yr-Jenisiej, nie stanowi jednolitego terytorium  narodowościowego.

Na zachodzie, w Europie, na przestrzeniach przeduralskich mamy 
terytoria Komi-Zyrian, Komi-Permiaków, Udm urtów  (Wotiaków), na 
samej wreszcie północy, w tundrze, Samojedów (Neńców).

N a wschodzie, za Urałem, olbrzymie tundry  i tajgi północno-sy- 
beryjskie są ojczyzną następujących ludów fińskich: półwysep Ja- 
malski jest siedzibą Samojedów (Neńców Jamalskich), niżej od nich, 
nad dolnym biegiem Obi i nad rzekam i Pur i Taz, koczują pobra­
tym cy Samojedów Jamalskich, Neńcy tundrowi. Dalej, na wschodzie, 
na półw yspie Tajm yrskim , nad rzeką tejże nazwy, pomiędzy dolnym 
biegiem Jenisieja a rzeką Anabar, leży ojczyzna Neńców-Dołgan.

Całe południe wreszcie, od U ralu poprzez Irtysz, środkowy bieg 
Obi, do Jenisieja, stanowi terytorium  etnograficzne Wogułów i Ostia- 
ków. Na zachodzie obszar ostiacki dotyka pobratym czych Komi-Zyrian, 
na wschodzie sąsiaduje z obszarem etnograficznym  Jakutów  i skupi­
skami Tunguzów nadbajkalskich, Ewenków. Neńcy, Wogułowie 
i Ostiacy są zbyt słabi liczebnie, aby całkowicie i ekskluzyw nie pokryć 
swoje obszary rozmieszczenia, i stanowią oni zaledwie większe lub 
mniejsze skupienia na olbrzym ich przestrzeniach, należących nom inal­
nie do ich terytorium  etnograficznego.

Tajgo - tundra północno - zachodniej Syberii, zam ieszkana przez 
ludy powyższe, oddzielona jest od stepowego południa tego k ra ju  sze-

*) Redakcja rozpoczyna mniejszym artykułem druk cyklu informacyjnego, 
poświęconego omówieniu narodów syberyjskich. W artykułach następnych omówieni 
zostaną: Jakuci, O j ra d  i  ludy mongolskie, zamieszkujące Syberię Południową.
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rokim, zw artym  pasem, skolonizowanym przez elementy słowiańskie 
z b. Im perium  Rosyjskiego, w pierwszym  rzędzie przez Rosjan. Pas ten, 
ciągnący się od W iatki przez Świerdłowsk - Tiumeń — Tomsk i Perm  — 
Zlatoust — Czelabińsk — Omsk — K rasnojarsk — Irkuck  — Czyta, czyli 
wzdłuż prastarego szlaku penetracji kolonizacyjnej rosyjskiej, przecię­
tego obecnie koleją Syberyjską, oddziela tajgo - tundry  północne, za­
mieszkane przez ludy fińskie, od stepów południowych Syberii, będą 
cych ojczyzną ludów  Turkskich: Tatarów , Kozaków, Kirgizów.

Przechodząc do bliższego określenia przestrzeni, zajm ow anej przez 
ludy fińskie w  Syberii, oraz do ich liczebności — opieram y się na so­
wieckim podziale Syberii na terytoria narodowościowe, z k tórym  zapo­
znanie się u łatw i nam  w przyszłości praktyczne zorientowanie się w ca­
łokształcie spraw  syberyjskich, poruszanych przez prasę i publicysty­
kę sowiecką. Ludy fińskie w  Syberii północno - zachodniej zajm ują na­
stępujące t. zw. okręgi narodowe: Nenecki, Ostiako-wogulski, Tajm yr- 
ski (Neńcy - Dołganie), Jamało - Nenecki (Neńcy Jam alscy); wreszcie 
plemiona tunguskie, sąsiadujące swym i obszaram i etnograficznym i 
z Finam i, tw orzą okręgi narodowe tunguskie: Ew enkijski i Witimo- 
Olekmiński.

Powyższe okręgi narodowe ludów  fińskich i plemion tunguskich 
wydzielone zostały z ziem syberyjskich i określone przez w ładze so­
wieckie w latach 1929/31. W szystkie one pod względem adm inistracyj­
nym w chodzą do ZSSR. (O m skaja G blast‘ — Neńcy i Ostiako - Wogu- 
łowie; Wostoezno - Sibirskij K raj — Ewenkowie; Krasno jarsk i j  K raj — 
N eńcy Tajm yrscy, Ewenkowie).
1) O kręg narodowy Neńców:

obszar — 214.500 kim.'
ludność — 16.700 (stan na 1.1.1933),
Centrum  okrągu ■—■ Narian-M ar.;

2) O kręg narodow y Ostiako - Wogulski:
obszar — 754.900 kim .' 
ludność — 102.200 (stan na 1.1.33) 
centrum  — O stiako - Wogulsk;

3) Okręg Tajm yrski — Neńcy — Dołganie:
obszar — 742.550 kim.2 
ludność — 8.000 (stan na 1.1.33) 
cen tru m — D udinka;

4) O kręg Jam ało - Nenecki:
obszar — 466.000 kim .2 
ludność — 29.500 
centrum  — Salegard;
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5) Okręg- Ewenki jski (Ewenkowie - T unguzi):
obszar — 541.624 kim .' 
ludność — 4.900 
centrum  — T urin skaja ;

6) O kręg Witimo - Olekm iński (Ewenkowie):
obszar — 219.840 kim.' 
ludność — 110.100 
centrum  — Kałakan.

Z zestawienia powyższego w ynika, jak  niewspółmiernie olbrzy­
mie przestrzenie, przekraczające częstokroć wielkość Polski, zamiesz­
kane są przez znikomą liczebnie ludność. Pam iętać atoli należy, że są 
to surowe ziemie tajgo - tundry  syberyjskiej, nietknięte dotąd cyw ili­
zacją i trw ające w  prym ityw nych w arunkach bytow ania, jakie tu  ist­
nieją od wieków.

Fa niewysoka liczebność i rozproszkowanie jest charakterystycz­
ne dla ludów  fińskich zarówno w  Europie jak  i Azji i jest oczywiście 
czynnikiem, osłabiającym  w bardzo znacznym stopniu ich wagę poli-

Zjawisko powyższe, połączone z niskim rozwojem kulturalnym , 
ułatw iło w picze.s złość i Rosjanom  podbicie i panow anie mad tym i obsza­
rami, gdzie skuteczny, zorganizowany opór był praw ie niemożliwy.

W arunki natura lne tajgi i tundry  arktycznej spraw iły, że ludy 
fińskie w  ciągu całych stuleci nie kontaktow ały się ze światem ze­
wnętrznym, pozostając w kom pletnej izolacji, uniemożliwiającej ja k ą ­
kolwiek w iększą wym ianę dóbr duchowych.

N aturalna izolacja w pływ ała również ujem nie na rozwój gospo­
darczy tych ludów i na poziom ich ku ltu ry  m aterialnej.

Pozostały one do dziś dnia na w yjątkow o nilskim stopniu rozw o­
ju; wielowiekowe panow anie rosyjskie nie uczyniło nic dla podniesie­
nia tych ludów.

Zasadniczą podstaw ą bytu  materialnego tych ludów jest gospo­
darka łowiecka i łowiecko - hodowlana. Trzon jej stanowi hodowla je ­
leni, dodatkowe źródło w yżyw ienia stanowi rybołóstwo. Poza O stiaka- 
mi i Wogułami — reszta ludów pędzi żywot koczowniczy lub napól 
osiadły.

Na obszarze etnograficznym  O stiaków i Wogułów zetknięcie się 
z ku ltu rą  m aterialną rosyjską pozostawiło najw ięcej śladów. Ludy te 
przyjęły od Rosjan wiele elementów k id tu ry  hodowlanej (gospodarka 
mleczna), ogrodniczej (warzywa), w nieznacznym tylko stopniu, i to na 
samym południu — rolnictwo; w pływ  Rosjan zaznaczył się wreszcie 
silnie w budownictwie i stroju.
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K ontakty z Rosjanami Neńców i Tunguzów ograniczały się w cią­
gu całych stuleci do płacenia daniny oraz do handlu zamiennego, pro­
wadzonego w kilku miejscowościach, jak  Surgut, łjalina, Tundrowo 
w dorzeczu Obi, tudzież w zdłuż rzek P u r i Taz. K upcy rosyjscy za 
wódkę, przedm ioty żelazne, broń i tkaniny  zabierali cenne fu tra, stosu­
jąc  wobec Neńców i Tunguzów sposoby w ybitnie rabunkowe.

W  dziedzinie k u ltu ry  duchowej zachowały ludy całkowitą samo- 
istność, nie ulegając praw ie zupełnie wpływom  rosyjskim.

Przed rew olucją w pływ y rosyjskie, reprezentowane przez praw o­
sławie, najw iększy postęp osiągnęły w śród Wogułów i Ostiaków*) n a ­
tomiast zagubieni w tundrach  Neńey, bronieni przez surow ą naturę — 
ostali się nienaruszeni.

Wiadomości, dotyczące przeszłości Finów  i Sauno jedów  sy b e ry j­
skich, są niezmiernie skąpe.

Do podboju moskiewskiego O stiacy pozostawali w kontaktach 
handlowych z Idel-Uralem (chanat kazański). Tatarzy otrzym ali fu tra 
w zam ian za sól i produkty  metalowe.

Wiek X III i XIY byl w idownią zaciętych w alk Tatarów  z Udmur- 
tam i (Wotiakami) i Ostiakam i. W  walkach tych Udmurci idegli Idel- 
Uralowi.

W wieku XVI, po upadku  Idel-Rralu, księstw a ostiackie zetknę­
ły się z ekspansją moskiewską, dążącą do Syberii starym i szlakami 
„uszkujników “ Stroganowskich na północy i kupców  ideł-uralskich na 
południu.

Właściciele posiadłości urąlskich Stroganow owych. Jadących for- 
jKmztami moskiewskiego im perializmu, walczyli z książętam i wogul- 
skimi i ostiackimi, często doznając z ich ręki klęski.

W w ojsku sławnego chana Kuczuma, wałczącego z Jermakiem 
nad Irtyszem , b ra ły  udział zastępy książąt Ostiackich.

Aż do wieku; XIX stosunki z ciemięzcą rosyjsk im  ludów  fińskich 
b y ły  bardzo luźne, dopiero w  ubiegłym  stuleciu, dzięki budowie kolei 
syberyjskiej i niesłychanemu dotychczas na tych ziemiach postępowi 
cywilizacji, posiedli Rosjanie możliwości w darcia się w  głąb północnej 
tajgo - tundry'.

Bliższe zetknięcie się z k u ltu rą  rosyjską szerzyło wśród Ostiaków 
i  Neńców7 gwałtowne spustoszenie: w ódka i w yzysk spowodowały nie­
słychaną nędzę.

*) Patrz książkę o Gsłśafcacłi: S. W. Bachniszyn „Ostiackije i Wogulskije 
kniaźestwa w XVI w.“ 1955 r.
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Dla upozorowania swej misji ku ltu ralnej na tych dalekich obsza­
rach, założył rząd carski kilkanaście szkół, do których siłą ściągano 
nieliczną młodzież ostiacką i neniecką.

Pomimo, że szkoły były  na niewysokim poziomie i służyły za n a­
rzędzie rusyfikacji, wyszedł z nich zastęp działaczy narodowych, któ­
rzy, otrzym aw szy pewne wykształcenie, mogli rozejrzeć się swobod­
niej po świecie i mogli spojrzeć krytycznie na spraw y ojczyste.

Działacze ostiaccy naw iązali kontakt z bardziej kulturalnym i 
przedstaw icielam i Finów  europejskich, p rzede w szystkim  z W otiakam i 
i Zyrianami.

Promotor odrodzenia zyriańskiego, poeta i lingwista, I. A. Kura- 
tow (1859—1879), żywo zajmował się spraw ą Ostiaków, popierając mło­
dzież i pobudzając ją  do staw iania oporu rusyfikacji.

Początek XX stuiecia, k tóry  stał się widownią powszechnego odro­
dzenia ludów  uciśnionych w  b. Im perium  Rosyjskim, nie mógł oczywi­
ście minąć bez w pływ u na Ostiaków, aczkolwiek w pływ  ten nie był 
zbyt silny.

Działacze polityczni ostiaccy porozumiewali się z „ob!astnikam i“ 
sybery jsk im i i z przedstaw icielam i rosy jsk ich  pairtyj rew olucyjnych. 
Domagali się coraz śmielej p raw a swobodnego rozwoju kulturalnego 
dla swego narodu.

Była to oczywiście „niesłychana wolnomyślność", na k tó rą  rząd 
carski nie reagował, przyszło m u to tym  łatw iej, że miał do czynienia 
z nielicznym i słabym  ludem.

Pomimo jednak  niesprzyjających w arunków  odrodzenie O stia­
ków postępowało naprzód, objawem jego stało się między innym i zaha­
mowanie katastrofalnej tendencji do wym ierania i podniesienie ilości 
urodzin.

Rewolucja r. 1917 przyniosła Ostiakom nowe nadzieje; reżime 
bolszewicki jednak, k tóry  się ostatecznie w Syberii ustalił, rychło po­
łożył kres wszelkim oczekiwaniom.

Niewątpliwie, av miodowych miesiącach utworzenia i  istnienia na­
rodowych okręgów na ziemiach syberyjskich, „inorodcy" mieli trochę 
czasu dla podźwignięcia się kulturalnego. Sielanka skończyła się w r. 
1932 przy końcu pierw szej „piatiletki", kiedy rząd sowiecki oświadczył 
krótko, że Syberia jest jednym  z najw ażniejszych rezerw atów  koloni- 
zacyjnych Związku Sowieckiego i jako taka musi zostać w całej pełni 
w yzyskana.

Uprzemysłowienie U ralu i Syberii Środkowej Zagłębia Kuźniec- 
kiego, Czelabińska, Orska, Nowosibirska, pociągnęło za sobą in tensy­
wną rusyfikację kraju .
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Jakie postępy osiągnęła rusyfikacja, opierając się na uprzem ysło­
wieniu k raju , świadczą dane, zaczerpnięte z dzieła Chaw ina p. t. „So- 
cjalisticzeskaja Industrializacja Nacjonalnych Respublik i O błastiej“ 
(Moskwa 1933). Setki robotników — proletariuszy z Rosji zaludniły 
m iasta i m iasteczka syberyjskie, podnosząc w nich stan  elem entu ro­
syjskiego od 75 do 98%.

Tajgo-tundra syberyjska, odwiecznie broniąca Samojedów przed 
zalewem kolonizacyjnym, stała się obecnie bardzo słabą przeszkodą. 
Przecięto ją  olbrzymimi trak tam i: kałymskim, angaroleńskim, jakuc- 
kim, udostępniającym i i u łatw iającym i kom unikację obszarów północ­
nych z Syberią Środkową.

Równolegle z tym  specjalną uwagę zwróciły Sowiety na opanow a­
nie i przystosowanie dla swych celów im perialistycznych wybrzeża 
Oceanu Lodowatego. W tym  celu w roku 1932 utworzony został tak 
zw any GUSMP. — Główny Urząd Północnego Szlaku Morskiego. Urząd 
ten bada możliwości i organizuje kom unikację morską i lotniczą od Ar- 
ohangielska do Kamnazatki. O panow anie tego północnego szlaku  m or­
skiego, ciągnącego się wzdłuż brzegów Oceanu Lodowatego, ma p ierw ­
szorzędne polityczne i ekonomiczne znaczenie dla ZSSR. ze względu na 
ew entualne konflik ty  Sowietów z mocarstwami Dalekiego Wschodu, 
przede w szystkim  z Japonią. G.U.S.M.P. p ro je k tu je  budow ę na b rze­
gach Oceanu Lodowatego szeregu portów, zaopatrzonych w rezerwy 
węglowe, bazy lotnicze, stacje meteorologiczne, tudzież w  okręty kom u­
nikacyjne o specjalnej konstrukcji, dostosowanej do w ym agań naw iga­
cji podbiegunowej.

Nowe porty powstały w Igarka, Ust-Lenskij, Kołyma, wreszcie na 
półwyspie Czukockim; punktam i końcowymi szlaku na Dalekim 
Wschodzie są porty  kam czackie i W ładywostok.

Udostępnienie dla regularnej i stałej kom unikacji w ybrzeża ark- 
tycznego posiada ogromne znaczenie dla przyszłości politycznej i ku l­
turalnej Samojedów', stanowiąc zarazem  największe dla nich niebezpie­
czeństwo, bowiem wielki szlak północny u łatw ia penetrację i ru sy fi­
kację. Że tendencje takie przyśw iecają rządowi sowieckiemu, k tó ry  p la­
nuje kam panię kolonizacyjną na dalszą metę, świadczy uchw ala P re­
zydium  R ady Narodowości, powzięta w grudniu r. 1935, a p rzekazują­
ca G.U.S.M.P. naukowo - badaw czy In sty tu t Narodów Północy. Insty­
tu t ten, prow adzący oddawna prace eksploatorskie wśród ludów  półno­
cy, przekaże obecnie w yniki swej pracy i swoje doświadczenie akcji ru- 
syfikatorsko - kolonizacyjnej rządu  sowieckiego.

Już dzisiaj, jeśli w ierzyć doniesieniom sowieckim — porty w Igar­
ka i Kołymie stały się punktam i ekspansji rosyjskiej i rosyjskiej kolo-
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nizacji. In sty tu t Badania Narodów Północy posiada placówki terenowe 
w N arian-M ar, Jeniisiejsku, O stiako -W ogulsbu, p raca  tyoh placów ek 
objęta 400 studentów, przedstaw icieli Sam ojedów, O stiako  w i T un ­
guzów.

Praca ta  nie pozostanie oczywiście bez w pływ u na los odrodzenia 
ludów Syberii północno - zachodniej. O stiacy i plemiona tunguskie w y­
stawieni są obecnie na intensywne oddziaływ anie rusyfikacyjne, k tó ­
rego w yniki trudno jest obecnie przewidzieć.

Jedno nie ulega wątpliwości, że zapoczątkowane tak  stosunkowo 
niedawno odrodzenie tych drobnych ludów  fińskich i samojedzkich 
może ulec poważnem u zahamowaniu, jeśli nie kompletnem u zniszcze­
niu, o ile ogólno - polityczna koniunk tura w E urazji nie zmieni się ra ­
dykaln ie  i nie p rzyn iesie  tym  ludom now ych, nieoczekiw anych dzisiaj 
możliwości swobodnego rozwoju ich życia kulturalnego i narodowego.

W roku 1935, zgodnie ze spraw ozdaniem  opublikow anym  w  w y­
daw nictwie „Sowietskaja Etnografia* (Nr. 1 r. 1936), In sty tu t przepro­
wadzili cały- szereg ekspedycyj, m iędzy innym i „ekspedycję pedago­
giczną* w okręgu narodowym  Ewenkijskim, ekspedycję językoznaw ­
czą w okręgu Ostiako - wogulskim, wreszcie ekspedycję w okręgu ne- 
nieckim, m ającą na celu zbadanie organizacji gospodarki łowieckiej 
Samojedów^.

(C. d. n.)

W o jsko ma dmie stałe podstamy dla smego codziennego życia, pod­
staw y, krępujące nadzw yczajnie każdą indywidualność. Pierwsza 
a nich — to rozkaz, rozkaz, w ym agający posłuszeństwa; bez niego każ­
de w ojsko jest zerem i ulega szybkiem u rozkładowi. Druga - to służ­
ba, ciężka codzienna służba żołnierza.

Komu jednak ta służba? Nie chcę ukryw ać, patrząc prawdzie pro­
sto m  oczy, że ogólnikomemi, nieokreślonemi słomami ująć się ta służba 
nie da. Nie wolno łagodzić losu żołnierskiego, dając słowu: „Służba
O jczyźnie", albo „Narodowi" pojęcie, pozwalające na sub jektyw ne  
albo indyw idualne pojmowanie samej służby. Mówię więc prosto: żoł­
nierz służy rządowi, rządowi przez naród ustanowionemu. To jest jego 
obowiązek.

Józe f Piłsudski. Z przemówienia w  K rakowie w  r. 1919.
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A n to n i R o zm a n ith , ur. w  r. 1845 f  1905, 
(do art. J u s ty n a  Soko lsk iego  p. t. „ A n to ­
ni R o zm a n ith  i jego  p a m ią tk o w y  sz ta m ­

buch  z U sol ja  z r. 1866).

W id o k  z U sol ja  r ys. S ta n is ław  K aterla



T y p o w a  chata w ie jska  na Syberi i  w schodn ie j

Serczyńsk m r. 1936 fot.  m jr .  M. L ep e ck i



P R Z Y C Z Y N K I  H f S T O R Y C Z N E

J U S T Y N  SOKULSKI.

Antoni Rozmanith i jego pam iątkowy  
sztam buch z Usolia z r. 1866

AY dolinie rzeki Angary nad Bajkałem leży Usolie. Miejsco­
wość tę 1 ulwydaifcniają cechy właściwe' wioskom ,jkatorżnym“, a więc 
szpital więzienny, gdzie czynni byli nasi lekarze-zesłańcy, oraz „usol- 
skij s olewam y j zawód , czyli warzelnie soilii kuchennej, miejsce ka- 
źni dla zbrodniarzy, zesłanych z Rosji europejskiej*). Od roku 1863 
władze miejscowe, nie znajdując pomieszczeniadllla licznych skazanych 
do kopalń więźniów politycznych, część ich internow ały (tutaj. Z po­
czątku pomieszczani byli ludzie różnych /kaitegoryj osadzeni do robót 
ciężkich, później wysyłano przeważnie takich, (którzy przybyw ali na 
Syberię z rodzinami. Miejscowość typu rosyjskiego o szerokich uli­
cach, domach drewnianych, pozbawionych izielleni roślinnej, z  cerk­
wią o zielonej kopule — m iała wygląd smutny. Ponure muiry więk­
szego gmachu, służącego na składy soli oraz takież mieszkanie dy­
rektora zakładu, k tó ry  był równocześnie komendantem wygnańców, 
nie przyczyniały się zgoła do ożywienia tego osiadła. Poza miastecz­
kiem widniały rozrzucione swobodnie domlki przywróconych do praw 
byłych skazańców i ich rodzin.

Napływ wygnańców polskich do Usolia rozpoczął się w 1864 
roku, gromadząc w  tym  czasie przeszło 200 osób. Byli tam  przedsta­
wiciele wszystkich warstw  społecznych, zmieszani we wspólnym ty ­
glu katorżnym  i doskonale zorganizowani.

) Literatura, o Usoliu. W  artykule pow yższym  opieram  się  na niżej po­
danych źródłach ty lko  w  ram ach koniecznych. Skoro jednak jestem  przy tem acie, 
podaję stosunkow o bogatą literaturę o U soliu, jaka się m ieści głów nie w  pam iętni­
kach polskich w ygnańców : dr. B. D yb o w sk i, Z S yberii i K a m cza tk i (Tydzień, 1901); 
A. G iller, Sp is P olaków , będących  w  U soliu  (Stuletniej n iew oli rok pierw szy, P o­
znań, 1872); A. Iw ań sk i, P am iętn ik i, 1832 — 1876 (rozdz. VII); Jan ik  M„ D zie je  P ola­
k ó w  na S yberii, str. 339—340; A. K ręćki, Zbiór m ateria łów , zesz. 1; (N ow akow sk i W. 
W ilia w  Usoliu p rze z  E dw arda z  Su lgostow a; J. K uciński, K on arszczyk , 1838—1879; 
Z ielonka L., W spom niena z S yberii, 1863 — 1869, str. 168 — 171. — P rzyp . autora.
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N a czoło u so lijsk ie j o rg an izac ji P o laków  w y su n ę li się dz ia ła- 
. c z e  z pow stan ia  s ty czn io w eg o : A lek san d er O sk i erlko e  L itw y , R om an 
B nińsk i z W ołyn ia , Jakób  K ieyszto r ze Żm udzi i H e n ry k  W ohl 
z W arszaw y . S tanow isko  w y b ie ra ln eg o  s ta ro s ty  P o lak ó w  p e łn ił ptrzez 
d ług ie  la ta  O skienko, k tó ry  tein t ru d n y  uirząd w obec R o sjan  ja k  i ro ­
daków  p ias to w a ł z w ie lk ą  godnością -i pośw ięceniem .

W śród  o rgan izac ja  p o lsk ie j ma w d zięczne  w spom nien ie  z a słu ­
ży li sob ie  „m uszk ie te row ie" , o d zn acza jący  się szczegó ln ie jszym i ce­
cham i to w arzy sk ieg o  życia. B y li Ho m łodzi luidzie z łączen i ize sobą 
ko leżeństw em  ze sz k o ln e j ław y , a m ianow ic ie : R om an R og ińsk i, 
w ódz po d lask i z p o w stan ia ; A ugust K ręćk i, o c h o tn ik  z p o d  koim endy 
L angiew icza, b. a p lik a n t p r z y  Komiisji rz ą d o w e j finansów  ; R om an 
F ran k o w sk i, s tu d e n t w arszaw sk i, je d e n  z licznych  członków  te j  za ­
służonej w  p o w s ta n iu  1863 r. ro d z in y ; w reszcie  A nton i Roizmaiuith, 
cz łonek  o rg an izac ji R ząd u  N arodow ego, ro d em  k ra k o w ia n in . O bok  
życia to w arzy sk ieg o  k w itło  rów nież  życie  um ysłow e. O dbyw ano  
k u rsy  pedagogiczne d la  dzieci, w  czym  p ry m  trzym ali: Józef K ali­
now ski, członek R ządu  Narodowego na  Litw ie, p rzyszły  k a rm elita  
bosy (O. Rafał) i  F e lik s  Z ienkow icz, oinigi n a c ze ln ik  pow stańczy  
m. W arszaw y , d o b ry  ry so w n ik  i w izorow y n au czy c ie l; poza ty m  d o k ­
tó r  Łagowiski u k ład a ł z ie ln ik , M iko ła j Hartuimg k o lek c jo n o w a ł o w a­
dy, Józef Popow ski tłu m aczy ł M acau laya , Ju lia n  K ęd rzyck i, b. n a u ­
czyciel g im n az ja ln y , p isa ł okolicznościow e poez je . A le k sz ta łcen ie  
ducha n ie  daw ało  ża d n e j m a te r ia ln e j  k o rzy śc i, trz e b a  b y ło  za ra b ia ć  
n a  chleib codz ienny , rzucono isię w ięc  do h a n d lu  i rzem iosła: pedagog  
M ioduszew ski w y p ie k a ł ch leb  i b u lk i, A nton i K ościuszko z pod  bo­
tow i jówkd i Jan  K am ińsk i z G rodzieńsk iego  uczy li się  k raw ie c tw a , 
W ładysław  W itw ick i, b . s tu d e n t k ijo w sk i, A ugust K ręćk i o raz  A u­
gust Iw ań sk i, s ły n n y  p ian is ta , u p ra w ia li  in tro lig a to rs tw o , W yhow - 
sk i k sz ta łc ił s ię  w  szew stw ie, W in c e n ty  W asilew sk i, n iedosz ły  m e­
d y k , b y ł ap tek arzem , R ozm an ith  h an d lo w ał s ta rzy zn ą , D ow nar-Z a- 
po lsk i b y ł k u ch a rzem  Ltd.

W szyscy  ci pioliityczni p rzestępcy , izaniim doszli do k a te g o r ii  po- 
sieleńców , p rzesz li p rze d tem  ciężk ie  ro b o ty  w  k a jd a n a c h , w  w a rz e l­
n iach  so li. B y ł to  o k res  ich życ ia  m ajsroższy , w cizasie k tó reg o  n ie ­
jedno  is tn ien ie  człow iecze gilnęło1, n ie je d e n  c h a ra k te r  się  łam ał a n a ­
w et u pada ł. N a szczęście zdarzało  się to  rzadko .

P u n k tem  k u lm inacy jnym  „zaludn ien ia" polskiego w  Usoliu 
b y ły  la ta  1865—1866, w  k tó ry c h  p rzeb y w ało  tam  około 350 naszych  
rodaków .

Z tego czasu  pochodzi rza d k a  p am ią tk a  a  w y g n an ia  sy b irsk ieg o ,
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album  A ntoniego Rozmaniitha, k tó ry  nazw ałem  sztam buchem , ma bo­
wiem w szystkie cecihy tego rodzaju  pam iątek  epoki rom antycznej.

Rozmanith był krakow ianinem , a znalazł się na b ruku  w arszaw ­
skim  po pow tórnym  zamęściu sw ej matki, za kupca w arszaw skiego 
K ijasa, w  charak terze  p rak ty k a n ta  handlow ego w  sklepie korzen- 
nym  ojczyma. Skoro tylko rozpoczęły się pierw sze zaw iązki organi­
zacji spiskow ej, p rzy lgną ł do  nich  całą duszą. W chw ili działalności 
Rządu N arodow ego w idzim y go ju ż  n a  stanow isku k ie row n ika  t. zw. 
ek spedy tu ry  u rzęd u  pomocniczego poczty  narodow ej, k tó ra  m iała 
za zadanie rozsyłanie po całym  k ra ju  w szelkich d ruków  w ydaw a­
nych p rzez  R ząd N arodowy, oiraz korespondencyj ta k  Rządu ja k  
i innych w ydziałów  temiu rządow i podległych. W  ekspedytorze, 
mieszczącej się początkow o w  sklepie h ra ta  Antoniego, Franciszka, 
p rzy  ulicy D ług ie j, p rzechow yw ane b y ły  rów nież g ładk ie  pieczęcie, na 
ktor} ch w  m iarę po trzeby  graw erow ano odpowiednie napisy. K ie­
row nik ekspedy tu ry  m iał do pom ocy sek re ta rza  i trzech pracow ni­
ków, a podlegał pośrednio przez Naczelnika M iasta w ładzy Rządu N a­
rodowego, a m ianow icie sek reta rzow i stanu. "W m iarę rozw oju  agend 
pomnożono personel ek spedy tu ry  do liczby k ilkunastu  funkcjona­
riuszy.

Młody i energ iczny  A ntoni k ierow ał ekspedy turą wzorowo i su­
m iennie. P tzez  przeciąg  niem al całego roku  zdołał u jść argusow em u 
oku szpiegów i po licji ro sy jsk ie j, w reszcie jed n ak  w  październ iku  
1863 r., na skuitek praw dopodobnie donosu, został aresztow any w raz 
ze sw oją kuzynką, Józefą Cym m erm annów ną, k tó ra  m u w  jego tru d ­
nej j odpow iedzialnej p racy  pom agała.

Rosyjski au d y to ria t połowy, u rzędu jący  w  cy tadeli w arszaw ­
skiej po przeprow adzonym  śledztwie w ydal wyrok, skazujący Roz- 
m anitha na  pozbaw ienie w szystkich  p raw  stanu  i śm ierć p rzez po­
wieszenie*). Ówczesny nam iestn ik  Berig złagodził jed n ak  karę, ska­
zując Rozm anitha ma la t 20 ciężkich robót w  kopaln i uisolijskiej. Roz­
m anith znalazł się tam  w  gronie tow arzyszów  sw ej spiskow ej p racy  
i kolegów szkolnych: A ugusta Kręokiego;, późniejszego prezesa w e­
teranów  1863 r. w  W arszaw ie, Rom ana Rogińskiego oraz Romana 
F rankow skiego. O ni to tw orzy li głów ny trzon „m uszkieterów 44, zw ią­
zku przyjacielsk iego , o k tó ry m  nic bliższego pow iedzieć nie umiem.

D zięki in terw encji rządu  austriackiego i wskuitek s ta rań  Ko­
m itetu Wzajem. Pomocy Sybiraków  w  Krakowie, Rozmanith, jako 
obyw atel austriack i, pow rócił w  r. 1869 do  G alicji i osiadł w  K rako­
wie. Pracow ał w przemyśle, a dorobiwszy się dość pokaźnej fortunki,

*) 11. Cederbaum, Pomst, styczn. W yroki audytoriatu polomego. Str. 32—34, 149.
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kupił gruinta w  Rakow icach pod Krakowem , gdzie w ybudow ał po­
m yślnie p ro sp eru jącą  swego czasu fab rykę  cykorii. Znękamy tru d a ­
mi w ygnania, um arł niespodzianie z  końcem  grudnia 1905 r. w  K ra­
kowie, przeżyw szy la t 63.

Rozimanith je s t au torem  niedużej, ale dobrze nap isanej broszu­
ry , w  k tó re j pod  pseudonim em  Rościsława opisuje pow stanie zabaj- 
kaliskie w  r. 1866*). B roszura nie p rzyn iosła  n ic  now ego do dziejów  
owego rozpaczliwego epizodu naszych w ygnańców  za B ajkałem , gdyż 
autor je j  n ie  p rzy jm ow ał w nim  udziału, ja k aż  w ięc szkoda, że za­
m iast tego n ie  dał nam  w yczerpującego opisu życia w ygnańców  pol­
skich choćby tylko w  samym Usoliu!

Pozostaw ił w  Zamian ciekaw y  ze wszech m iar album, k tó ry  je s t 
i pam iątką, i dokulmernitam historycznym . Alllbum Rozmamiłha to  kisię- 
ga form atu podłużnego (32X21 cm), tw ór p racy  rą k  i ducha w ygnań­
ców sybirsikich. Tow arzysz w ygnania K ręćki dał tem u album owi 
opraw ę ze sikory z w yciśniętym  na środku napisem : „Sybarya 1866“. 
Na resztę  złożyły się prace .innych. A lbum  sk łada się z 51 kartonów  
zapisanych, względnie opatrzonych rysunkam i i fotografiami, oraz 
z k ilku luźnych kartonów , przedstaw iających zdjęcia fotograficzne 
widoków Usolia. Zdjęcia powyższe nie są jednak robione wprost 
z n a tu ry , ale są fotografiam i pejsażów  m alow anych przez jednego 
z naszych w ygnańców . Kopie tych  zdjęć odstąpił Roamainiith ju ż  po 
pow rocie do G alic ji prof, d row i D ybow skiem u, k tó ry  je  rep roduko­
w ał w  swoim dziele o Syberii i Kamczatce.

K arta ty tu łow a album u jest rysunkiem , w ykonanym  sepią przez 
Feliksa Zienkowicza, i nosi napis: „K artki Pam iątek A. R. Syberia 
1866“. U góry w idok K rakow a, po bokach: k ib itk a  i pochód tna Sybir, 
u  dołu widoki z Usolia. Napis u ję ty  w kole kajdan, z k tórych po obu 
stronach w y ras ta ją  symboliczne komary drzew a wołlności. N astępuje 
potem grupa fotograficzna czterech w spom nianych ju ż  w yżej m usz­
kieterów, podpisana przez nich, z w inietą u góry, w ykonaną p iór­
kiem przez St. Katerlę, z podpisem: „proszę o pamięć"**). Ów K aterla 
pochodził z Wolbromia, był powstańcem, a w  czasie w ygnania został 
w Usoliu nadzorcą jednej z warzelni. U trzym yw ał się ze sprzedaży 
robionych przez siebie w idoków Usolia a także w yrabian ia e ty ­
k ie tek  do pudełek  do papierosów . Na dalszych k a rtach  album u zn a j­
d u ją  się w iersze, sen tencje  oraz n o ta tk i biograficzne w szystkich to-

*) Wspomnienia z nad Bajkału. P r z y c z y n e k  do historii m ygnaństm a z  notat  
i opow iadań  spisał Rościsław.  K raków 1870? str. 83. O dbitka z „Czasu“ w  nie­
w ielk iej liczbie egzem plarzy.

**) Fotografia powyższa była już reprodukowana w Zbiorach materiałów  
Kręckiego.
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warzyszów w ygnania, z którym i żył bliżej Rozmanith, a odjeżdża­
ją c  po uw olnieniu  do ikiraju, p rosił ich o w pisyw anie się k u  pam ięci. 
Do autografów  dołączono fotografie danych osób. 23/11 lipca 1868 
w pisał Jakób Kazimierz: G ieysztor te słowa: „Na św iecie ucisk mieć 
będziecie, ale ufajc ie , jam  zw yciężył św iat" Ś. Jan. W śród dalszych 
zapisków (trudno je  tu  w szystkie wyliczyć), w idtnłeją następujące 
podpisy: Heleny Kirkorowej, w której domu mieszkał w  czasie pow ­
stania bohatersk i T raugu tt, W ładysław a K rzyżanow sk i ego, W. Bo­
gusław skiego, h r. K rasickich, K azim ierza Zienkiewicza, J. K alinow ­
skiego (wpisał dw uw iersz angielski), A dam ostw a M ajew skich i w ielu  
innych. K ryjący się pod literam i B. W. K. narysow ał na pam iątkę 
„plan wsi K ułtuka", inny znów pod pseudonimem „Franek" w pisał 
do album u poem at „Do A ngary" o wartości przeciętnej i m ałym  n a t­
chnieniu. P raw dziw ą jedlnaik ozdobą album u są trz y  ry su n k i ołów­
kiem St. Katerli, przedstaw iające widoki Usolia, w ykonane z ta len­
tem, oraz dw ie akw arele (pędząca k ib itk a  i pejzaż nad  rzeką) n ie­
wiadomego arty sty , w ykonane w prost doskonale. W dalszym  ciągiu 
oglądam y dw a ty p y  tubylców  (rysunki ołówkowe), akwarelę Katerli 
i akw are lę  Jana Naporu. G ielga, k rakow ian ina , porucznika, w pow ­
staniu w  oddziele Jurkowskiego pod pseud. Stanowskiego, rysunki 
A. Mezera (dwa typy  Buriatów), w ygnaniec M atuszewski daje do 
album u dwa portrety  ołówkowe A ugusta Tomkowida i drugiego nie­
znanego z nazw iska, doskonałe w w yrazie  tw arzy , w reszcie końcowe 
kartony zapełnione są fotografiam i tow arzystw  niedoli, ofiarow a­
nym i Rozmamithowi na  pam iątkę . Jesit iiah około 40, n ieste ty  praw ie 
połowa tnie je st Opatrzona podpisani i, pozotstała w ięc nierozpoznana.

Po pow rocie do k ra  ju urządzali S yb iracy  zjazdy koleżeńskie co 
k ilka  la t we Lwowie albo w  K rakow ie. Na jednym  -z, nich w  czasie 
w ystaw y k ra jo w e j w  r . 1894 w e Lwowie w pisał się do album u Bro­
nisław  śzw arce w  tych  słowach: „B yły obyw atel T urkestanu , Tom ­
ska i Tum ki od 1863 r. do 1870 — eksezłonek C en tra lnego  N arodow e­
go Kom itetu. Lwów 17. IX. 1894". Z tegoż ro k u  pochodzą dopiski n a­
stępujących  w ygnańców  syb irsk ich : Jama Pairomowieza, H ieronim a 
Thom ana, Jana M iitiga, Jędrzeja  Ruokiego i K arola M isieńskiego.

Pozostanie na zawsze ta jem nicą, w  ja k i sposób zdołał Ro'ztmu- 
nith  tę szacowną pam iątkę z dalekiej k ra iny  śniegów przywieźć do 
k ra ju , gdyż w ładze rosy jsk ie  ma przew ożenie, zwłaszcza m anuskryp­
tów i rysunków , n ie  zezw alały.

Al h i nm znajdu je  się w  w ielkim  po sizamo wlaniu u  córki Rozma- 
nitha, pani Jachim skiej w  K rakow ie, k tó re j n a  tym  miejlscu składam  
szczere podziękow anie za zezwolenie ko rzystan ia  z m ate ria łu  zaw ar­
tego w  album ie.

69



N O W O Ś C I  W Y D A W N I C Z E

Nowy łom Pism Jó ze fa  Piłsudskiego*)

Działalność piśmiennicza Marszałka Józefa Piłsudskiego była, jak to ogól­
nie wiadomo, niezmiernie żywa i interesująca. Przez cały przeciąg swego życia 
publicznego niejednokrotnie zabierał głos w sprawach, obchodzących szeroki ogół, 
czy to jako w ybitny działacz p a rty jny  i polityk, czy jako  dowódca I Brygady, czy 
jako mąż stanu d więzień Magdeburga, czy wreszcie jako Naczelnik Państw a i Wódz 
Naczelny. Życie twórcze M arszałka dzieli się na kilka wyraźnie odcinających się 
okresów. Pierwszy okres jego życia publicznego rozpoczyna się po powrocie z ze­
słania na Syberii w roku 1893 i trw a do roku 1903, to jest do momentu ostatnich 
odgłosów rew olucji. Od roku 1908 do momentu w ybuchu wojny światowej widać 
okres II, okres przygotowań do walki zbrojnej z zaborcami. W ojna światowa za j­
muje w życiu Józefa Piłsudskiego okres trzeci. Od momentu wskrzeszenia Państwa 
Polskiego do roku 1923 to najbardziej wytężony okres pracy dla dobra, dźwiga­
jącego się po długich latach niewoli, państwa. Trzy la ta  następne, spędzone w za­
ciszu wiłli w Sulejówku, to nowy etap w życiu Marszałka, to zarazem okres n a j­
większego natężenia pracy pisarskiej i publicystycznej. O kres ten skończył się 
w m aju 1926 roku, kiedy Piłsudski chwycił w swoje ręce ster nawy państwowej, 
który dzierżył do chwili zgonu. W każdym z wyżej wymienionych okresów widać 
zupełnie wyraźne ślady jego twórczości pisarskiej i publicystycznej. T rud zgroma­
dzenia tych właśnie prac Marszałka, które kiedykolw iek pojaw iły się w postaci 
słowa drukowanego, wziął na swoje barki Instytut Badania Najnowszej Historii 
Polski, przemianowany obecnie na Insty tut Józefa Piłsudskiego, poświęcony ba­
daniu najnowszej historii Polski. Rezultatem pracy Instytutu było 10 tomów prac 
Marszałka, na które złożyło się 8 tomów „Pism — Mów — Rozkazów", dalej tom 
p.t. „Przemówienia — W ywiady — A rtykuły" a wydane osobno „Poprawki histo­
ryczne". Obecnie zostały one uzupełnione niedawno wydanym tomem dodatko­
wym. Tom ten, stanowiący niezbędne uzupełnienie wydanego poprzednio zespołu 
drukowanych prac Marszałka, różni się zasadniczo od nich pod względem układu 
treści. Układ ten przypom ina układ dwóch a raczej trzech pierwszych tomów 
„Pism", natomiast odcina się wyraźnie od pozostałych tomów wydawnictwa. Trzy 
pierwsze tomy posiadały układ ściśle rzeczowy, w ramach którego zastosowany 
został układ chronologiczny. Do roku 1914 twórczość pisarska Marszałka nie była 
uzależniona od zdarzeń dziejowych, w dalszych natom iast latach widzieć się daje 
zupełnie wyraźnie synchronizacja zdarzeń z jego pisarską twórczością.

*) Józef Piłsudski: „Pisma — Mowy — Rozkazy". W ydanie zbiorowe prac 
dotychczas drukiem ogłoszonych. Instytut Badania Najnowszej Historii Polski.
Warszawa 1936. Tom dodatkowy. Str. VIII +  449 +  LXXVII1.



Ogólna zawartość tomu dodatkowego da się podzielić na trzy zasadnicze 
grupy. Do pierwszej grupy należą materiały, odnalezione już po wydaniu poprzed­
nich tomów. W skład te j grupy wchodzą artykuły  i odezwy, pochodzące z okresu 
konspiracyjnej działalności Józefa Piłsudskiego, a  których autorstwo dało się 
stwierdzić dopiero w trakcie badań naukowych, pozostających w związku z przy­
gotowaniami do d ru k u  w czasopiśmie „Niepodległości" korespondencji z la t 1893 — 
J904. Do grupy drugiej zaliczyć można wszelkie m ateriały drukowane, a opubli­
kowane po raz pierwszy już po wydaniu poprzedniego kompletu. Do trzeciej w re­
szcie grupy należą materiały, ogłoszone z inicjatywy członków Komitetu redak­
cyjnego, z myślą o tomie dodatkowym, oraz materiały poprzednio przeoczone. 
Całość rozpada się na 10 rozdziałów o charakterze rzeczowo-chronologicznym.
I tak rozdział I zawiera dokumenty osobiste z lat najwcześniejszych późniejsze­
go Marszałka Polski. Jest tam więc tekst podania o przyjęcie na uniwersytet 
w Charkowie, dalej podania, pozostające w związku z zamierzonym przenie­
sieniem się z uniwersytetu w Charkowie na uniwersytet w Dorpacie, oraz 
zeznania przed sądem w sprawie niedoszłego zamachu n a  cara  A leksandra III. Za­
m yka ten rozdział podanie o przeniesienie z K ireńska na Sachalin, miejsce poby­
tu, zesłanego również na Syberię, b rata  Bronisława. W skład rozdziału 2 wchodzi 
21 artykułów, wydrukowanych bądz to w „Przedświcie", organie teoretycznym 
P.P.S., wychodzącym na emigracji w Londynie, bądź to w redagowanych przez 
siebie „Robotniku" i „Walce", bądź wreszcie w rosyjskim  czasopiśmie „Swoboda". 
Ostatnią pozycję wymienionego rozdziału wypełnia artykuł, napisany w jedno­
dniówce 5 pułku piechoty Legionów. W rozdziale 3 znajdują się diwie odezwy na. 
pierwszego m aja 1895 i 96 roku. Rozdział następny zajm uje w całości tekst memo­
riału, złożonego Ministerstwu Spraw Zagranicznych w Tokio w lipcu 1904 roku, 
a pozostającego w ścisłym związku z wyjazdem do Japonii podczas trw ania wojny 
rosyjsko - japońskiej. Rozdział 5 obejm uje w ykłady i  (Sprawozdania. Mamy więc 
sprawozdanie z konferencji w arszawskiej P.P.S., k tóra miała miejsce w listopadzie 
1903 roku, dalej bardzo in teresujący w ykład o rewolucji 1905 r., wygłoszony w Sto­
warzyszeniu młodzieży postępowo-niepodlagłościoiwej w Krakowie w m aju 1912 r., 
następnie sprawozdanie, wygłoszone wobec oficerów strzeleckich. Okres wojenny 
rozpoczyna sprawozdanie bojowe z pod Konar oraz trzy sprawozdania z boju 
i Brygady pod Kostiuchnówką, a także sprawozdanie z odwrotu I Brygady na Sto- 
chód. W rozdziale następnym zamieszczone zostały rozkazy w liczbie 9, z tego trzy 
rozkazy okólne do Związku W alki Czynnej i Związku Strzeleckiego, następne z cza­
su wojny. Rozdział 7 wypełniony został tekstem  przemówień ma plenarnych po­
siedzeniach Tymczasowej Rady Staniu Królestwa Polskiego. Są one uzupełnieniem 
poprzednio już ogłoszonych przemówień w tomie IV „Pism". W rozdziale następ­
nym znajdujem y tekst przemówienia nad grobem ostatniego członka Rządu Naro­
dowego, Józefa Janowskiego, dalej przemówienie, wygłoszone w Suwałkach oraz 
przemówienie podczas bankietu, wydanego z okazji zjazdu byłych formacyj polskich.

Rozdział 9 obejmuje 19 listów na przestrzeni 31 lat z wyłączeniem listów, no­
szących datę z przed roku 1904, które to listy zostaną wydane jako osobne wy­
dawnictwo. Ostatni wreszcie rozdział przeznaczony został na wywiady, których 
jest cztery, a z których zwłaszcza dwa zasługują na specjalne podkreślenie. Pier­
wszy z nich to wywiad Józefa Hłaski z 1913 r., drugi to wywiad ppłk. Stanisława Lau- 
dańskiego w dniu 10.11.1924 r. w Sulejówku. Całość zam ykają przypisy w ilości 67 
stron oraz skorowidz nazwisk i pseudonimów.
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W  sk ład  K om itetu redakcy jnego  Wchodzili: Ju ljan  Stachiewicz, Leon W asi­
lew ski o raz  W ładysław  P o bóg-M a 1 i no ws k i.

Toim w ydany  został podobnie ja k  poprzednie prace M arszalka n a  bezdrzew nym  
papierze w  płóciennej opraw ie.

Stanisław Giza.

W i e r s z e  o M a r s z a ł k u * )
Zbiór ten .zawiera 69 u tw orów  znakom itej poetki, poświęconych M arszałkowi 

Piłsudskiemu, a  pochodzących z różnych łait. U tw ory te, częściowo już drukow ane 
gdzie indziej, częściowo zaś jeszcze niepublikowane, po raz pierw szy ukazu ją  się ze­
brane w jedną całość.

Twórczość au to rk i w  dziele g lo ry fik ac ji W ielkiego M arszałka je s t zby t znana, 
ab y  zamieszczone w pow yższym  zbiorze u tw ory w ym agały specjalnego omówienia. 
Bezpośredniość odczucia, siła i głębia uczucia, dochodzącego do 'religijności, wreszcie 
nadzw yczajna, u jm u jąca  p rosto ta  —- oto ich cechy charakterystyczne. Specjalny 
dział stanow i zaw arty  w .zbiorze cykl wierszy i  pow iastek d la  dzieci, stosunkowo 
m niej znanych szerszem u ogółowi.

G łówna Księgarnia. W ojskowa dała książce godną je j treści w ytw orną szatę 
graficzną, a opatrzen ie  każdego egzem ą , rza za ko le jn y m  num erem  i w łasnoręcznym  
podpisem au to rk i n ad a je  tem u pięknem u w ydaw nictw u nieprzeciętną w artość 
b ib liafilską.

P o d  B e l w e d e r e m * * )
Now-a k siążka św ietnego  beletirysty i  p iew cy czyrniu legionowego, poza w stępem  

„Od au to ra  , zaw iera 14 oddzielnych szkiców, p isanych z różnych okazyj, zw iązanych 
z Legionam i i ich W odzem. R aczej może z ich W odzem  n a  tle  stw orzonej p rzez  
Niego epoki.

Szkice te nadzw yczaj plastycznie ry su ją  stosunek Józefa Piłsudskiego do w spół­
czesnej Mu rzeczywistości polskiej. W idzim y tu K om endanta jako  żołnierza i wodza, 
tw órcę now ych w artości duchow ych w społeczeństw ie polskim , jak o  mówcę i p isa­
rza, opiekuna „szarego człow ieka1', p rzy jacie la  dlzieci i w wielu, w ielu innych p rze­
jaw ach  Jego bądź wodzowskiego, bądź ojcowskiego stosunku do wychow yw anego 
i kierowanego przezeń narodu.

Zarów no głęboko w zrusza jąca  treść, jaik i s ty l książki p ro sty  i podniosły za­
razem , pozostaw iają w d/uszy czy te ln ika  napraw dę n ieza ta rte  w rażenie. P odnieść 
należy, że szata graficzna książk i p ięknie harm onizuje ze słowem.

„Pod Belwederem" należy specjalnie polecić dla młodzieży szkolnej, naw et 
młodszej, k tó re j zresztą poświęcony jest w całości szkic ostatn i „Na progu roku 
szkolnego".

*) KAZ IMI ERA  1ŁŁAKOWICZÓWNA.  WIERSZE O MARSZAŁKU PIŁSUD ­
SKIM. W arszaw a 1936. G łów na K sięgarnia W ojskowa. Str. 104.

**) JULJUSZ K A D E N- B A ND R OW S KI .  POD BELWEDEREM. W arszaw a 1936. 
G łówna K sięgarnia W ojskowa. Str. 83.



W o l n o ś ć  t r a g i c z n a * )
Sym ptom atycznym  m ianem  „W olności trag iczn e j"  ochrze ii sw ój o s ta tn i zbiór 

poezyj Kazimierz W ierzyński, św ietny poeta liryczny, jeden z najw ybitn ie jszych  — 
obok Lechonia i Tuw im a — poetów z grupy  „Skaimandra".

Skąd ten ty tu ł?  Polsce, k tó rej wolność w zawierusze w ojny św iatow ej heroicz­
nym  wysiłkiem  zdobyli Piłsudski i nieliczni Jego legioniści, nie sądzone było  p ierw ­
szych la t swego odrodzenia spędzić w zasłużonej atm osferze spokoju. Polska wol­
ność — to wolność tragiczna. Tragizm  tkw ił już w bolesnym  chłodzie odosobnienia 
we w łasnym  społeczeństwie, z jak im  spotkały się bohaterskie i napraw dę polskim  ro­
m antyzm em  przepojone, wolnościowe poryw y niepodległościowców, bojowców 
z P. P. S., filaretów , legionistów, peowiaków, słowem wszystkich piłsudczyków  z du ­
cha i z działan ia , n ie  ty lko  z nazw y. A cizyż ak o rd y  głęboko trag iczne n ie w m ieszały 
się w melodię dziejów  Polski odrodzonej? Ledwo oto stanął polski dom polskie 
państwo, już węgły nowowzni-esionego dom u objęte zostały krw aw ą pożogą w ojenną 
i bronić ich  trzeba było pośpiesznie i z najw yższym  wysiłkiem  w r. 1918 przed za­
kusam i Ukraińców, a  w roku 1920 przed czerwonym najazdem . A później raz po 
raz młody organizm  wskrzeszonego P aństw a podlegał jakże tragicznym  ciosom 
i w strząsom : zabójstw o pierw szego P rezyden ta , G ab rie la  N arutow icza, gigantyczne 
zm agania się Piłsudskiego z duszą polską i wreszcie -— cios z tragicznych n a jtra ­
giczniejszy, ja  kit n iby  grom, spadł na Polskę w żałobnym  m a ju  1935 r. T ragiczna 
polska wolność... W czuł się w n ią  całą duszą poeta. Z zagadnieniem  wolności tr a ­
gicznej niepodzielnie się zrosły piękne, do najpow ażniejszej zadum y nad  losem i su­
mieniem Polski usposabiające, dogłębnie w zruszające strofy  now ych wierszy K azi­
m ierza W ierzyńskiego. Są one n a  wskroś odrębnym  w kładem  do skarbnicy tw ó r­
czości au to ra  „W iosny i w ina", „Lauru  olim pijskiego" i „Gorzkiego- urodzaju  \  
Zważmy, iż -temat dziś „niem odny", tem at narodow y, oprom ieniony został i poryw a, 
ja k  ongi w epoce rom antyzm u, św iatłem  w spaniałej, współczesnej poezji.

P łom iennym  w łasnym  życiem i wysokim  (lotem ideowym obdarzone są w ier­
sze „W olności tragicznej". Polskość (arcypołskość!), osobliwy tragizm  wolności Pol­
ski odrodzonej, to  wszystko wielkie, górne i  dram atyczne, co w  jedyny  sposób sprzę­
gnięte jest z nazwiskiem : P iłsudski — -stanowi istotę now ych w ierszy W ierzyńskiego. 
Piłsudskiego nie „opiewa" się w  „W olności tragicznej", kadzideł m u się nie pali, 
naw et nazw iska jego nie w ym ienia się — jednak  Piłsudskim  praw dziw ie i jakże głę­
boko oddycha się w  tych  wierszach, a  poszczególne u tw ory należą z pewnością do 
szczytów poezji o W ielkim M arszałku. -

W  każdym  w ierszu swoiście odbił się inny, znam ienny etap polskiej tragicznej 
wolności. W każdym  w ibru je męskie wzruszenie, każdy  urzeka górnym , rom antycz­
nym  patosem , z każdym  zrośnie się dusza myślącego czy te ln ika dzięki głębi, p raw ­
dzie i bezkom prom isow ej szczerości (czasem ro zd rap u jące j ran y  i bi-ozem iron ii sma­
gającej) odzw ierciadlanych przeżyć. Poezja to  nielatw-a, na przeciw nym  brzegu 
sto jąca — w treści — od łatw izn, tkliwości i p łycizn patrio tycznych, a  w form ie — 
od szychu i wszelkich w ym uskań. D latego ry tm  ma często niegładiki, jak b y  sz a r­
pany, tak  ja k  szarpane by ły  drogi polskiej wolności, j-aik tward-a i  u ryw ana była 
najdroższa mowa samego Piłsudskiego.

*) KAZIMIERZ WIERZYŃSKI .  WOLNOŚĆ TRAGICZNA. W arszawa. Książ- 
nica-Atlas. Str. 60 i 2 nlb.
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Jako symptomatyczny określiliśmy ty tut zbiorku poezyj: Wolność tragiczna. 
Wysoce charakterystyczne są też tytuły (i źródła natchnień) poszczególnych wier­
szy: Klechda; Droga do Nowogródka; Kraików; Manewry strzeleckie; Rok 1914; Li­
stopad 1918; Piosenka ukraińska; Victoria; Szafot; Sulejówek; Noc narodowa; Roz­
mowa z Baryką (Pochód, Pałac); Ojczyzna chochołów; Belweder; Samotność; Werbel 
żałobny (Trumna, Nocny ipochód, O statnia droga, W awel); W yrok pośm iertny; Po­
słowie.

W zakańczającym zbiorek „Posłowiu", z Belwederu, który „stoi, uważcie po­
tomni, wpisany w Polskę jak  w kredowe koło", słychać głos (zagrobowy głos Piłsud­
skiego), pytający mijającego Belweder Polaka:

—  Dokąd podążasz? Gdzie są ślady moje?
Na czele burzy kto prowadzi dzieło?
Ten głos, to zza grobu pytanie Wskrzesiciela i Budowniczego Polski, musi 

w drążąc się w sumienie każdego Polaka, świadomego oby watela.
Marceli Poznański

Dawna Polska w opisach  podróżn ików *)
Mieczysław Smolarski, autor „Pieśni i śpiewów rycerskich" oraz „Poezji po­

wstania listopadowego ii legionów", nagrodzonej na konkursie im. Bieleckiego przez 
Polską Akademię Umiejętności, jest jednocześnie poczytnym po wi eśaiop is a rzem, ce­
nionym poetą i badaczem naukowym. Te trzy cechy, którymi zabłysnął jego 
talent już w „Przygodach polskich podróżników", skupiły się najsilniej w jego no­
wej książce: „Dawna Polska w opisach podróżników cudzoziemskich", napisanej 
barwnie i elektryzującej czytelnika. Opierając się na obfitym a bardzo mało zna­
nym m ateriale, au tor roztacza w niej obraz dawnej, rzeczywistej świetności Polski, 
opisywanej w różnych wiekach przez cudzoziemców. Z mgły dziejowej wyłaniają 
się postacie to arabskiego wędrowca, który oglądał Polskę pogańską, to błędnego ry ­
cerza z tarczą na ręku, który dał się obwieścić heroldem na dworze Jagiełły, to dwo­
rzanina Walezjusza, który podczas ucieczki krył się w polskich bagnach, to dwo­
rzanina Marii Ludwiki — lekarza angielskiego króla Jana, pastora, który spożywał 
obiad z królem Stanisławem Augustem w Łazienkach, bojara rosyjskiego, Niemca le­
czącego dżumę na pograniczu Polski i Turcji i innych.

O czym opowiadają podróżnicy cudzoziemscy? Czy w przeszłości Polski obok 
wad dostrzegali wielkie zalety, obok słabości siłę i potęgę, ozy zadziwiała ich wiel­
kość, olśniewało bogactwo, rycerskość, wykształcenie? W książce znajdziemy od­
powiedź. Smolarski nie szuka paszkwilistów, nie podkreśla specjalnie tego, co Pol­
sce było wrogie. W ybrał podróżników niiebylejakich, dyplomatów, historyków, uczo­
nych, statystów. A jeśli jakiś rozdział poświęcił temu, czy innemu autorowi, który 
Polskę i jej niezwykłe dziwy opisywał, choć je j na oczy własne nie oglądał, to do­
daje tern tylko humoru książce, równocześnie poetyckiej, barwnej i poważnej.

„ N i e p o d l e g ł o ś ć "
Ukazał się 37 zeszyt czasopisma „Niepodległość" (tom XIV, zesz. 2). Na 

treść bogatą i, jak  zwykle, interesującą i przedstaw iającą ważny pod wzglę­
dem wartości źródłowej m ateriał historyczny, złożyły się cztery bardzo ciekawe

* ) M. SMOLARSKI: DAWNA POLSKA W OPISACH PODRÓŻNIKÓW CU­
DZOZIEMSKICH. Książnica-Atlas. Lwów — Warszawa. Str. 176.



artyku ły , dalej iparę przyczynków  w dziale Miscellanea, dalsze, nigdzie dotąd  nie- 
drukowam e, lis ty  Józefa P iłsudskiego, w reszcie sp raw ozdania z now szych w y­
daw nictw  n a  tem aty , o b ję te  p rog ram em  czasopism.

W stępny a r ty k u ł dr. M arii Złptoinzyickiej „Polskie pow stanie nad  B ajkałem  
w  1866 r.“ (patrz art. te jże  au to rk i p. t. „W  przededn iu  pow stania polskiego nad 
Bajkałem 11 w zesz. 36-y-m „Niepodległości11 z r. b.) na podstaw ie lite ra tu ry  i arch i­
w alnych źródeł ze zbiorów  rappersw ilskich, podaje dokładny przebieg bohaterskiej 
a trag iczn ie  zakończonej p róby  odzyskan ia  w o lnośc i k tó rą  w ielu  zesłańców  p rz y ­
płaciło  śm iercią od ku l rosy jsk ich  lub  z głodu w pustyn iach  Sybiru.

D rug i a rty k u ł, k tó ry  z pew nością żyw o za in te re su je  ogół Sybiraków , to — 
„Józef P iłsudsk i n a  S yberii w św ietle w spółczesnych jego  listów  (1887—1889)“, 
w k tó ry m  H elena H leb-K oszuńska p rzeprow adziła  k ry ty czn y  rozbiór k ilk u  do tych ­
czas n ieznanych  listów  M arszałka z  czasów Jego zesłaniiia, o siągając  bardzo c iek a­
we rezu lta ty , będące cennym  uzupełn ien iem  p rac  m jr. Lepeckiego, pośw ięconych 
tem u w ażnem u odcinkow i życ ia  Józefa P iłsudskiego.

N astępn ie  A. U ziem bło k reś li in te re su ją ce  w spom nienia ze sw ej p racy  
w P. P. S. w la tach  1906—1907, k tó rą  prow adził w Częstochow ie i  nia Rakow ie. 
W  pięciu obszernych  rozdziałach  za jm u je  się au to r zarówno kw estiam i zm ian 
i śc ierań  się ideow ych w  kierow nictw ie partii, ja k  i  dok ładnym i opisam i p rze ­
biegu  p rac  organ izacy jnych , uśw iadam iających  i  w reszcie stre jk ó w , w k tó rych  
b ra ł czyńmy i  k ierow niczy  udział. D ział a rty k u łó w  zam yka dalszy  ciąg p racy  
F. Żurka p. t. „Pow iat krasnostaw ski w w alce o wolność11. W  obecnie w ydruko­
w anej części, n a  podstaw ie w yłącznie ty lko  opow iadań ży jących  jeszcze św iad­
ków, au to r p rzedstaw ił ro zb ro jen ie  p rzez  P. O. W. A ustriaków  n a  te ren ie  tego 
pow iatu  w listopadzie 1918 roku.

W  Miscelaineacli d r. M. Z łotorzycka om aw ia n a u k i w ojskow e na em ig racji 
po r. 1865, zaś E. A jnenikel podał szczegóły aresztow an ia  K om itetu łódzkiego 
P. P. S. w ir. 1907. D alsze m iedrukow ane dotychczas lis ty  Józefa P iłsudskiego 
(Nr. 35—58) pochodzą iz k w ie tn ia  1896 >r.; ich treśc ią  są przew ażnie spraw y re d a k ­
cyjne „R obotnika11 i innych  nielegalnych w ydaw nictw  partii. W dziale sp ra­
w ozdań zn a jd u jem y  obszerny przeg ląd  k ry ty cz n y  lite ra tu ry , do tyczącej w alk i 
o  Lwów w listopadzie 1918 r„ nap isany  p rzez  dr. Józefa S krzypka. U zupełnieniem  
zeszytu  jest, ja k  zw ykle, bogaty  m a te ria ł iłusitracyjmy.

Z OS TATNIEJ  CHWfLI
Naczelny W ódz G e n e r a ł  E. Smigły-Rydz — 

M arsza łk iem  Polski
Jak się dowiadujemy, w  przeddzień święta Niepodległości, dnia 

10-go listopada r. b. P. Prezydent Rzplitej ma nadać Generalnemu 
Inspektorowi Sił Zbrojnych, gen. dyw izji Edwardowi Śmigłemu- 
Rydzowi, godność Marszałka Polski.

Wręczenie przez P. Prezydenta Rzplitej buławy marszałkow­
skiej Naczelnemu Wodzowi ma odbyć się w sposób szczególnie uro­
czysty.
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PRZEGLĄD PRASY

ZABAJKALSKI EPILO G  POW STANIA STYCZNIOW EGO

T em at „polskiego pow stan ia mad B a jka łem  w  r. 1866“, obszernie i źródłowo 
om ówiony przez dr, M. Złotonzyoką w „N iepodległości”, je s t  też tem atem  zw ięzłe­
go art. dyr. S tefana R ygla p. t. „Z abajka lsk i epilog pow stan ia styczniow ego" („Ku­
r ie r  P oranny", z, s ie rpn ia  b. ir.). A rty k u ł końazy się cy ta tą  z w iersza K ornela 
U jejsk iego  p. t. „Na zgon Szaram ow icza".

SYBIR W MARTYROLOGII POLSKIEJ

Urządizona podczas YII Z jazdu  S ybiraków  we Lwowie w ystaw a obrazów  na 
tem aty  syberyjskie odbiła się żyw ym  rezonansem w prasie. Pisze o niej m. in. dr. 
J. T ur w „Kurierze P orannym " (25.VII.36 r.):

S ybir, dzięk i w ystaw ie pirac polskich m ęczenników  i bohaterów  z V dyw izji 
S yberyjskiej (w pałacu  Biesiadeckich we Lwowie), w ystępuje w całej sw ej upior- 
ne j egzotyczności i em ocjonu je  tragizm em  scen e rii i  ożyw iających  ją  postaci. 
W rodzonem u pędow i ludzkiem u do tw órczości zaw dzięczam y dziś, że odtw orzone 
zostały p rzeży cia  au torów  i ich w spółbraci. W ystaw a ta  jesit praw dziw ą kopaln ią 
m ateriałów  z dziejów m atryrologii tych, co w alczyli o wolność Polski.

Do tych  dokum entów  m ęczeństw a podchodzim y w skup ionej pow adze hołdu 
dla bohaterów , dalecy od) zimnego w yrachow ania podejrzliw ej, k ry tycznej w ni­
kliwości. N iew ątpliw ie obrazy, zw łaszcza A leksand ra  Suchaezew skiego, zgrom a­
dzone w  liczbie 126 n a  w ystaw ie, m a ją  oprócz cech weiryzmu tem atycznego, roz­
m ach p raw dziw ie arty styczny , p rzez  k tó ry  pnzebija  ten d en c ja  doszukania szcze­
rze m alarskich  rozwiązań. W ystaw a jednak , jako  całość, została zorganizow ana 
w yłącznie ze w zględu na w zrusza jącą tem atykę eksponatów , stanow iących w łas­
ność M uzeum N arodow ego im. k ró la  Jana III we Lwowie. S tam tąd też został w zięty 
cały  cyk l „Sybir" A leksandra  Socihaczewskiego i ob razy  treśc ią  zw iązane z in te n ­
cją w ystaw y, a  więc — Józef Baerkm ana, A rtu ra  G rottgera i W itolda Pruszkow ­
skiego.

C ykl obrazów Sochaczewskiego, zesłanego po cudow nym  ocaleniu spod szu­
bienicy na Sybir, pow stał ze szkiców, zrobionych w  czasie katorgi. N a ich pod­
staw ie po w yjśc iu  n a  wolność stw orzy ł Sochaczew ski o lbrzym ią ilość obrazów, 
od tw arzających wszystkie niem al e tapy  dróg, w iodących na Sybir, i samo środo­
wisko, będące kaitowmią dla zesłańców. O brazy  te w ie ją  cizęsto beznadziejnością, 
ja k  nip. „W śród śn ieżnej pustyn i", gdzie obok sinego tnupa skazańca — p o trak to ­
wanego zlekka im presjonistycznie — oblanego św iatłem  księżycowym, w yje pies 
o za d a rte j k u  górze głowie. R ozpaczliw a sy tu ac ja  straceńców  wyzieira z obrazów  
„Śm ierć n a  taczkach" z tryptyika „U cieczka" i t. d. i ti. d.

A kw arelę  BaeSkm ana, ja k  „T eatr am atorsk i", „P rzechadzka", „R atunek  r a n ­
nego" i  in., uzupełn ia ją obrazy, ilu stru jące  przeżycia w ygnańców  polskich do r. 1917. 
O d te j chw ili zm ienione w aru n k i poby tu  na S yberii w p łynęły  rów nież na nowe 
tem aty  zain teresow ań  m alarskich .

Są to  dzieje V dyw izji Syberyjskiej, k tóre u trw alił sw ym i akw arelam i F e­
liks Lachowicz. Nie m a ju ż  w  nich przygnębienia, ani rozpaczy — jest natom iast 
zdecydow ana i pew na siła, zespa la jąca  n iedaw nych  katorżn ików , k tó ra  w iedzie 
do w yzw alającego  się k ra ju  ojczystego.
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Bezcenne wprost są licznie zgromadzone na wystawie dokumenty fotogra­
ficzne wraz /Z autentykam i rozkazów, depesz, listów, dzienników, raportów  i t. d., 
pochodzące ze izb torów b. dowódcy komendy placu zbornego w Omsku, mjr. 
Tadeusza Nowakowskiego.

W ystawa „Sybir" w m artyrologii polskiej" została imządzon a, wzorowo 
i osiąga dizięki przejrzystem u układowi i rozmieszczeniu eksponatów swój wła­
ściwy ceł.

Jest to jedna z najciekawszych wystaw, jak ą  ostatnio Lwów oglądał.

„SYBIR WSPOMNIEŃ" MJR. M. LEPECKIEGO
Mjr. Mieczysław Lepecki, wydelegowany przez Związek Sybiraków po ziemię 

z Syberii na kopiec na Sowińcu, rozpoczął drnk swoich wspomnień z swego powtór­
nego wyjazdu na Syberię w „Kurierze Porannym". Pismo w takich słowach zapo­
wiedziało druk „Sybiru wspomnień": „B. adiutant Marszalka Józefa Piłsudskiego, 
znany pisarz podróżniczy, autor pięknej pracy „Józef Piłsudski na Syberii", którą 
przed dwoma laty drukowaliśmy w „Kurierze Porannym" odbył w leciei b. r. drugą 
podróż na Syberię. Przez całe dwa miesiące podróżował po Tym niedostępnym dla 
badaczy k raju , obserwując jego życie. Przez Samarę nad Wołgą, Ural, Baszkirie, 
republikę Kazakstanu, Nowosybirsk, Tajgę, Irkuck, jez. Bajkał i Nerczyńsk dotarł 
do Chabarowska nad Amurem, odległego od Warszawy p 10.000 kim. Zwiedził pobo­
jowiska polskiej dywizji Syberyjskiej, obejrzał dawne miejsca katorg w Aleksan­
drowską Nerczyńsku i Akatuju. Odbył nową pielgrzymkę do Tunki, gdzie cierpiał 
Józef Piłsudski. W czasie podiróży przyglądał się kopalniom złota nad  rzeką Sizylką, 
bolszewickim obozom pracy, rozsianym wzdłuż w ielkiej kolei Syberyjskiej, obser­
wował życie współczesnej Rosji w jego nowej, komunistycznej formie. Na zakończe­
nie swej podróży odbył wędrówkę po żydowskiej „republice" Birobidżan, leżącej na 
Dalekim  Wschodzie, w odległości 200 kim. od Pacyfiku. Z tej wspaniałej podróży 
narodziła się nowa, fascynująca praca mjr. M. Lepeckiego — „Sybir wspomnień" — 
reportaż z sybirskiego szlaku polskich zesłańców".

Autor rozpoczął swój reportaż artykułem p. t. „Z Moskwy nad Wołgę" („Kur. 
Poranny" z 11.X.1936 r.). Na początku artykułu czytamy: „Wyjeżdżam w podróż 
na Syberię i D aleki Wschód. Mam spełnić raz jeszcze służbę dla swego Marszałka. 
Jakżeż smutną służbę... Jadę po garść ziemi z miejsc martyrologii Jego i tysięcy  
Polaków, przeżywających lata udręczeń w mroźnych ziemiach północy. Związek 
Sybiraków złożył ją na pomnik sowiniecki jako (cenną relikwię, jako hołd, złożo­
ny przez tych, którzy szczycili się z posiadania w swoich szeregach Największego 
Polaka".

Dowiadujemy się, że artykuły mjr. Lepeckiego jeszcze w roku bieżącym uka­
żą się w wydaniu książkowym.

K R O N I K A
REPREZENTACJA B. ŻOŁNIERZY POLSKICH NA AVSC1IODZIE

W dziedzinie niezbędnej konsolidacji b. uczestników walk o niepodległość na­
stąpił bardzo poważny krok naprzód.

Oto zebrani w dniu 1 października r. b, przedstawiciele fonmacyj i żołnierzy 
na Wschodzie, a mianowicie: Związku Legionistów Puławskich, Związku b. Żołnie­
rzy I Korpusu, Związku Kaniowezyków i Żeligowozyków, Związku Sybiraków,
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Związku Munmańczyków oraz •sześciu grup: LII Korpusu Kaukazcizyków Oddziału 
Odeskiego, Finlandzkiego, Rosji C entralnej i furkiestańskiego — uchwalili utwo­
rzyć wspólne przedstawicielstwo pod nazwą: „Reprezentacja b. Żołnierzy Pol­
skich na Wschodzie41.

W skład te j  'reprezentacji wchodzi po 3-eh delegatów każdego związku oraz 
po l-yim delegacie każdej reprezentow anej grupy.

Zadaniem reprezentacji jest występować ma zew nątrz w imieniu b. żołnierzy 
polskich na  wschodzie we wszystkich spnawach o  charakterze państwowym i  woj­
skowym oraz przyłączać -się do wspólnej akc ji i  wystąpień politycznych.

Na prezesa reprezentacji uchwalono' jednogłośnie powołać płk. Nakonieczni- 
ko w- K l u k o w s ki ego, a  w skład reprezentacji wchodzą: z  ramienia Związku Legio­
nistów Puławskich — płk. St. Wecki, Al. Chwat i L. Soborowski, ze Związku b. żoł­
nierzy I Korpusu — płk. W. Podgmrski, płk. Belilna Prażmowski i  A. Piotrowski, 
ze Związku Kaniowczyków i Żeligowczyków — płk. Boi. Sikorski, M. Kołaczkowski, 
H. Koszko-Zgienski, ze Związku Sybiraków — nacz. H. Suchenek - Suchecki, płk. 
J. Skorobohaty-Jakubowski, płk. St. Lubodziecki, ze Związku Murmańczyków — 
płk. dypl. St. M ayer, m jr. dr. St. Benedykt, m jr. inż. W. Gliński. Reprezentanci 
6-ciu grup — płk. dypl. St. Brzaszczyński (Kaukaz), kpt. Kudelski (3-ci Korpus), 
M. Czerniewski (Odessa), H. Skibiński (Finlandia), Wł. Dybczyński (Rosja C entral­
na), ks. St. Żelazowiski (Turkiestan).

Zarząd tymczasowy jest uprawniony do przyjęcia do> swego składu przed­
stawicieli innych istniejących związków i grup b. wojskowych form acyj W ojsk 
Polskich na Wschodzie, które zgłoszą swoje przystąpienie do wspólnego przedsta­
wicielstwa. Przystąpienie to należy zgłaszać za pośrednictwem ppłk. Zb. Belimy- 
Pirażmowskiego, W arszawa, Al. Jerozolimskie Nr. 28 m. 2, tel. 289-il w godzinach 
od 10 do 14-ej.

W dniu 9-ym października b. r. na posiedzeniu wspólnie odbytym reprezen­
tacja wyłoniła przezydium w składzie następującym: prezes — wojewoda pik. Na- 
k onieezini kow- K1 uk o wsi. i, zastępca prezesa — prezes Związku Sybiraków, nacz. 
Suchenek - Suchecki, sekretarz gen. — pik. Zb. Belina - Prażmowski; członkowie, 
pik. Wecki — spraw y historyczne, płk. Podgurski — sprawy odznaczeniowe, płk. 
B. Sikorski — samopomoc, mjir. dr. Benedykt — propaganda i prasa.

ZGON SYBIRAKA NA EMIGRACJI W AMERYCE

W Chicopee (stan Massachussets) zmarł w w ieku lat 89 powstaniec z 1863 r„ 
dwukrotnie zsyłany na Sybir, W incenty Smolczyński, znany działacz, jeden z głów­
nych organizatorów Sokoła w Ameryce.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI
PRZEMÓWIENIE PREZESA H. SUCHENKA - SUCHECKIEGO NA YII ZJEŹDZIE 

SYBIRAKÓW WE LWOWIE

O tw ierając YII doroczny Zjazd delegatów Związku Sybiraków, nieoh mi 
wolno będzie w imieniu Zarządu Głównego Związku Sybiraków przede wszystkim 
powitać Wias, Szanowni Goście, którzy zechcieliście zaszczycić swoją obecnością 
otwarcie naszego Zjazdu i być obecnymi na naszym dorocznym święcie.
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Wirtam i W as Koledzy!
N ie je s t frazesem , proszę P aństw a, że nasze Z jazdy uiważamy za doroczne 

święto. O d szeregu lat, raz do roku, m y, Sybiracy, zbieram y się ze wszystkich za­
kątków  R zeczypospolitej, m y, k tó rzy  byliśm y sw ego czasu rozsiani po w ięzie­
niach, zesłanrach sy b e ry jsk ich  lulb z orężem  w  ręk u  p rzebyw ali w V D yw izji 
S y b ery jsk ie j. Zbieram y się n a  Z jazdach, aby w T ej N iepodległej, ta k  przez nas 
w ym arzonej ii w yśnionej O jczyźnie — w spólnie om ówić sw oje spraw y, nacie­
szyć się sobą, p rzypom nieć p rzeży te  chw ile w d a lek ie j S yberii i ponow nie do­
kum entow ać Polsce naszą  dalszą gotowość dio pośw ięceń i  do służen ia Tej, za 
k tó rą  tysiące naszych Kolegów i przodków  oddało swe życie.

W  w ykonaniu  uchw ał zeszłorocznego naszego Z jazdu tegoroczny Zjazd 
został zw ołany do Lwowa w  celu zam anifestow ania naszych uczuć m iastu, k tó re  
na p rzestrzen i dziesiątków  la t było  d la  n iezliczonych rzesz sko ła tanych  rozb it­
ków, pow raca jących  z w ięzień  sy b e ry jsk ich  — najm ilszym  dom em  m atczynym .

Lwów b y ł ty m  m iastem , k tó re  n ie  ty lk o  udzielało  opieki, a łe  jego tra d y c je  
daw ały  otuchę do dalsze j w alk i z najeźdźcam i.

Lwów b y ł m iastem , gdzie m ożna było odetchnąć uczuciem  w olności; tu  nie 
było  n igdy ugody; tu  m ożna było przygotow yw ać się do w alk i o niepodległość, 
gdyż tu  b iły  serca  gorące i  rw ące się do wolności.

Lwów m a n a  ta rczy  sw ej w ypisane słow a: „Zawsze w iern i" i to  hasło jego  
miesizkańcy p rzez  sw ą k rew  serdeczną zawsze w ykonyw ali.

N aczelnik  P aństw a, m adając m iastu  na jw yższe  odznaczenie w ojskow e, 
w przem ów ieniu  sw ym  pow iedział, że p row adzone w alk i uczyn iły  ze Lw owa — 
dzielnego żołnierza i  dlatego tem u zbiorow em u żołnierzow i — Lwowowi — nadał 
o rder „Y irtu ti M ilitari".

Koledzy! p rzen ieśc ie się m yślą w te  la ta , k iedyście by li n a  Syberii!
W spom nijcie ze sw ych szeregów  tych  kolegów  lwowiiaków, któnzy sw ym i 

opow iadaniam i, p iosenkam i, śp iew anym i tam , w  czasach beznadzie jnych  — k rz e ­
pili wasze se rca  i dusze! Ileż to  razy  ta  m iła  lw ow ska piosenka daw ała w am  
bodźca do w ytrw an ia , do dalszych w alk, aby w reszcie w trudzie  i znoju  do tych 
ukochanych  m urów  znów powrócić!

Tym  był i tym  będzie — d la nas, Sybiraków  — nasz kochany polski Lwów!
A le je s t jeszcze jeden  m om ent, dlaczego tegoroczny Z jazd został zwołany 

do Lwowa.
W  1894 roku  w e Lw owie m iał się  odbyć p ierw szy  Z jazd Sybiraków  — tu ła ­

czy — Sybiraków , k tó ry m  nie sądzone było  oglądać W olnej O jczyzny. Z jazd nie 
odbył się n a  sku tek  zakazu  ów czesnych w ładz austriackich .

K oledzy ze Z jazdu z 1894 roku!
M elduję W am  posłusznie, że tęskno ty  W asze spe łn iły  się!
W asza ofiara  nie poszła na m arne! My, W as1! następcy, n ie  jesteśm y ju ż  

ludźm i bez ju tra , n ie  jesteśm y ju ż  tułaczam i!
M amy Polskę W olną i  Z jednoczoną!
M amy Polskę od Zbrucza i od  K arp at aż po B ałtyk  i od B a łty k u  aż han za 

W ilno!
M elduję W am  rów nież, że w dniu  dzisiejszym  we Lwowie, w obecności 

przedstaw icie la  polskiego Rządu, po lsk ie j arm ii i p rezyden ta  m. Lwowa — otw o­
rzy łem  YII doroczny Z jazd Zw iązku Sybiraków !!

*  *
*

79



Jeżeli mamein'ia pokoleń spełniły się, jeżeli możemy dziś 'obradować na na­
szym  Zjeździe, to zawdzięczamy to Wielkiemu Geniuszowi, który życiem swoim 
i swymi czynami ©budził siły i wytyczył kierunek wszystkiemu, co Polsce p ra ­
gnęło służyć.

Jego myśli. Jego nakazy, tak jak  dotychczas były drogowskazami w naszym 
życiu, tak  być muszą nadal tą  najświętszą spuścilzmą, z k tó re j nie tylko niic uronić, 
nic zaprzepaścić nie wolino, ale muszą być tym  nurtem, do którego praca nasza 
musi się w dimiu codziennym dostosować.

Że tak, a nie inaczej pojm ujem y nasze obowiązki, daliśmy ternu wyraz 
w naszym ślubowaniu, złożomym priz e z nas przy Jego Sercu, w Jego. ukochanym 
mieście!

Dziś w skupieniu głębokim oddajmy hołd najgłębszy — W ielkiemu D u­
chowi Wodza Narodu i naszemu honorowemu Prezesowi,

*  *

Uczaijmy również wszystkich tych, którzy złożyli s.we kości na Syberii i tu 
w kraju, i tych, którzy od nas odeszli od czasu ostatniego Zjazdu.

1. ś. p. Fuchs Karol
2. 99 ppłk. Strugała Ludwik
3. 99 Kałuski Antoni
4. 99 W ojtkiewicz Jan
5. 99 Anusz Antoni
6. 99 Pawłowski Antoni
7. 99 Odrowąż-Pieniążkiewicz Witold
8. 99 M ickiewicz Telesfor
9. 99 Falkowski Kazimierz

10. 99 W iniarski Tadeusz
11, 99 Szczepankowski Bolesław.

*

Już ,na wstępie swego przemówienia powiedziałem, że nasze Zjazdy m ają na 
celu zadokumentować naszą dalszą gotowość do poświęceń i chęć służenia Polsce.

Powiedzenie to nie jest frazesem. Powiedzenie to jest naszą sybiracką wiarą, 
jest naszym credo głoszonym na Syberii i dzięki tej wierze, dzięki tej idei dosz­
liśmy do Polski przez katorgi, turm y, zesłania, przez pola walk na Syberii i walk 
pod Warszawą w brygadzie syberyjskiej. Jesteśmy tymi, którzy wiele przeszli — 
nim do Polski doszli. Byliśmy świadkami upadku potęgi świata; widzieliśmy walki 
wszystkich przeciw wszystkim i widzieliśmy skutki tych walk.

Jesteśmy tym  pokoleniem, które nabyło ciężkie doświadczenie życiowe 
i k tóre umie patrzeć realnym i oczyma na te  wstrząsy, k tóre świat wokół nas 
przeżywa.

Każdy z .nas ma swoje własne kłopoty życiowe i nieraz sprostać im nie
może!

Ale idea, k tóra doprowadziła nas do Polski, nie pozwala nam powiedzieć, 
żeśmy wszystkiego dokonali; ta idtea nakazuje nam, aby w okresach ciężkich, 
a szczególnie w obecnie przeżywanym, zrzeszeni Sybiracy wzięli na swe barki 
ten ciężar, jak i wymaga dobro Polski, Polski mocarstwowej, Polski; zapewnia­
jącej lepszy byt dla naszych przyszłych pokoleń.
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Reprezentujem y rożne klasy, różne interesy, ale mamy jedną wspólną ideę, 
jeden wspólny interes! Mamy naszą tradycję syberyjską! I tą naszą tradycją, tym 
wspólnym interesem — jest Polska!

Z iac ji przeżytych momentów i doświadczenia umiemy nie tracić czucia 
z żyiciem, z jego realnymi, potrzebami. Wyczuwamy problemy i nakazy, które ży­
cie i konieczność Państwa stawia przed narodem.

My, Sybiracy, nie będziemy przebywać w kontemplacji przeżytej martyrologii 
rologii.

Nie chcemy być zapatrzeni w przeszłość! Chcemy patrzeć w przyszłe jutro!
Chcemy być tą  organizacją, zwartą, zdyscyplinowaną, która ma ambicję 

pracy dla lepszego ju tra.
Nie mamy ambicji rozwiązywania takich czy innych zagadnień politycz­

nych, ozy gospodarczych.

C h cem y  sm oje dośw iadczen ie  życ io w e  p rzeka za ć  w  p ra cy  n o w y m  pokolen iom . 
C h cem y , a b y  P olska szla  do ty c h  idea łów ,  o ja k ic h  m a rzy liśm y  tam , na Syberii.

C h cem y , a b y  tra d yc ja  nasza , a b y  hasła, rzucone p rze z  W ielkiego  B udow niczego  
Hń stw a , s z ły  z  poko len ia  w  poko len ie  i n ie  k o ń c z y ły  się n ig d y !

C h cem y , a b y  hasło  —  P aństw o  dobrem  n a jw y ż s z y m  —  n ie  b y ło  pap iero w ym  
frazesem  —  a ka m ien iem  w ęg ie ln ym  d la  n o w y c h  pokoleń .

Je s te śm y  organizacją  d y sp o zy c y jn ą , l a k  ja k  d o tych cza s sw o ją  d y s p o z y c y j­
ność o fia ro w y w a liśm y  W ie lk iem u  M arsza łkow i, ta k  d ziś  za p ew n ia m y  N aczelnem u  
W odzow i sw o ją  pracę i sw o ją  d y sp o zy c y jn o ść !

W ska za n y  łańcuch  p rze z  N aczelnego W odza , G en. R yd za -śm ig łeg o , na Z jeździe  
Legionistów , k tó r y  je d n y m  końcem  p rz y tw ie rd z o n y  je s t do P olski, ch cem y  p rzerzucić  
przez  nasze ram ię  syb ira ck ie  i ch cem y  ciągnąć, c i  lgnąć, ch o ćb y  w  k rzy ża c h  trzesz-  
czalo , a b y  ty lk o  P olskę ja k  n a jw y ż e j  podciągnąć.

T a k  je s t!  M y, S yb ira cy , m a m y  tw arde, w yro b io n e  dłonie, do ła ńcuchów  je ­
s te śm y  zw y c za jn i!  W yp rzęg a ć  się z p ra cy  n ie  b ęd ziem y , an i w yb ie ra ć  u p rzę ży !  S ta ­
n ie m y  w  je d n y m  szeregu dla  o b ro n y  P olski, k tórą  sobie ta k  c iężko  w yp ra co w a liśm y . 
P a m ię ta m y  słow a M arszałka: „ O sta teczny  rezu lta t za le ży  ca łkow icie  od in tensyiw . 
ności zb iorow ego m y-silku, od czyn n eg o  i up o rczyw eg o  w spó łd z ia łan ia  całego N arodu"

T o  c zy n n e  i u p o rc zyw e  w spó łd zia łan ie  d z iś  zn ó w  d e k la ru je m y ! B ęd ziem y  w sp ó ł­
pracow ać c zyn n ie  na o d c in ku  gosp o d a rczym ! B ęd ziem y  p rzec iw dzia łać  w sze lk iem u  
w a rch o ls tw u  i anarch ii! B ęd ziem y  d ą ży ć  do a k ty w iz a c ji  pod w zg lęd em  o b yw a te l-’ 
sk im  i sp o łeczn ym  w  d u ch u  w ska za ń  M arsza łka  P iłsudskiego.

T ę  naszą  c zy n n ą  gotow ość p ro s im y , Panie W ojew odo  i p. G enerale, zam eldow ać  
Panu P rem ierow i i N acze lnem u  W odzow i, do d a ją c  jednocześn ie , że  V II  Z ja z d  dele­
ga tów  Z w ią zk u  S y b ira k ó w  w p ro w a d zi opod a tko w a n ie  specja lne d la  sw y c h  członków ) 
na cele lo tn ic tw a  w o jskow ego . '

K ończąc, w zn o szę  o k r z y k :
P A N  P R E Z Y D E N T , P R O F . IG N A C Y  M O ŚC IC K I I  N A C Z E L N Y  W Ó DZ G EN  

R Y D Z -ŚM IG Ł Y  -  N IE C H  Ż Y J Ą !!

NAJWAŻNIEJSZE UCHWAŁY VII ZJAZDU SYBIRAKÓW

L VII Zjazd Delegatów w zrozumieniu najkonieczniejszych potrzeb zasi­
lenia Funduszu Obrony Narodowej i w myśl apelu Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych postanawia ufundować szybowiec szkolny i przekazać go do dyspozycji 
Gen. Edwarda Rydz-śmiglego.
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II. VII Zjiizd D elegatów  uchw ala:
N a jw y ż sz ą  ideą Sybiraka jest Siła i W ielkość R zeczypospolitej.
O becna sy tu acja  m iędzynarodow a n ak azu je  nam sp ecja lną  czujność i uw a­

gę oraz w ym aga od nas w zm ożonego w ysiłku .
1) Siła i znaczen ie na zew nątrz każdego P aństw a są  uza leżn ione w yłączn ie  

od s iły  i spoistości w ew nętrznej. D o tyczy  to sp ecja ln ie  P olsk i, która z racji sw ego  
położenia geograficznego  i dzia ła lności obcych  agentur je s t  narażona na p lanow ą  
i konsekw en tną  a k cję  osłab iającą  i d la tego  w szy scy  ci, k tórzy  św iadom ie lub n ie ­
św iadom ie przez sw ą w ich rzycie lsk ą  ak cję  pom agają obcym  agenturom , dzia łają  
tym  sam ym  na szkodę sw ego  P aństw a i w szystk ich  jeg o  u czciw ych  ob yw ateli.

2) R ealizacja  hasła, rzuconego przez N aczeln ego  W odza Gen. R ydza .Ś m i­
głego, ideow ego zorganizow ania społeczeń stw a pod znakiem  w zm ożenia w ew n ętrz­
n ej s i ły  i obronności Państw a, m usi b yć  uznana za rzecz o szczególnej w ażności 
i p ilności.

5) D ążen iem , zgodnym  z rzeczyw istością  polską i z n aczelnym  hasłem  w zm o­
żenia obronności K raju, m usi b yć  zw iązan ie wr jed n o litą  całość program ow ą in tere­
sów  P aństw a z interesam i pracy w Polsce.

i )  D rogi w y jśc ia  w dzisiejszej sy tu acji gospodarczej muszą iść przez w y ­
datną pracę nad uprzem ysłow ien iem  K raju, przy rów noczesnym  rozw oju  naszego  
życ ia  gospodarczego oraz przy p lanow ym  zw iązan iu  czynn ika  pracy na ro li z  z ie ­
mią przez szyb k ie  i zdecydow ane w yk on yw an ie  reform y rolnej.

5) Istotnym  źródłem  s iły  obozu ideow ego  m uszą b yć n ajszersze  kola  zorga­
nizow anego społeczeństw a, w  szczególności w arstw y ludow e i robotnicze.

YH-y WALNY ZJAZD DELEGATÓW  ZWIĄZKU SYBIRAKÓW

D o ro czn y  w alny  z jaz d  Sybiraków : o d b y ł się w  r. b . w e Lw ow ie, w dn iach
28 i 29 czerw ca , g ro m ad ząc  z g ó rą  500 d e leg a tó w  z ca łego  k ra ju .

W p ie rw szy m  d n iu  Z jazd u , po n ab o żeń s tw ie  w K a ted rze , o d b y ła  się u ro czy s ta  
ak ad em ia  n a  R atu szu , k tó rą  zag a ił p re z e s  Z a rz ą d u  g łów nego  Z w iązku , nacz. Ś uche- 
nek -S ucheck i.

Po u k o n sty tu o w an iu  się p rezy d iu m  w  osobach gen. L itw inow ięza,. gen. C zu-
my  oraz  weteranów- 65 roku , pp . L u d w ik a  P rzetock iego  i  A n toniego  Sussa, w y g ło ­
sili p rzem ów ien ia  po w ita ln e : w icew ojew oda Sochański, gen. L itw inow icz, p rezy d en t 
d r. O strow sk i i delegaci zw iązków  sfederow anych , po  czym  re fe ra t p. t. „Położenie 
P o lak ó w  n a  S y b e rii w  lec ie  1918 r .“ w yg łosił p p łk . dyp l. B iegańsk i.

N a  zak o ń czen ie  u czes tn icy  ak ad em ii w y s ła li dep esze  ho łd o w n icze  do P re z y ­
d e n ta  R zeczy p o sp o lite j, do G en. Ś m ig łego-R ydza, do P re m ie ra  gen. S ław o j-S k ład - 
kow skiego, do P a n i M arsza łk o w e j P iłsu d sk ie j.

Z kolei uczestn icy  Z jazdu  ud a li się pochodem  do p a łac u  B ięsiądećkioh, gdzie  
w obec zeb ran y ch  p rzed staw ic ie li , wdadz k o rp u su  oficersk iego  40 pp . . o tw a r ta  
zo sta ła  w y s ta w a  pod  n azw ą  „S y b ir  w  m a r ty ro lo g ii P o lsk i porozb io row ej'* , O tw ie ­
ra ją c  wystaiwę, p re z y d e n t O strow sk i podk reś lił, że 'm iasto  L w ów  u rząd z iło  tę w y ­
staw ę, ja k o  szczęśliw y po siad acz  n a jp ię k n ie js z y c h  zbiorów  m a r ty ro lo g ii sy b irsk ie j.  
P rezyden tow i m iasta  odpow iedzia ł w im ien iu  S y b irak ó w  nacz. S uehenek-Suchecki, 
po czym  d y r . Czołow sk i sk re ś lił m a r ty ro lo g ię  sy b irsk ą , o b ja ś n ia ją c  n ie k tó re  
ek sp o n a ty .

Po  ; w iedzen iu  w y staw y , u czes tn icy  Z jazd u  u d a li się w  z w a r ty m  szy k u  na  
c m e n ta rz  pow stańców  1865 r. i n a  cm e n ta rz  O bro ń có w  L w ow a, gdzie  złożono w ieńce.
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D rugi dzień Z jazdu przeznaczony byt specja ln ie  na obrady , k tó rym  p rze ­
wodniczył delegat O kr. Śląskiego, sędzia dr. Józef Zernla. O becnych było, poza 
zw ykłym i członkam i Związku, 89 delegatów  z praw em  głosu decydującego (w tym  
9-ciu przedstaw icieli Zarz. Głównego).

P rzed przystąp ien iem  do porządku  dziennego przew odniczący udzielił głosu 
prezesow i Sucheriek-Sucheokiem u, k tó ry  m. in. przypom niał zebranym , że we 
w rześniu r. 1894 zw ołany by ł do Lwowa Zjazd pow stańców  1863 r„ k tó ry  nie mógł 
dojść do sku tku  wobec zakazu w ładz austriack ich ; podkreślił radosny m om ent 
obradow ania w odzyskanej O jczyźnie w tym  sam ym  lokalu stow arzyszenia 
„G w iazda", w k tó rym  m ieli obradow ać nasi ojcowie i dziadowie, w reszcie odczytał 
w y ją tk i z „K urie ra  Lwowskiego" z r. 1894, zaw ierające  opis ówczesnego pobytu  
powstańców we Lwowie.

I o ożyw ionej i różnostronnej dyskusji nad szeregiem  w ygłoszonych sp ra­
wozdań z p racy  w r. ub. jednogłośnie powzięto szereg uchwał, które w yżej po­
dajem y.

Na miejsce 5 -ci u ustępujących członków Zarządu Głównego w ybrano kol.: 
hel iksa Anioła, P iotra Dewuckiego, mcc. Wł. Gintowt-Dziewałtowskiego, insp. K. 
S tam irow skiego i kpt. Jarem -M irskiego.

URNA SYBIRAKÓW

^  dniu  8 kw ietn ia 1936 r. Zarząd Gł. Związku Sybiraków  postanow ił ufundo­
wać u rn ę  Sybiraków7 d ła  um ieszczenia w miej ziemi z m iejsca wygmainlia M arszałka 
I iiłsudiskiego. z m iejsc zesłań i ka to rg i Połąków  — w ięźniów  politycznych, oraz 
z pobojow isk Y -ej D y w iz ji S y b ery jsk ie j i  unmę tę z ziem ią przew ieźć do K rakow a 
ma Sowimi cc.

 ̂ W y brany  został p ro je k t kol. B. H ryniew icza i od lany  w brąz ie  (w firm ie 
W. Gontarczyka.) pod jego kierunkiem . U rna przedstaw ia w górnej części postać 
katorżn ika w ka jdanach , p rzyku tego  do taczki- i w sy p u ją c e g o , z n ie j ziemię, 
w do ln e j zaś — sk rzyn ię  w ym ianu 32'A X  22 om., w ykonaną z k u te j b lachy  mo­
siężnej grubości 4 mm., k tó rej odlew na frontow ej ścianie przedstaw ia na tłe roz­
piętego orła postacie trzech żołnierzy  polskich, rusza jących  z b ron ią  do ataku . U rna 
posiada 48 cm. wysokości, 32Vs szerokości i 22 cim. głębokości.

Napis na ty ln e j ścianie u rny  brzmi.: Roku 1936 Związek Sybiraków składa 
urnę tę z ziemią, zebraną na Syberii z m iejsc zesłania, katorgi, straceń i pobojo­
wisk. N apis na stron ie  p raw ej: Miejsca zesłania, katorgi i straceń. 1768—1917. Mi- 
szycha, Aleksąnditowsk, Nerczyńsk, Akatuj. Irkuck. Tunka, Kireńsk, Narym.
Napis n a  stronie lew ej: Pola koncentracji i walk Y D yw izji Syberjjjskiej. 1918_
1920. Bugurusłan, Nowonikolajewsk, Tajga, Borkowo. Nasielsk, Chorzele.

PRZEKAZANIE ZIEMI Z SYBERII ZWIĄZKOWI SYBIRAKÓW 
O dczyt m jr. M. Lepeckiego

Głęboko w zrusza jąca uroczystość Sybiraków  odbyła się dnia 27 w rześnia 
w sali R ady M iejskiej w  W arszawie. W przepełnionej sali, wobec audytorium , zło­
żonego w7 znacznej części z Sybiraków7 — b. więźniów i zesłańców  politycznych 
oraz b. żołn ierzy  V S y b ery jsk ie j D yw izji, p rzy  udziale  pocztów7 sztandarow ych 
związków sfederow anych, b. ad iu tan t M arszałka Piłsudskiego, m jr. M. Lepecki 
p rzekazał Związkowi Sybiraków , na ręce prezesa  H. Suehenek-Sucheckiego, wo-
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reczki z ziemią z wygnania syberyjskiego i z pobojowisk bohaterskiej Dywizji
Syberyjskiej. Ziemia ta została zsypana do ustawionej na specjalnym podium urny 
z brązu, ufundowanej przez Zw. Sybiraków.

Uroczystość poprzedził nadzwyczaj zajm ujący odczyt mjr. Lepeckiego. P re ­
legent, który, jako wysłannik Zw. Sybiraków, specjalnie wyjechał na Syberię po 
ziemię na kopiec na Sowińcu, barwnie przedstawił szlak swej podróży po dalekiej 
Północy.

Podróż m jr. Lepeckiego, odbyta w towarzystwie radcy ambasady polskiej 
w Moskwie, Łagody, trwała od 3-go liipca do 20-go sierpnia b. r. Buguruslan, Nowo- 
sybirak (dawniejszy Nowonikołajewsk), Tajga, Irkuck, Aleksaudrowsk, Tunka 
(miejsce zesłania M arszałka Piłsudskiego), Nerczyńsk, Akatuj — oto znamienne
etapy drugiej syberyjskiej podróży mjr. M. Lepeckiego.

POBRANIE ZIEMI Z MOGIŁ ŻOŁNIERZY - SYBIRAKÓW W NASIELSKU,
■ BORKOWIE I CHORZELACH

W dniiu 12 października r. b. w związku z m ającym  nastąpić w dniu 18 b. ra. 
w Krakowie uroczystymi złożeniem na Sowińcu ziemi przywiezionej z Syberii, 
prezes Zarządu Głównego Zw. Sybiraków, nacz. H. Suchenek - Suchecki, zastępca 
Komendanta Głównego Kół Wojskowych b. V-ej Syb. Dywizji, ppłk. dypl. Szta- 
rejkó oraz delegat 30-ej D ywizji m jr. Janik pobrali ziemię z pól bitew i grobów 
żołnierzy 50-ej Dywizji, poległych w walce prozy zdobywaniu miejscowości: Na- 

' sielsk pow. pułtuskiego, Borkowo paw. płońskiego i Chorzele paw. przasnyskiego.
Pobranie ziemi z tych miejscowości odbyło się w bardzo uroczystym na­

stroju, gdyż ludność miejscowa otacza groby poległych żołnierzy nadzwyczajnym 
pietyzmem, jako groby bohaterów Sybiraków. W uroczystościach pobrania ziemi 

1 wzruszającym  momentem był liczny udział młodzieży z miejscowych szkół oraz 
’ thiejscówego społeczeństwa, które pamiętało ówczesnego kpt. Sztarejko, jako do­

wódcę batalionu i-go pułku Syberyjskiego.

REZOLUCJA IDEOWA NADZWYCZAJNEGO ZJAZDU ZWIĄZKU SYBIRAKÓW
W KRAKOWIE

'N adzw yczajny W alny Zjaizd Sybiinaków, zwołamy w dmiiu 18 pa zdziera i- 
‘ ka b. d. do Krakowa w celu osypania na Sowimiec ziemi syberyjskiej, przywie- 
' z ónej z miejsc więzienia i zesłania Największego Sybiraka, Marszałka Józefa 

Piłsudskiego, z miejsc katorgi więzienia i zesłania polskich więźniów politycz­
nych óraz z pobojowisk by łe j V-ej D yw izji Syberyjskiej, tudzież ziemi polskiej 
z grobów żołnierzy b. Brygady Syberyjskiej, poległych w obronie Nasielska, Bor­
kowa i Chorzel, na dzedzirieu Wawelskim uroczyście uchwalił:

1. Sybiracy, zrzeszeni w Związek Sybiraków, w myśl swej chlubnej tra­
dycji nie będą szczędzili swych wysiłków dla wzmożenia obronności Państwa 
Polskiego i ścisłej łączności między armią czynną a całym społeczeństwem Rze­
czypospolitej.

2. Sybiracy wobec następcy Wielkiego Marszałka — Generała Edwarda 
Rydza-śmiglego — wyrażąja swoją karność, zaufanie i gotowość wypełnienia każ­
dych obowiązków i rozkazów.

3. Sybiracy będą popierali wszystkie wysiłki Rządu, dążące do zmniej­
szenia bezrobocia i walki z nim, oraz przeciwstawią się najenergiczniej wszel­
kiej propagandzie i knowaniom warcholskim, bez względu z jakiej pochodzilyb> 
strony, godzącym w majestat, autorytet i całość Rzeczypospolitej.
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NADZWYCZAJNY ZJAZD SYBIRAKÓW W KRAKOWIE

W dn. 18 paźdźienni:ka r. b. odbył się w Krakowie nadzwyczajny zjazd 
Sybiraków, mający na celu złożenie hołdu pamięci Pierwszego Marszałka Polski, 
Józefa Piłsudskiego, poiłączony z uroczystymi złożeniem na Sowińcu ziemi, prze­
wiezionej z Syberii.

Ziemię, pobraną z szeregu miejsc historycznych przez mjr. M. Lepeckiego. 
złożoną w 15 woreczkach, a umieszczoną w znanej czytelnikom „Sybiraka" pięk­
nej urnie brązowej, przywiozła do Krakowa w godzinach rannych delegacja 
Związku Sybiraków z prezesem H. Suichenek-Sueheckim tin czele. Uinnę umiesz 
czono w specjalnie ina ten cel przygotowanym lokalu na dworcu kolejowym, 
pnzed którym Sybiracy zaciągnęli wantę honorową.

Po uroczystym wyniesieniu urny z dworca kolejowego uformował się wielki 
pochód Sybiraków, poprzedzony kompanią chorągwianą pułku piechoty. Czoło 
pochodu otwierały poczty sztandarowe Sybiraków w historyeanych mundurach. 
Za pocztami sztandarowymi delegacje Sybiraków niosły na postumencie urnę 
z ziemią otraz wieniec, po czym w zwartych szeregach z prezydium Związku, do­
wódcą Dywizji Syberyjskiej oraz grupą oficerów i podoficerów służby czynnej 
na czele, maszerowali przybyli na uroczystość z całej Rzeczypospolitej Sybiracy 
w liczbie około 1.000 osób. Pochód pośród szpalerów publiczności przeszedł ulicami 
miasta, „Szlakiem żałobnym na W'awel, gdzie w katedrze odbyło się uroczyste 
nabożeństwo iz udziałem przedstawicieli władz z p. wicewojewodą krakowskim 
dr. Małaszyńskim na ozele. W czasie nabożeństwa w nawie głównej ustawiły się 
szpalerami obok pocztów sztandarowych Sybiraków poczty sztandarowe krakow­
skiej Federacji Z. O. O. z delegacjami Związków legionistów, inwalidów i strzelców 
na czele. Przed katedrą stanęła kompania honorowa i orkiestra. Nabożeństwo 
zakończono odśpiewaniem „Boże coś Polskę", po czym wszyscy uczestnicy zjazdu 
wraz z wicewojewodą dr. Małaszyńskim i przedstawicielem miasta wiceprezyden­
tem dr. Klimeokim udali się ma Sowiiniec, gdzie pnzy asyście kompanii homarowej 
odbyła się piękna uroczystość złożenia do masywu kopca Józefa Piłsudskiego 
przywiezionej ziemi.

Z miejsc zesłania, katorgi i straceń (1768—1917 r.) złożyli ziemię: z Myso- 
waja Miszycha — St. Knasuska; z Nenezyriska — Piotr Dowucki: z Akatuja i Ja- 
kucka - inż. M. Król; z Aleksandrowska i Narymu —- St. Mołento; z Irkucka. 
Kireńska i Tunki — prezes Suehenek - Suchecki.

Z pól koncentracji i walk V-ej Dywizji Syberyjskiej (1918—1920 r.) — 
z Bogurusłainu, Nowonikołajewska i Tajgi złożył ziemię pik. F. Dindorf - Ankowie/. 
Z pól bitew Brygady Syberyjskiej w kraju w r. 1920 — gen. Emil Rrzedrzymirski- 
Krukowicz.

W momencie składania ziemi z miejsc zesłania Marszalka przez prezesa 
Suichenek-Suchecikiego kompania honorowa sprezentowała broń przy dźwiękach 
„Pierwszej Brygady". Uroczystość zsypania ziemi do masywu kopca zakończyła 
się odegraniem przez orkiestrę hymnu państwowego.

W godzinach popołudniowych Sybiracy udali się do krypty św. Leonarda, 
gdzie po oddaniu hołdu pamięci Marszałka, złożyli u jego trumny wspaniały 
wieniec z napisem: „Oswobodizicielowi — Sybiracy".

Następnie na historycznym dziedzińcu na Wawelu (licznie zebranych Sybi­
raków nie mieści! lokal Okr. Krakowskiego) odbyło się uroczyste zebranie Zjazdu, 
które zagaił prezes Suchenek-Suicheoki. Wśród burzliwych oklasków jednomyślnie
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uchwalono wysłać depesze hołdownicze: dó Pana Prezydenta R. P.; do Naczelnego 
Wodza, Gen. Edwarda Rydza-Śmigłego; do Pana Prezesa Rady Ministrów, gen. 
dr. F. Sławoj-Slkładkowiskiego.; do P. Ministra Spraw Wojskowych, gen, Ka­
sprzyckiego; do Pani Manszailkowej Piłsudskiej. Uchwalono Tezołucję ideowa, 
której tekst podajemy powyżej. Wreszcie, po przemówieniu prezesa, na zakoń­
czenie Zjazdu załatwiono kilka spraw natury ideowej i organizacyjnej. M. in. 
zebrani przyjęli do wiadomości, że połączenie forraacyj Wschodu pod nazwą 
..Reprezentacja b. żołnierzy polskich na Wschodzie" — obejmuje związki: Puta- 
wiaków, żołnierzy i-go korpusu. Kaniowezyków i Żeligowczyków, Sybiraków, Mur- 
mańezyków oraz żołnierzy 3-go korpusu Brygady Kaukazkiej, Grupy isurkiestań- 
skiej, odeskiej i finlandzkiej. Zjazd uchwalił wniosek o nadaniu odznaki V-ej 
Dywizji i odznaki Związkowej Naczelnemu Wodzowi. Gen. Rydzowi - Śmigłemu. 
Nadto postanowiono, że Zjazd Sybiraków w roku przyszłym odbędzie się w Brze­
ściu, gdzie połączony zostanie ze świętem pałkowym stacjonowanego tam pułku 
piechoty, wywodzącego się z Dywizji Syberyjskiej. Postanowiono również część 
ziemi, przywiezionej z Syberii, przekazać pani Marszałkowej Piłsudskiej (Pani 
Marszałkowa wyraziła życzenie, by ziemię tę przekazać do Muzeum w Belwede­
rze) oraz część, w specjalnej urnie — Dywizji Syberyjskiej.

SKŁADKI NA F. O. N. NA ZAKUP SZYBOWCA

Uchwałą VII Zjazdu Delegatów we Lwowie postanowiono ufundować szybo­
wiec szkolny i przekazać go do dyspozycji Generała Edwarda Rydza-Śmigłego 
Fundusz na zakup szybowca winien być zebrany w drodze:

a) składek miesięcznych w wysokości minimum 0,20 gr. od każdego członka 
w ciągu 10 mieś., poczynając od 1 lipca rb.

b) z ofiar dobrowolnych,
c) innych źródeł.
7. powodu ważności powyższego, Związek apeluje do poczucia obowiązku, każ­

dego członka i prosi o ścisłe zastosowanie się do powyższych uchwał drogą wpła­
cenia zaległych od i lipca składek na r-k P. K. O. Nr. 18.707, bądź (w Warszawie) 
do kasy Związku, codziennie od godz. 18 do 20-ej.

WYSTAWA SYBIRSKA W KSIĘGARNI WOJSKOWEJ W WARSZAWIE

W dniu 6 października b. r. urządzono wystawę Sybiraka w oknie Księgarni 
Wojskowej, w Warszawie, przy ul. Krakowskie Przedmieście Nr. 15. Tłem wystawy 
była mapa Syberii, nosząca napis „Mapa Syberii z oznaczeniem miejsc zesłania, 
więzienia i katorgi Polaków więźniów politycznych oraz miejsc walk b. V. Dywizji 
W. P. na Syberii". Mapa posiada oznaczone w odmiennych znakach miejsca zesłania 
Więźniów politycznych, więzienia i katorgi, miejsca walk b. Y. Dywizji Syberyjskiej 
z oznaczeniem w odmiennych kolorach frontów: Polskiego, anmij bolszewickiej 
i czechosłowackiej, oznaczono również miejsca Delegatur, Emisariatów i działal­
ności P. K. W. Mapa obejmuje przestrzeń od Warszawy do WładyWostoku oraz 
wybrzeże północne Syberii i ma południe do granic Moingolii. Wymiar mapy 
i,60X1,50 imtr. Prawy bok wystawy udekorowano czasopismem „Sybirak" w ilości 
18 egzemplarzy. Podnóże wystawy stanowi, na zielonym suknem udekorowanym po­
deście, urna Sybiraków, wykonana w brązie. Podest pod urną przystrojono wazo­
nami zieleni, pod urną zaś umieszczono napis treści następującej: „Urna Związku
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Sybiraków z pobraną ziemią z miejsc więzienia- i zesłania Marszałka Józefa Piłsuds­
kiego, z miejsc katorgi zesłańców politycznych, z pobojowisk b. V. Dywizji W. P, ha 
Syberii, Miszycha, Aleksandrowsk, Nerczyńsk, Akatuj, Irkuck, Tunka, Kireńsk, 
Nary-m, Buguruslan, Nowonikołajewsk, Tajga. Borkowo, Nasielsk, Chorzele".

Wystawę zaprojektował i urządził kol. B. Hryniewicz.
Efektowna wystawa wzbudziła w mieście duże zainteresowanie, ściągnęła dużą 

ilość widzów. — Zarząd Gł. posiada na sprzedaż fotografie wystawy.

ŻYCIE TOWARZYSKIE W OKR. WARSZAWSKIM
W świetlicy Związku (Warszawa, Wspólna 57 m. 5), która dostępna jest dla 

członków codziennie od godz. 18 do 20-ej, z wyjątkiem dni świątecznych i wtorków, 
odbywać się będą od dnia 51 października rb. (w sobotę) tradycyjne taneczne so­
bótki, które w sezonie ubiegłymi cieszyły się wielkim powodzeniem.

Aktualia Sow ieck ie i Syberyjskie
SPRAW Y SZKOLNE

„lzw iestija" z dn. 1 września podają następujące liczby: miały być wy- 
lozbudowane w roku bieżącym w RSFSR. nowe szkoły w 550 miastach. Do roz­
poczęcia roku bieżącego szkolnego zakończono budowę jedynie w 87 miastach. 
W k ra ju  Saratowskim, w obwodach Zachodnim i Omskiim, w republikach T atar­
skiej, Baszkiirskiej, K irgiskiej, Mordowskiej, D agiestańskiej i Kara-Kałpakskiej 
nie zakończono budowy ani jednej szkoły. „Za Komunisticzeskoje Prowieszczenije" 
przepełnione jest rozpaczliwymi wiad-omościmai o biiaku podręczników, pomocy 
szkolnych, a co najważniejsze, faktami, że tysiące dzieci wskutek panującego chao­
su nie wiedzą do jak ie j szkoły m ają prawo uczęszczać..

Posiedzenia rady komisariatu oświaty omawiane są na łamach w ielu , dzien­
ników moskiewskich. „lzwiestija" z dn. 15 września przytaczają następujące dane, 
ujawnione podczas obrad: z 96 -tys, szkół elem entarnych — 60 ty®, szkół nie 
posiada żadnych bibliotek szkolnych. Zaledwie 20% szkół posiada najskrom niej­
sze minimum przedmiotów do nauki poglądowej. (RO)

TYTUŁ „BOHATERA ZWIĄZKU SOWIECKIEGO"
Ponostanowieniem C. K. W. został wprowadzony ty tu ł „bohatera Związku 

So-wieckiego". Tytuł ten, według nowej ustawy, stanowi najwyższy stopień od­
znaczenia za osobiste, czy kolekiyw ne zasługi -przed państwem, związane z doko­
naniem czynu bohaterskiego. Moiże go jedynie nadawać Centralny Komitet Wy­
konawczy. Odznaczonym wręczony zostaje order Lenina oraz dyplom. (RO)

O SAMOWYSTARCZALNOŚĆ W ĘGLOW Ą SYBERII I DALEKIEGO W SCHODU
Na posiedzeniu Rady Pracy i Ohrony w dn. 28 września r. b. zapadłą 

uchwala o konieczności doprowadzeńia do samowystarczalności węglowej Wscho­
dniej Syberii i Dalekiego Wschodu. W związku z tym już od połowy 1957 roku 
ma być zmacznde powiększona wydajność tam tejszych kopalń. („Lzwiestija" z 50 
września). (RO).

TORFOW ISKA N A  SYBERII
„lzwiestija" zamieszczają wzmiankę o bogatych torfowiskach na Syberii 

Wschodniej, które do czasu ostatniego były zbadane niedostatecznie. Ekspedycje 
naukowe ustaliły wielkie złoża torfu na zachodnim wybrzeżu Kamczatki, które da-



ją  się obliczyć na 9 miliardów metrów sześciennych. Poza tym dziennik wymienia 
nowe złoża torfowe w krajach Daleko - Wschodnim i Krasnojarskim oraz w Biro- 
bidżanie. (RO)

SYTUACJA NA FRONCIE ROLNYM
Dobiega końca „dekada stach anowska", rozpoczęta w7 celu przyśpieszenia 

podorywki, która w roku bieżącym idzie nader opornie. „Prawda" z dm. 14 paź­
dziernika zamieszcza artykuł o przebiegu podouy wki na terenie sowchozów. Do­
wiadujemy się, że do dinia 5 października r, b. we wszystkich so wch ozach plan 
podorywki wykonano w 37%, lecz ta ogólna cyfra przesłania o wiele smutniejszą 
rzeczywistość. Tak np. z 35 sowchozów ziarnowych w Syberii zachodniej rozpo­
częły podorywkę zaledwie trzy. Nic więc dziwnego, że w Syberii zachodniej plan 
podorywki wykonano w 1%, w Syberii wschodniej — w 4%. Co się tyczy dzielnic 
południowych, sytuacja jest nie o wiele lepsza. Pośrednio „Prawda" odsłania 
stan urodzajów w sowchozach w roku bieżącym. Urodzaje są „pstre", co jest 
jakoby następstwem niedbałej podoryw ki w roku ubiegłym. Ta Zeszłoroczni u 
nauka nie zmusiła jednak Komisariatu Sowchozów do energicznej walki z obojęt­
nością robotników lokalnych, „wyw racających" plan państwowy.

*

„Soc. Ziemledielije" i „Izwi.estija" w mtumerach z dn, U października r. b. 
przytoczyły szereg wiadomości, dowodzących, że sytuacja jest gorsza, niż to mo­
gło się wydawać na podstawie ogólnych zestawień kom isariatu rolnictwa. Tak 
np. w k ra ju  Azowsko-Gzarnomonskim plan wykonano zaledwie w 23%, przy czym 
przew ażająca większość traktorów’ zwłaszcza t. z w. „czelabińców", w których 
pokładano wielkie nadzieje, jest unieruchomiona z powodu braku części składo­
wych. W kraju Zachodnio - Syberyjskim plan w y ko na n o w’ 16%, podczas gdy w ro­
ku ubiegłym na dzień 5 października wykonano 67,2%. T raktory  straciły 1.092.050 
trakłoro-zmian. (RO).

PAŃSTWOWE DOSTAWY MIĘSA
„łzwiestija", „Prawida" i wszystkie lane moskiewskie dzienniki z dn. 2 sierp­

nia publikują postanowienie rady komisarzy ludowych i C. K. W. K. P. 
o państwowych dostawach mięsa w r. 1937. Dostawy mięsa w7 dalszym ciągu sta ­
nowią formę obowiązującego podatku. Postanowienie nie podaje norm obecnych,
00 pozbawia możności porównania. Większość miejscowości ZSRR. zostaje zobo­
wiązana do dostarczenia 15 klg. mięsa od każdej satuki bydła rogatego, 22 klg. 
od każdej świni i t. p. Nomny ustalone dla gospodarzy indywidualnych z reguły 
są wyższe. Specjalne ulgi przyznane są w dalszym ciągu dla rejonów kraiju Daleko­
wschodniego i Syberii W schodniej —- miejscowości, które korzystają z poważnych 
ulg już od roku 1933 na mocy specjalnych postanowień rady komisarzy ludowych
1 C. K. partii. (RO).
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